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NAJLEPSZA technologia 
NAJLEPSZE parametry 
NAJLEPSZE znaleziska 


Nowy Musketeer Advantage 


Duża moc za niską cenę. 
Technologia VLF (Very Low 
Frequency - Bardzo Niska ość 
Częstotliwość) gów 
Nowa, lżejsza o 25% cewka 


Sovereign 


Potęga nie do pobicia. 
Nadzwyczajny zasięg. 


Technologia BBS 


Excalibur 


Najlepszy na świecie wykrywacz do 
poszukiwań pod wodą i na plaży. 


Technologia BBS 


Explorer 
Najbardziej zaawansowany 
technologicznie wykrywacz monet 


a > <AĆ i skarbów. 
Sklep AZYMUT, tel. (022) 827-66-12 % e Technologia FBS 


ul. Corazziego 4, lok. 5, 00-087 Warszawa 

(przy placu Bankowym za Błękitnym Wieżowcem) 
http://www.viking.waw.pl http://www.minelabeurope.com 
Sklep V2, tel. (071) 342-71-37 


ul. Bałuckiego 9, 50-034 Wrocław — 
MINELAB 


Zlot Mifośników Eksploracji 
Srebrna Góra 27-29.09.2002 


Do rozpoczęcia kolejnego zlotu pozostało bardzo niewiele czasu. Chcieli- 
byśmy, aby był udany i dostarczył jego uczestnikom wiele satysfakc 
Otrzymaliśmy już liczne zgłoszenia, często jednak prosicie o możliwo: 


ć 


obniżenia kosztów. Dlatego postanowiliśmy zmienić program, tak, aby 
postarać się wszystkich zadowolić. Oto ostateczny plan zlotu. 


27.09 - piątek 


Od godz. 10.00 czekamy na Was w Hote- 
lu Sportowym przy ul. Krótkiej I. O godz. 
11.00 zabieramy Was do Kamieńca Ząbko- 
wickiego, gdzie będziemy zwiedzać tamtejszy 
pałac. Ta wycieczka powinna zabrać nam nie 
więcej niż 3 godziny. O 15.00 zaczynamy 


ustalimy w sobotę wieczorem, tak abyście 
mogli wypocząć po wyprawie do Czech 
i ognisku. Najprawdopodobniej jednak 
spotkamy się ok. 10.00. Zlot kończymy 
ok. 14.00 

Opcja I z wyjazdem na Czechy została 
skalkulowana na 75 zł, opcja Il bez wyjazdu 
— na 50 zł. 


Plakietka Odkrywcy 


W poprzednim numerze informowaliśmy Was. ze został rozstrzygnięty konkurs na plakietkę 
poszukiwaczy skarbów. Niestety podaliśmy niewłaściwy pseudonim autora nagrodzonej 
plakietki. Jest nim Ubi, który jako nagrodę otrzymuje roczną 
prenumeratę ODKRYWCY. Natomiast Gambit, któremu 
przypisaliśmy autorstwo plakietki, został nagrodzony 
jako autor 1000 zdjęcia zamieszczonego w galerii na 
stronie internetowej Odkrywcy. Obu autorów jak 
i wszystkich zainteresowanych bardzo serdecznie 
przepraszamy. 


Jak już pisaliśmy plakietkę otrzymają w pierwszej kolejności prenumeratorzy. Innym 
zainteresowanym będziemy wysyłać indywidualnie po otrzymaniu zamówienia: 


wspólne zwiedzanie twierdzy w Srebrnej Gó- 
rze, wieczorem zaś spotykamy się w Hotelu 
Sportowym na cyklu wykładów. Dla chętnych 
mamy też zabawy terenowe. Kiedy skończy- 
my ten dzień. nie wiadomo. 


28.09 — sobota 


Rano, o godz. 8.30 wyruszamy do 
Czech. aby obejrzeć wspaniałą twierdzę 
Hanieka. Możecie wierzyć. lub nie, ale jest 
naprawdę co oglądać, szczegóły na str. 28. 
Pamiętajcie o paszportach i kieszonkowym. 
Ci, którzy zostaną w Srebrnej Górze będą 
mogli za dodatkową opłatą. zjechać tyrol- 
ką. albo na linach z wiaduktu bądź, nad 
fosą. W sobotę proponujemy też spotkanie 
z Rafałem Krukiem. który wraz ze swoją 
ekipą będzie prowadził badania eksplora- 
cyjne w Górach Sowich. Na wieczór zapla- 
nowaliśmy ognisko w forcie Ostróg dla 
wszystkich uczestników zlotu oraz krótki 
wykład o twierdzy w Srebrnej Górze. Na 
pewno znajdziecie też wtedy czas na roz- 
mowy, dyskusje, odświeżenie dawnych zna- 
jomości i zawarcie nowych. 


29.09 — niedziela 


To dzień przeznaczamy na zwiedzanie, 
penetrowanie fortów srebrnogórskich. sta- 
rych sztolni srebra. Będziecie mogli zjechać 
na linach do jednej ze studni fortecznych. 
Godzinę rozpoczęcia sobotniej wędrówki 


Koszt nie obejmuje zabaw terenowych, 
w których uczestnictwo pozostawiamy do Wa- 
szego uznania. 

Będziemy na Was czekać już w czwartek — 
26.09 — od wczesnych godzin popołudniowych. 

Dla przypomnienia — jedzenie i noclegi 
wszyscy opłacają we własnym zakresie. Poni- 
żej lista miejsc, w których możecie zarezer- 
wować noclegi: 

Hotel „Sportowy” z pięknym tarasem 
i widokiem na góry — baza Zlotu — ul. Krótka 
1. tel. 074-81 80 434. pokoje trzy i cztero- 
osobowe z umywalkami w cenie: 20 zł za 
pierwszy i 15 za następny nocleg: śniadanie 
i kolacja po 6 zł. obiad 15 zł. 

Fort „Ostróg” — miejsce naszych ognisk — tel. 
0602 479 813. 38 miejsc w domkach kempin- 
gowych w cenie 15 zł/os. miejsce w namiocie 
z kocem i lateksem po 7 zł/os. postawienie 
własnego namiotu — 5 zł: śniadanie 6 zł. Pryszni- 
ce i sanitariaty dostępne w budynku. 

Schronisko PTTK. ul. Kręta 2, tel. 074-81 
80.088. Standard turystyczny w pokojach wie- 
loosobowych, nocleg w cenie 18 zł; 44 miejsca. 

Pensjonat „Bartek”, Górne Miasto 13. tel. 
074-81 800 65, 90 miejsc w dwóch budyn- 
kach. pokoje z umywalkami w cenie 20 zł od 
łóżka; śniadanie 10 zł. 

W grę wchodzą jeszcze kwatery prywatne 
lub gospodarstwa agroturystyczne: 

* W. Jasiński, Górne Miasto 11. tel. 074- 
81 80 043, 40 miejsc po 15 zł. 

* Dom Wycieczkowy „Wacuś”, ul. Letnia 
13, tel. 074-81 80 043. 40 miejsc po 15 zł. 
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DRUK 
Drukarnia i Wydawnictwo Hector 
55-090 Długołęka. ul. Robotnicza 45/47 
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|-BiS Usługi komputerowe, Wydawnictwo s.c 
53-505 Wrocław, ul. Lelewela 4 


Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie tak- 
że prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w 
czasopismach współpracujących z „Odkrywcą”. Ma- 
teriałów nie zamówionych nie zwracamy. Nie pono- 
simy odpowiedzialności za treść ogłoszeń. Nie po- 
średniczymy w wymianie korespondencji. Przedruki 
artykułów i kopiowanie zdjęć - wyłącznie za zgodą 
redakcji 


* A. Woronowicz, tel. 074-81 80 361. 
około 30 miejsc. 

Dodatkowe informacje o Srebrnej Górze, 
bazie noclegowej itp. możecie uzyskać 
w Gminnym Ośrodku Kultury, tel. 074-81 80 
418, u pani Alicji Szermer. Oczywiście zawsze 
możecie zadzwonić czy napisać do organiza- 
tora Zlotu: Redakcja „Odkrywca”, ul. Turnie- 
jowa 21/1. 53-014 Wrocław. tel./fax 071- 
3399076, e-mail: reklamaQodkrywaca-onli- 
ne.com.pl 

wpisowe — koniecznie z dopiskiem „zlot” 
i z zaznaczeniem której opcji Zlotu dotyczy — 
prosimy wpłacać do 10 września br. na konto 

IBHiK sp. z 0.0. 
nr 39109015220000000052063428. 

Nie zapomnijcie o wpisaniu imienia, na- 
zwiska, adresu i w celu ubezpieczenia — daty 
urodzenia. 


Mamy nadzieję, że spotkamy się w Srebr- 
nej Górze w gronie nie mniejszym niż 
w ubiegłym roku w Rzeczce. 


KALENDARZ IMPREZ str. 3 


ROZMOWA str. 4 

Leopold Sokołowski, ostatni żyjący jeniec 
obozu w Bolkowie wspomina wydarzenia 
sprzed 57 lat. 


NASZ RAPORT 

Zmilitaryzowana farma str. 6 

Doroczna „militarna” impreza w Beltring 
postrzegana jest 
jako święto 
reenactors. Jednak 
w tym roku 
optyczną przewagę 
miały pojazdy 
wojskowe. Na 
farmę zjechało ich ponad 3 tysiące. 


APEL 
Poszukiwacz to nie przestępca str. 11 


ŚLADEM PLOTKI 

Czego Bundeswehra szuka w podziemiach str. 12 
Bundeswehra za zgodą najwyższych władz 
państwowych zamknęła stalową kratą 
wejście do sztolni w Sowiej Dolinie. 

A wszystko po to, aby zapewnić spokój 
żyjącym tam nietoperzom. W środowisku 
eksploratorów zawrzało. 

Komnata pod rynkiem str. 14 

Radioaktywna wystawa str. 14 

Enigma na Pomorzu str. 15 

Skarb w kościele str. 16 


TAJEMNICZE PODZIEMIA 
Genialny sejf str. 17 


Daniel MacGinnis, który przed 200 laty 
znalazł szyb na Wyspie Dębów liczył, że 
odkryje skarb piratów. Tymczasem 
zapoczątkował wyścig, który trwa do dziś. 
Poszukiwacze tracili życie i fortuny 
usiłując znaleźć skarb. Bez skutku. 


ŚLEDZWO ODKRYWCY 

Dolnośląskie ślady skarbu Romanowów str. 19 
O skarbach Ernesta 
Giitschowa, ostatnie- 
go pana na Czosze, 
mówiono, że były 
swoistym depozy- 
tem „białych”. 


Sonda internetowa 

Czy kolekcjonowanie przez prywatne 
broni z okresu pierwszej i drugiej wojny 
powinno być: 


8 - całkowicie zakazane 

78 - dozwolone pod warunkiem kontrolowane- 
go przez odpowiedni urząd uszkodzenia 
eksponatów 

53 - dozwolone, ale tylko w formie prywatnego 
muzeum 

116 - całkowicie dozwolone 


głosowały 253 osoby 


2 Opkkywca 9/2002 


Emigracja rosyjska, opuszczająca pośpiesz- 
nie objętą rewolucją Rosję. traktowała 
zamek jako schronienie dla siebie i swoich 
dóbr. 


PRZYGODA 

W białej kipieli str. 23 
Byli pierw- 
szymi 
Polakami, 
którzy 
spłynęli 
niebezpiecz- 
nymi 
rzekami. W 
czeluści kilkudziesięciometrowych kanio- 
nów spuszczali się na linie. Do pasa mieli 
przytroczone kajaki. 


PRZED ZLOTEM 
Twierdza Fryderyka Wielkiego str. 26 


Warownia w Srebrnej Górze była w czasie 
wojny karnym obozem dla notorycznie 
uciekających oficerów. Powód był prosty — 
stąd nie można było uciec. Ale nie 
wiedzieli o tym tylko Polacy. więc uciekli 
i to sporą grupą. 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ 
Żołnierz Armii Czerwonej 1943-1945 str. 29 


ARCHEOLOGIA 

Megalityczna bomba str.30 
Imponujące cmentarzysko str. 30 
Trumna zamiast urny str. 30 
Średniowieczny dowód zbrodni str. 30 


W TE MIEJSCA ZABIERZEMY WAS WE WRZEŚNIU 


POSZUKIWANIA 
Wykopany motocyki str. 51 


Najpierw 
ukazała się 
gmatwani- 
na 
żelaznych 
rur pomalowanych na zgniłozielony kolor. 
Po chwili spod ziemi zaczęły wyłaniać się 
metalowe szprychy. Emocje sięgnęły zenitu. 
Podwodne odkrycie str. 33 


NIEMIECKIE FABRYKI 
Kryptonim Riister str. 35 


FORTYFIKACJE 
Międzyrzecki Rejon Umocniony cz. 2 str. 58 


ZAPOMNIANE BITWY 
Nieznany epizod str. 40 


MINKONKURS str. 42 


DODATEK MILITARNY 

Żolnierskie tornistry i plecaki 1939-45 cz. 1 str. 43 
Oznakowanie amunicji strzeleckiej str. 44 

Miny niemieckie cz. 13 str. 45 

Czolgowa „talerzówa” str. 46 


SPRZĘT 
Quick Draw II w terenie str. 49 


PORADNIK 
Konserwacja znalezisk cz.1 str. 50 


LISTY str. 52 
KSIĄŻKI ODKRYWCÓW str. 55 


GIEŁDA str. 56 


Okładka: 
Święto „militarystów” w Beltring 
fot. Jarosław Antasik 


1.09 OTWARTE REGATY ŻEGLARSKIE 
O BŁĘKITNĄ WSTĘGĘ WIGIER 

plaża ośrodka wypoczynkowego PTTK w Starym 
Folwarku: organizator: PTTK, ul. Tadeusza Koś- 
<ltiszki 37. 16-400 Suwałki 


6-8.09 VIIL TARGI POWIŚLA — DNI ZIEMI 
SZTUMSKIEJ 

park miejski: organizator: Sztumskie Centrum Kul- 
$ tury przy współudziale restauracji Galerii Sztuki 
„Pałacowa”, ul. A. Mickiewicza 23, 82-400 Sztum. 


7.09 MARATON ŚWINOUJSCIE — WOLGAST 
promenada w Świnoujściu: organizator: Ośro- 
dek Sportu i Rekreacji „Wyspiarz”, ul. Jana 
Matejki 22, 72-600 Świnoujście 


7.09 III FESTYN ŚREDNIOWIECZNY 

Mały Rynek: organizator. Gmina _ Bystrzyca 
kłodzka. ul. H. Sienkiewicza 6, 57-500 Bystrzy- 
ca Kłodzka 


7-8.09 Ill JARMARK ŚREDNIOWIECZNY 
rynek; organizator: Miejski Ośrodek Kultury. 
ul. 1 Maja 60, 58-500 Jelenia Góra 


8.09 WIELKA BIESIADA ROWEROWO — 
PIESZO-KAJAKOWA PO KRAINIE W KRATĘ 
Słowowo: organizator: Klub Rowerowy „Bez- 
kres”, ul. Grunwaldzka 35. 76-270 Ustka 


8.09 MIODOBRANIE 
Muzeum Przyrodnicze: organizator: Muzeum Przy- 
rodnicze, ul. Wolności 288, 58-560 Jelenia Góra 


"REP WEEK"FEPTCT" 


8.09 III PODLASKIE TARGI RZEŹBY LUDOWEJ, 
TKANINY DWUOSNOWOWEJ | KOWALSTWA 
ł Białystok, ul. Kościuszki 10; organizator: Mu- 
zeum Podlaskie, rynek, Kościuszki 10. ratusz 
ł 15-426 Białystok 


8-15.09 JARMARK KAZIMIERZOWSKI 
strefa staromiejska; organizator: Miejski Ośro- 
dek Kultury. Urząd Miasta. ul. Jezuicka 2. 
85-120 Bydgoszcz 


j 12-13.09 Il RYCERSKI TURNIEJ KUSZNICZY 
> „O ZŁOTY BEŁT CHOJNIKA” 
zamek Chojnik: organizator: Bractwo Rycerskie 
> Zamku Chojnik. PTTK. ul. 1 Maja 86, 58-500 
Jelenia Góra 
4 
13-15.09 XVII OGÓLNOPOLSKI JESIENNY 
RAJD KOLARSKI PO WIELKOPOLSCE 
ż Konin; organizator: PTTK, ul. Kolejowa 11 
3 
13-22.09 Ill FESTYN ARCHEOLOGICZNY 


i „OD POPIELA DO PIASTA” 
rezerwat; organizator: Muzeum Archeologiczne 
w Biskupinie, 98-410 Gąsawa 


15-16.09 JARMARK ŚWIĘTOJAŃSKI 
muszla koncertowa, park Witosa; organizator: 
wojewódzki Ośrodek Kultury, pl. Kościeleckich, 
85-033 Bydgoszcz 


19-22.09 41 OGÓLNOPOLSKI 
RAJD MICKIEWICZOWSKI 

park w Śmiełowie; organizator: PTTK, 
ul. T. Kościuszki 15a, 63-200 Jarocin 


TURYSTYCZNY 


20-22.09 XXXVIII RAJD GÓRSKI 
okolice Świdnicy: organizator: PTTK, ul. Długa 6. 
58-100 Świdnica 


21-22.09 ZLOT TURYSTÓW NA WIELKIEJ SOWIE 
organizator: PTTK, ul. M. Konopnickiej 19, * 
58-300 Wałbrzych 


21-22.09 40 JUBILEUSZOWY OGÓLNOPOLSKI 
ZLOT TURYSTÓW „JESIEŃ NA PAŁUKACH” 

Żnin. ul. Szkolna 16; organizator: PTTK. 

ul. Szkolna 16, 88-400 Żnin 


25-29.09 OGÓLNOPOLSKI RAJD GÓRSKI 
„LUBAŃSKA JESIEŃ 2002” 

Sudety Zachodnie, Karkonosze czeskie: 
organizator: PTTK. ul. Bracka 12. 59-800 Lubań 


27-29.09 XVI MIĘDZYNARODOWY ZLOT 
MIŁOŚNIKÓW EKSPLORACJI 

Srebrna Góra; organizator: „Odkrywca”, ul. Turnie- 
jowa 21/1, 53 — 014 Wrocław, tel. 0-prefix-71 339 
90 76, e-mail: redakcjaQodkrywca-online.com 


27-28.09 XXXIII RAJD „JESIEŃ JURAJSKA” 
Zawiercie: organizator. Klub Turystyczny Ostańce. 
ul. W. Sikorskiego 6. 42-400 Zawiercie 


28.09 IV JESIENNY ZLOT EKOLOGICZNY 
„CZYSTE GÓRY” 

Beskid Żywiecki: organizator: Starostwo Powiatowe. 
ul. Krasińskiego 13. 34-300 Żywiec 


28.09 VI WOJEWÓDZKI RAJD SZLAKIEM 
ZAMKÓW I PAŁACÓW 

pałac w Strzelcach koło Chodzieży: organizator: 
PTTK ul. Śródmiejska 12/1. 64-920 Piła 


28.09 JARMARK MICHAŁA - 
rynek: organizator: Rada i Zarząd Miasta Żagania: 
pl. Słowiański 17. 68-100 Żagań 


28.09 IV POWIATOWY MARSZ NA ORIENTACJĘ 
O PUCHAR I NAGRODĘ STAROSTY 
STARGARDZKIEGO 

rynek; organizator: Starosta Stargardzki i dyrektor 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej nr 1. Park 3, 
73-110 Stargard Szczeciński 


IMPREZY 
WRZESIEŃ 2007 


28.09 OTWARTY JESIENNY RAJD ROWEROWY 
tereny wokół Janowca; organizator: Urząd Miej- 
ski, Świetlica „Komoda”, ul. Gnieźnieńska 3, 
88-430 Janowiec Wielkopolski 


28.09 XX BIEG BOROWIAKÓW 
ulice Starego Miasta: organizator: 
OSIR ul. Warszawska 17, 89-500 Tuchola 


28.09 JESIENNY RAJD TURYSTYCZNY 
PO WYSOCZYŹNIE ELBLĄSKIEJ 
Wysoczyzna Elbląska: organizator: PTTK, 
ul. Krótka 5, 82-300 Elbląg 


28.09 OTWARTE INDYWIDUALNE 
MISTRZOSTWA WOJEWÓDZTWA 
W KAJAKARSTWIE 

Zalew Małomicki; organizator: Urząd Miejski: Lu- 
buski Okręgowy Związek Kajakowy. Miejski Klub. 
Sportowy „iskra”, „pl. Konstytucji 3-go Maja 1. 
67-320 Małomice 


29.09 NAMYSŁOWSKI RAJD SAMOCHODOWY 
rynek, ulice miasta, plac Pod Kasztanami, organi- 
zator: Urząd Miejski. Opolski Automobilklub, 
ul. Dubois 3, 46-100 Namysłów 


30.09 „JESIEŃ PYTA CO LATO ZROBIŁO” 
skansen w Klukach; organizato! 
Muzeum Wsi Słowińskiej, 76-214 Smoldzino 


5.10 MIĘDYNARODOWY BIEG ULICZNY 
„ZŁOTA MILA CZESTOCHOWY” 

miejski stadion lekkoatletyczny: organizat 
Częstochowski Klub Sportowy „Budowla 
ul. H. Dąbrowskiego 56, 42-200 Częstochowa 


5.10 BIEG ŻUBRA 

Puszcza Białowieska; organizator: Towarzystwo 
Sportowe „Żubr”, ul, Sportowa 4a, 

17-230 Białowieża 


6.10 XI BIEG KOCIEWSKI 
ul. Olimpijczyków Starogardzkich; organizator: 
Starostwo Powiatowe, ul. T. Kościuszki 17, 
83-200 Starogard Gdański 


13.10 ŚWIĘTO ZIEMNIAKA 
Wiejski Dom Kultury: organizator: Ośrodek Kultu- 
ry. ul. Głogowska 7. 67-222 Jerzmanowa 


13.10 XXVI JESIENNY ZLOT TURYSTÓW 

NA ŚLĘŻY 

organizator: Polskie Towarzystwo Turystyczno 
Krajoznawcze, ul. Długa 6. 58-100 Świdnica 


ROZMOWA 


Jest ostatnim żyjącym więźniem fi 


obozu koncentracyjnego Gross-Rosen w Bolken- 


heim (Bolków) na Dolnym Śląsku, gdzie pracował w niemieckiej fabryce zbrojenio- 
wej. Z Leopoldem Sokotowskim rozmawia Mieczysław Bojko 


Trafil Pan do obozu pracy w sierpniu 1944 roku, jako 
20 letni chlopak. Przez 7 miesięcy ży! Pan w nie- 
ludzkich warunkach. Nie wszyscy to wytrzymywali. 

- Pracowałem w budynku na obrze- 
żach Bolkowa. Mój rówieśnik, Maks Jun- 
genwith, poszedł świadomie na druty. mimo 
ponad dwuletniego „stażu” obozowego. 
Było to tuż przed pobudką. Pierwszy strzał 
wartownika tylko go zranił. Wtedy usłysze- 
liśmy przeraźliwy krzyk. Domagał się dru- 
giego strzału. Po nim nastąpiła cisza. Pod- 
czas apelu porannego pokazano go nam 
jako ofiarę „próby ucieczki”. 

Pana uratował rodzaj wykonywanej pracy — 
przy tokarce w hali fabrycznej, a nie z kilofem 
pod golym niebem. 

- Byłem ewidencjonowany jako ślu- 
sarz. Dzięki temu pracowałem pod da- 
chem. O ile dobrze pamiętam. te zakłady 
nazywały się „Vereinigte Deutsche Maschi- 
nenwerke GMBH”. W pomieszczeniu było 
dość ciepło. Przy maszynie nikt mnie nie 
kopał i nie poganiał. To były. jak na obóz. 
korzystne warunki. 
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Czy cała grupa więźniów, do której Pan należai, 
pracowafa w tej fabryce? 

— Tak. niemal cały obóz. oprócz funk- 
cyjnych i niezbyt licznego „Aussenkoman- 
do” zajmującego się budową drogi. Więk- 
szość osób pracowała przy obsłudze ma- 
szyn do obróbki i skrawania metali, czyli 
tokarek. wiertarek, frezarek czy szlifierek. 
Detale przez nas wyprodukowane, były 
montowane w innych halach. gdzie nie 
mieliśmy już wstępu. W samym Bolkowie, 
bądź okolicach musiał być obóz jeńców 
francuskich. Wnioskuję to stąd, że na po- 
czątku właśnie Francuz przyuczał mnie do 
zawodu. Był w jasnym kombinezonie. My 
w pasiakach. Nie był tak zagłodzony 
i brudny. Musiał przebywać w lepszych 
warunkach. Później go wycofano. 

Jak dlugo pracowaliście? 

— Na dwie zmiany, po 12 godzin każda 
— od 7.00 lub 19.00. z przerwą obiadową. 
Do tego trzeba doliczyć drogę z obozu do 
fabryki. Po nocnej zmianie było mniej cza- 
su na sen. Zanim dotarliśmy do łóżek była 


Gorszy 
catunek 


ludzi 


9.00. O 12.00 budzono na obiad. Później 
chwila drzemki. O 17.00 pobudka. apel, 
liczenie. Później wymarsz. liczenie za bra- 
mą i przed bramą. Liczono nas jak drogo- 
cenne kamienie. żeby broń Boże nie bra- 
kło żadnego człowieka. Dojście do fabry- 
ki i znów liczenie. O 19.00 zaczynała się 
zmiana. Mimo wszystko woleliśmy praco- 
wać w nocy. bo była dodatkowa porcja 
zupy. 

Daleko bylo od obozu do fabryki? 

— Sądząc po czasie tego marszu, było 
to około 2-3 km. Obóz usytuowany był na 
przedmieściu Bolkowa, na niewielkim wzgó- 
rzu. Pełna nazwa utkwiła mi w pamięci: 
Bolkenheim Kreis Jauer bei Lignitz. W po- 
bliżu nie było domów cywilnej ludności. 
Za ogrodzeniem z drutu kolczastego znaj- 
dowała się komenda obozu, kuchnia i war- 
townia. a w pewnej odległości bloki ro- 
botników przymusowych. Widzieliśmy ich 
przez druty. Podobno byli to Polacy i Ros- 
janie. Próbowałem odnaleźć to miejsce 
w 1951 roku będąc na wczasach w Szklar- 
skiej Porębie. Po drewnianych barakach już 
nic nie zostało. Zachowała się łaźnia, bo 
była murowana. 

Na stoku góry Ryszarda, nieopodal waszego 
obozu są betonowe kola — to ślady po pryszni- 
cach, na których po kilku wchodzili więźniowie, 
prawdopodobnie z pozostałych dwóch obozów. 
Na tej górze widoczne są jeszcze haidy urobku 
skalnego wydobytego najprawdopodobniej 
z wnętrza góry, ślady po betonowych fundamen- 
tach, studzienki, i dlugie obetonowane koryta. 

— Nie potrafię wyjaśnić ich przeznacze- 
nia. Na terenie mojego obozu oprócz wspo- 
mnianej łaźni, był jeszcze jeden wybetono- 
wany obiekt — prostokątny dół obok bra- 


my wyjściowej. gdzie składano nagie zwło- 
ki. Codziennie ginęli ludzie. Do kilkunastu 
osób. Głód, wycieńczenie. bicie. szykany 
ze strony Niemców robiły swoje. Poza tym 
choroby. Wielu mężczyzn umierało na ape- 
lach. W parodniowych odstępach. przy- 
jeżdżał ciągnik z Gross-Rosen. na który 
ładowano ciała. 

Mówi się, że w Bolkowie były obozy wielonaro- 
dowościowe. 

— Z 90 procentową pewnością mogę 
zapewnić, że w obozie byli Żydzi z Polski 
i Węgier. Najliczniejszą grupę stanowili Po- 
lacy — około 400. Węgierskich Żydów było 
około 200. Pamiętam też niewielu Greków. 
Oni kradli. Wieczorem otrzymywaliśmy 
porcję chleba. Staraliśmy się zjeść pół, 
a resztę zostawić na rano. Zdarzyło mi się, 
że po przebudzeniu nie było tej reszty. 
Pisarz obozowy — „schreiber” był Węgrem. 
Znał dobrze niemiecki. Musiał tłumaczyć 
obelżywe epitety komendanta obozu — la- 
gerfiihrera. Węgrzy wówczas chórem od- 
powiadali: „tak zrozumieliśmy”. Na polski 
nie przekładano. Niemcy zakładali, że ro- 
zumiemy. Pamiętam też 2 Polaków — nie 
Żydów. Jeden z nich był dentystą. Bardzo 
przyzwoity człowiek. Nie bił, nie szykano- 
wał, mimo tego, że był tzw. funkcyjnym. 
Drugi nosił na ramieniu znaczek — zielony 
trójkąt. Oznaczało to, że Niemcy zakwalifi- 
kowali go jako kryminalnego przestępcę. 
Był kucharzem. Też przyzwoity. Nie wrzesz- 
czał, w odróżnieniu od większości kapo 
narodowości żydowskiej. 

Strach, głód, poniżenie — te siowa często poja- 
wiają się w Pana wspomnieniach. W jaki sposób 
dręczyla was kilkunastoosobowa załoga SS? 

— Do najgorszych kapomanów należał 
„oberkapo”, mój rówieśnik w wieku 20 — 
21 lat. Nazywał się Hans Gliicksmann. To 
był polski Żyd, pochodzący z Katowic, któ- 
ry bardzo dobrze znał niemiecki. Bił i miał 
na sumieniu wielu więźniów. Przeżył woj- 
nę. ale został rozpoznany i zabrali go Ame- 
rykanie. Dalszych jego losów nie znam. 

Niemcy traktowali nas jak króliki do- 
świadczalne. Ja sam padłem ofiarą takiego 
eksperymentu, który rozegrał się w parte- 
rowym budyneczku poza obozem. tzw. 
„ambulatorium” Przyprowadzono nas tam 
w jakiś dzień wolny, kiedy nie byliśmy 
w pracy. Było nas kilkunastu pod eskortą 
dwóch SS-manów. Nie wiedzieliśmy dokąd 
i po co idziemy. Czekaliśmy długi czas. 
Byliśmy bardzo głodni, bo nawet śniadania 
nam nie dano. Po długim czasie weszliśmy. 
Przyszła grupa młodych ludzi. sądzę. że 
studentów stomatologii. Jeden z nich posa- 
dzi mnie w fotelu i zrobił zastrzyk znieczu- 
lający. Odczekał chwilę. Wyrwał mi dwa 
zęby z prawej strony. Później dwa z lewej. 
Z tym. że już bez znieczulenia. O przeja- 
wach sadyzmu można by długo mówić. 
Chociażby obowiązek zdawania szklanki 
wszy przez każdą izbę z baraku. Po nocnej 
zmianie nie można było się położyć, dopó- 
ki lagerdlteste nie otrzymał pełnej musztar- 
dówki. Ponieważ ta akcja nie dawała rezul- 


„ tatów, lagerfiihrer zarządził kontrolę stop- 
nia zawszenia. Polegafo na tym. że całą 
noc staliśmy na placu apelowym, oczeku- 
jąc na wejście do „rewiru”. gdzie lekarze 
obozowi liczyli wszy u każdego, a pisarz 
robił ich liczbowe zestawienie. Kolejny 
przykład okrucieństwa — za kradzież garści 
pokrojonej marchewki lagerfiihrer rozstrze- 
lat na apelu jednego z więźniów. Z nami 
nikt się nie liczył. My byliśmy ludźmi prze- 
znaczonymi do wymordowania. 

Czy mo$liście liczyć na jakąkolwiek pomoc 
z zewnątrz? 

— Nie. jednak parokrotnie spotkałem 
się z ludzkimi odruchami. Utkwiło mi 
w pamięci, jak ustawiacz z fabryki jadł 
ogórka. Łupiny zostawił na swoim stoliku. 
Podszedłem i zjadłem je. On widział to raz 
i drugi. Potem powiedział do mnie: „tam 
leży ogórek, możesz go zjeść. Ale dopiero 

„jak odejdę”. Inny przykład też z fabryki. 
Rozpoczynając i kończąc pracę odbijaliśmy 
w hali karty zegarowe. To była podstawa 
do rozliczenia pomiędzy dyrekcją zakładu 
a komendanturą SS. która otrzymywała 
pieniądze za naszą pracę. Miejsce, gdzie 
każdy kładł numer do swojej przegródki 
było za moimi plecami. Młoda Niemka — 
urzędniczka przychodziła i odbierała te 
karty dwa razy dziennie. Pewnego razu 
jadła jabtko. Nie było żadnego kosza 
„w pobliżu, więc ogryzek rzuciła do mojej 
maszyny. Ja go szybko złapałem. otarłem 


jakieś podwórko na tyle duże, że nas tam 
liczono. 

Udaio mi się dotrzeć do dokumentów, które 
opisują liczne obiekty wykonywane przez jeń- 
ców podczas Il wojny, m.in. w Górach Sowich. 
Natrafilem również na informację, że w Bolko- 
wie naprzeciwko zakladu, w którym Pan praco- 
wał drążono dwa wejścia w górze Ryszarda. 

— Nie słyszałem o tym. Podczas mar- 

szu do pracy i zakładu musieliśmy mieć 
głowę spuszczoną do dołu. Teren przed 
zakładem byt ogrodzony drutami kolcza- 
stymi. Wąską ścieżką wchodziliśmy bezpo- 
średnio do fabryki. 
Z zestawienia, które mam wynika, że w 1945 
roku wydano na budowę obiektu podziemnego 
950 tysięcy marek. I że w tym obiekcie pracowa- 
lo 300 osób. 

— Nie wychodziłem nigdy poza halę 
fabryczną. 

Na północnym stoku góry Ryszarda wykonano 
sztolnię o długości 67 metrów. Prowadziliśmy 
w niej prace eksploracyjne. 

— Wówczas tylko jedna grupa z naszego 
obozu posługiwała się młotami i kilofami. 
Pamiętam. że bałem się takiej pracy. Że 
nie wytrzymam kondycyjnie. Dlatego sta- 
rałem jak najlepiej pracować w hali. 

Tajny projekt niemiecki, do którego dotariem 
mówi, że w podziemiach miał powstać zaklad 
zbrojeniowy: 7 równolegiych hal o diugości 105 
metrów i szerokości 5 metrów. Jeden z moich 
informatorów twierdzi, że jeszcze przed wej- 


Dokumentacja prac przy budowie obiektu podziemnego w górze Ryszarda 

w Bolkowie. do której dotarłem obejmuje okres od początku 1944 roku do stycznia 
1945 roku. W założeniach podziemia miały mieć 30 tys. m sześć. powierzchni. 
Techniczny zapis mówi. że wydobyto 28 tys. m sześć. urobku skalnego. Przyjmując 
współczynnik na spulchnienie skafy, można przyjąć że 5/4 obiektu zostało wykopane. 
Zatrudnionych było początkowo około 70 jeńców. A pod koniec 1944 roku już 
około 300. Wewnątrz być może zamierzano produkować części do rakiet, 
samolotów i fodzi podwodnych oraz obudowy do urządzeń optycznych. Nie 
wiadomo czy prace ruszyły. W zakładzie, w którym pracował Leopold Sokołowski 
używano maszyn do obróbki metali o bardzo wysokim stopniu precyzyjności. 
Wykonywano zaawansowane technologicznie elementy. Mogła to być produkcja 
na potrzeby przemysłu lotniczego i doświadczalnego. która być może miała zostać 
przeniesiona do wnętrza góry. W 1998 roku Towarzystwo Eksploracyjne „Talpa” 

z Mysłakowic rozpoczęto prace eksploracyjne w pierwszej sztolni wejściowej. 


Mieczystaw Bojko 


z odpadów i zjadłem. Zauważyła to. Potem 
kilkakrotnie jeszcze przychodziła po karty. 
jedząc jabłko. Nagryzała je jednak tylko 
i rzucała do mojej maszyny. Nigdy nie 
patrzyła się w moją stronę. Ja nie mówi- 
tem „dziękuję”. 

Czy styszat Pan może o przypadkach rozstrze- 
lania więżniów, bo podczas prac zobaczyli za 
dużo? 

— Nie pamiętam żadnych masowych 
egzekucji. Strzelano za mniej czy bardziej 
wydumane przewinienia. Resztę wykańcza- 
no biciem. 

Czy wasza grupa wchodziła do fabryki od fron- 
tu czy od zaplecza? 

— Pamiętam tylko ulicę. Równolegle do 
niej stała hala fabryczna. Wchodziliśmy na 


ściem rosyjskich wojsk zakład przenoszono czę- 
ściowo do hal wewnątrz góry. Czy informowano 
was © możliwości przeniesienia w inne miejsce? 

— My do końca pracowaliśmy w tej 
samej hali. Przestali nas wyprowadzać 
do zakładu na 2 dni przed ewakuacją. 
W połowie lutego wyprowadzono nas 
z Bolkowa. Do Jeleniej Góry (Hirsch- 
berg) szliśmy 2 dni pod eskortą SS. Na- 
stępnie 7 dni trwała droga do Buchen- 
waldu, gdzie znaleźliśmy się 7 marca 
1945. Zwolnienie więźniów b. Filii Gross- 
Rosen w Bolkowie i Jeleniej Górze nastąpi- 
ło 11 kwietnia 1945 roku. 


Fot. archiwum Leopolda Sokołowskiego 
współpraca Joanna Orłowska 
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NASZ RAPORT 


Pantera, Jagdpanther i Tygrys zawzięcie manewrując toczyły pojedynek ogniowy z 
kilkoma T-34. Po chwili kilka maszyn zaczęło dymić. Ale załogi nie próbowały 
opuszczać zniszczonych wozów 


Zmilitaryzowę 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


, 


NAJ 


Brytyjczycy w polskich mundurach przeglądają „Odkrywcę”. Od lewej Drew Houliston, Ashley Harker i Clive Williams 


— Co to za mundury? Jakiej armii? To Wojsko Polskie? — takie pytania 


najczęściej słyszeli przedstawi 


le „Odkrywcy” i poznańskiej firmy „Hero 


Collection” podczas tegorocznej edycji „The War6.Peace Show” w Beltring 
w Wielkiej Brytanii. Ta największa tego typu impreza na świecie odbywa 
się na terenie Hop Farm. W tym roku przybyło ponad 3 tysiące pojazdów 
wojskowych różnego rodzaju, począwszy od przedwojennych, a na kon- 
strukcjach współczesnych skończywszy. 


Choć impreza jest postrzegana jako 
święto reenactors, to jednak dało się za- 
uważyć, że byli oni jednak w cieniu pre- 
zentowanych pojazdów. 


Pojazdy 


Aby wymienić wszystkie typy pojaz- 
dów. które dotarły na Hop Farm potrze- 
bowalibyśmy prawie piętnastu stron. 
Mniej więcej tyle miejsca zajęło to 
w oficjalnym informatorze zlotu. Dość po- 
wiedzieć, że samych tylko Willysów Je- 
epów było prawie 300. Do tego Dodge. 
Kiibelwageny, Schwimmwageny. Land Ro- 
very oraz wiele, wiele innych gazików 
i samochodów terenowych niemal z całe- 
go świata. Wśród lekkich pojazdów naj- 
większe wrażenie robił trzyosiowy Jeep. 
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czyli Super 6x6 Jeep MT-TUG. Podczas Il 
wojny światowej powstało tylko 16 sztuk 
tego pojazdu. z czego do naszych czasów 
zachowało się 6. Pojazd ten był testowany 
m.in. jako  transportowo-rozpoznawczy, 
w wersji z 37 milimetrowym dziatkiem 
przeciwpancermym, w wersji opancerzo- 
nej oraz jako pojazd techniczny. Prawdo- 
podobnie kilka sztuk użytych zostało na 
froncie podczas walk na terenie Niemiec 
w 1945 roku. 

Wśród ciężkiego sprzętu na uwagę za- 
sługiwaty m.in. niemieckie półgąsienicowe 
transportery opancerzone SdKfz 250, czołg 
średni PzKpfw IV, niszczyciel czołgów Het- 
zer. 8 tonowy półgąsienicowy ciągnik 
SdKfz 7. brytyjski czołg ciężki Churchill Mk 
VII oraz amerykański czołg M-26 Per- 


sching. Sporo było mało u nas znanych 
brytyjskich samochodów ciężarowych i po- 
wstałych na ich podwoziach pojazdów spe- 
cjalistycznych, zarówno z czasów Il wojny 
światowej, jak i lat powojennych. Widocz- 
na była również cała gama angielskich sa- 
mochodów pancernych i opancerzonych 
samochodów rozpoznawczych. Wiele po- 
jazdów było w barwach stosowanych pod- 
czas „Pustynnej Burzy” na początku lat 90. 


Pokazy 


Tradycyjnie już na tzw. arenie odby- 
wały się codziennie różne pokazy. Oprócz 
prezentacji umiejętności kierowców i 
operatorów oraz możliwości pojazdów. 
czołgi najczęściej miażdżyły pod gąsieni- 
cami kolejne wraki samochodów. ku 
uciesze publiczności. Tego typu zabawy 
stały się już stałym punktem programu 
na takich imprezach w Europie. Dość 
tylko wspomnieć poczciwą osobową Sko- 
dę rozjechaną przez T-34 z armatą 85 
mm podczas inauguracji sezonu w mu- 
zeum w Leśanach pod Pragą w 1996 
roku. Jeden z czołgów jeżdżący po arenie 


w Beltring miał nawet na 
wzór wojennych zwycięstw. 
namalowane na burcie syl- 
wetki sprasowanych aut. 
Bardzo widowiskowa była 
inscenizacja potyczki wojsk 
niemieckich i amerykańskich 
pod tradycyjnym już tytułem 
„Saving Private Ryan”. Niem- 


cy w polu zaprezentowali 
m.in. samochód sanitarny. 
dwa  półgąsienicowe SdKfz 


251. armatę przeciwpancerną 
Pak 35/36 kalibru 37 mm. 
czołg PzKpfw IV i jeżdżącą ko- 
pię Tygrysa zbudowaną na 
podwoziu T-55. Amerykanie 
wystawili dwa  trzyosiowe 
opancerzone samochody roz- 
poznawcze M8 Greyhound, 
dwa czołgi Shermann, półgą- 
sienicowe Half-Tracki oraz lek- 
ki czołg M5 Stuart. 

Osoby mające odpowied- 
nio skompletowany mundur i 
oporządzenie, mogły wziąć 
udział w tej inscenizacji. 10 
funtów kosztowało 50 sztuk 
ślepej amunicji do broni. 

Mimo ustalonych wcześ- 
niej reguł. „Amerykanie” bardzo niechęt- 
nie „ginęli”. Niżej podpisany sam był 
świadkiem. jak zaczajony za pojazdami 
„Niemiec”. wypruł prawie w twarze 
dwóch „Amerykanów” cały magazynek 
swojego MP40, a mimo to alianci uda- 
wali. że przed nimi nie ma nic oprócz 
powietrza. | po chwili wzięli owego „Niem- 
ca” do niewoli. Generalnie bitwa poto- 
czyła z wiadomym skutkiem, wygrali 
„Amerykanie”, ale obie strony biorące 
udział w inscenizacji nagrodzone zostały 
oklaskami przez zgromadzoną publicz- 
ność. Dzień później odtwarzano sceny 


Na arenie odbyła się inscenizacja oparta na filmie „Szeregowiec Ryan” 


Świetnie prezentowała się jeżdżąca kopia Tygrysa zbudowana na podwoziu T-55 


z serialu „Kompania braci” („Band of 
Brothers”). 


W mniejszej skali 


Pantera, Jagdpanther i Tygrys zawzię- 
cie manewrując toczyły pojedynek ognio- 
wy z kilkoma T-34. Po błyskach wystrza- 
łów widać było. jak lufy czołgów cofają 
się na oporopowrotnikach. Po chwili kilka 
maszyn zaczęło dymić. Ale załogi nie pró- 
bowały opuszczać zniszczonych wozów. To 
był kolejny pokaz na „The WarG.Peace 
Show”. różniący się od innych tylko i 
wyłącznie tym. że czołgi i działa pancerne 


były mniejsze niż w rzeczywistości. Do- 
kładnie w skali 1/8 i 1/6, czyli osiem i 
sześć razy mniejsze od oryginału. Miniatu- 
rowe wozy bojowe sterowane są drogą 
radiową. a napędzane silniczkami elek- 
trycznymi. Wzbogacają je właśnie systemy 
imitujące pracę silnika, wytwarzające 
dym. odrzut lufy. obracające wieżą itp. 
Dlatego te miniaturowe pojazdy kosztują 
nawet bagatela 3200 funtów. Oprócz po- 
kazów. właściciele tych pojazdów kilka- 
krotnie prezentowali je na alejkach wszę- 
dzie wzbudzając ciekawość i podziw. 


Reenactors 


Najwięcej, jak zwykle na tego typu 
imprezach. było „Niemców” i „Ameryka- 
nów”. Ci ostatni byli na tyle wyekwipo- 
wani, że oprócz mundurów polowych 
mieli również galowe, w których parado- 
wali wieczorami i brylowali w nich w na- 
miotach, gdzie odbywały się potańcówki 
w stylu lat 40. Reenactorsi armii III Rze- 
szy pochodzący z Niemiec pomimo za- 
pewnień, że nie są w żaden sposób zwią- 
zani z ruchem neonazistowskim. bardzo 
niechętnie rozmawiali z dziennikarzami, 
nie chcieli podawać swoich nazwisk i nie 
za bardzo zgadzali się na jakiekolwiek 
zdjęcia. Twierdzili bowiem, że bez tego 
i tak są inwigilowani przez osoby pracu- 
jące dla niemieckiej policji. Zdaniem tych 
miłośników mundurów rząd niemiecki 
zbiera informacje o nich. prawdopodob- 
nie po to, aby wiedzieć czy grupy rekon- 
strukcji historycznej nie są przykrywką 
dla ruchu neonazistowskiego. Oprócz 
Amerykanów i Niemców widoczni byli 
śównież ludzie w mundurach brytyjskich, 
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francuskich z okresu wojny w Indochi- 
nach oraz hiszpańskich republikanów 
z wojny domowej 1937 roku. Była rów- 
nież grupa Francuzów odtwarzających od- 
dział Armii Czerwonej. 


Egzotyka 


Wśród tych typowych przedstawicieli 
armii biorących udział w Il wojnie świato- 
wej wyróżniało się dwóch Japończyków. 
Jeden z nich paradował w białym wyjścio- 
wym mundurze. Drugi w tropikalnym 
mundurze polowym, w jakim walczono na 
wyspach Pacyfiku. Próby porozumienia się 
z drugim Japończykiem spełzały na ni- 
czym, ponieważ zagadywany w różnych 
językach „żotnierz wschodzącego słońca” 
tylko się uśmiechał i mówił „yes”. Malow- 
niczo i groźnie wyglądało dwóch ludzi 
w mundurach Kozaków będących w służ- 
bie Wehrmachtu. Jeden z nich, Iwan 
z Moskwy paradował z szablą — saszką, drugi 
Andriej mieszkający w Anglii — z dragonką. 

Wśród „Niemców” wyróżniał się SS-man 
w... szkockiej spódnicy. Na przedramieniu 
miał opaskę z napisem „William Walles” 
(szkocki bohater narodowy. w jego rolę 
wcielił się Mel Gibson w filmie „Braveheart. 
Waleczne serce”), na ramieniu naszyte go- 
dło Szkocji (Iwa) i uparcie twierdził, że w III 
Rzeszy formowany był Legion Szkocki. 

Chyba po to, aby przypomnieć, że im- 
preza nie jest tylko dla miłośników II woj- 
ny światowej, na jednym z wieczorków 
pokazał się jegomość przebrany za Osamę 
ben Ladena. 


Nie tylko dla czołgistów 


Wśród masy sprzętu wojsk lądowych 
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Ekipa z Kluczborka w mundurach Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie przymierza się do Carriersa 


wyróżniał się samotny dziób z kabiną pilo- 
ta od brytyjskiego bombowca z czasów II 
wojny światowej — Avro Lancastera. Wnę- 
trze całkowicie oryginalne, oszklenie kabi- 
ny również. Tylko zewnętrzne blachy zosta- 
ły dorobione. jego właściciel zdobył Lan- 
castera za części od francuskiego samolotu 
Emmeraude. 

— Moja maszyna „występowała” już 
w kilku filmach — mówi Jeremy A. Hall, 
właściciel Lancastera. — Kadłub umieszczony 
jest na oryginalnym czterokołowym wózku 
bombowym z czasów Il wojny światowej. 

Zwiedzanie kosztowało funta od doro- 
słych i 50 pensów od dziecka. Tuż obok 
zobaczyć można było oryginalny silnik od 
tego czteromotorowego bombowca. Został 
on wydobyty z ziemi we Francji. z miejsca 
katastrofy jednego z Lancasterów. 


Ceny 


Zlot był również okazją do kupienia 
i sprzedania pojazdów wojskowych. Do 
kupienia było wiele wozów bojowych 
m.in. amerykański kołowy transporter 
opancerzony M3 w cenie 10 tysięcy fun- 
tów. szwedzki samochód terenowy Volvo 
4151 w wersji rozpoznawczo-przeciwpan- 
cernej za 3750 funtów (cena obowiązująca 
tylko na „WarGPeace Show”), czy brytyjski 
samochód pancerny Ferret Mk1 za jedyne 
5500 funtów (normalnie 7500 funtów). 
Uzupełnić można było również zapas części 
zamiennych. np. na stoisku tylko,i wyłącz- 
nie poświęconemu czołgowi Shermann. 
Za 300 funtów można było kupić koło 
napinające od niemieckiego czołgu z cza- 
sów Il wojny światowej PzKpfw IV. 

Imprezie towarzyszyła giełda licząca 


prawie 1000 stoisk. Ceny jednak były wy- 
ższe niż na kontynencie. A to dlatego, że 
Anglia jest drogim krajem. drogi jest też 
funt. Na stoiskach widać było co prawda 
ceny europejskie, ale w miejscowej walu- 
cie. Choć na pierwszy rzut oka giełda wy- 
glądała na militarną. to odnosiło się raczej 
wrażenie, że jest się na giełdzie samocho- 
dowej. Nie była to na pewno ścisła impre- 
za dla kolekcjonerów zabytków wojskowo- 
ści. Mimo to miłośnicy działań zbrojnych 
mogli znaleźć coś również dla siebie. 

Na „Warć.Peace Show” można było ku- 
pić legalnie broń pozbawioną cech używal- 
ności. na co otrzymywało się stosowny 
certyfikat. Każdy egzemplarz miał nawier- 
coną komorę nabojową, ścięty zamek oraz 
zaślepioną lufę. 200 funtów kosztowała 
radziecka pepesza. Za chińskiego kałaszni- 
kowa trzeba było dać 165 funtów. Komplet 
trzech magazynków (puste) do niego kosz- 
tował 10 funtów. Bardzo udane kopie nie- 
mieckich granatów trzonkowych wz. 24 
(drewniano-metalowe) kosztowały 33 fun- 
ty za sztukę. 

Bardzo mały był wybór białej broni 
i bagnetów. Za to umundurować się można 
było od stóp do głów. Używane buty bry- 
tyjskich oddziałów specjalnych można było 
kupić za 6 funtów od pary. Z kolei za 
oficerki niemieckie trzeba było dać o funta 
mniej. Tanie były mundury różnych wojsk 
Wspólnoty Brytyjskiej (Commonwealth) po 
5 funtów za kurtkę mundurową. 

Wiele ciekawych eksponatów znaleźć 
mogli dla siebie kolekcjonerzy hełmów. 
Dużo było amerykańskich hełmów M1 i ich 
wariacji z różnych krajów. Ceny wahały się 
od 5 do 200 funtów. Współczesny brytyjski 
hełm czołgowy z nadwy- 
żek wojskowych koszto- 
wał 5 funtów. Było rów- 
nież kilka japońskich het- 
mów z Il wojny świato- 
wej, jednak ich ceny od- 
straszały potencjalnych 
nabywców. Jeden został 
wyceniony na około 300 
funtów. Ciekawostką był 
czeski hełm wz. 30 tzw. 
„rogaty kapelusz” w wer- 
sji hiszpańskiej, z metalo- 
wą szlufką na hiszpań- 
skiego orła. Został sprze- 
dany za 60 funtów. Na 
jednym ze stoisk wyróż- 
niał się irlandzki hełm 
Vickers E, określany rów- 
nież jako hełm wz. 27 
Dublin, przypominający 
niemiecki hełm wz. 16 z 
czasów | wojny świato- 
wej. Podczas Il wojny 
światowej te wojskowe 
nakrycia głowy malowa- 
no na biało, ponieważ 
noszące je służby co rusz 
były postrzegane przez 
miejscową ludność jako 


niemiecki desant. Choć Vickers E był w śred- 
nim stanie, kosztował 80 funtów. W obrocie 
było również kilka francuskich hełmów wz. 
15 (20-80 funtów w zależności od stanu) 
oraz wz. 26 (20-50 funtów) w różnych 
odmianach. Na stoiska trafiła również spu- 
ścizna „Pustynnej Burzy” — plastikowe he- 
łmy armii irackiej, które można było dostać 
za 20-30 funtów. 

Egzotyczną ciekawostką przywołującą 
przed oczy teledysk grupy „Queen” do 
znanego utworu „Radio Ga Ga”, były do- 


Ciękawośtką zlotu był trżycsiowy Suki 


stępne za 25 funtów pochodzące z II 
wojny światowej brytyjskie maski prze- 
ciwgazowe dla niemowlaków. Dziecko całe 
mieściło się w gumowym pojemniku z szyb- 
ką z przodu, przypominającym hełm kom- 
binezonu wysokościowego pilota współ- 
czesnego myśliwskiego odrzutowca. Za tę 
samą cenę sprzedawano niemiecką maskę 
przeciwgazową z czasów Il wojny świato- 
wej w metalowej puszce. 

W tym roku na „Warć.Peace Show” 
można było kupić całą masę rekwizytów 


Ekipa „Odkrywcy” i „Hero Collection” wraz z Robertem Lewszykiem z Wrocławia (w niemieckim 
mundurze). Od lewej stoją Maciej Koziczak, Jarosław Roleski, Krzysztof Kioskowski, Jarosław Antasik i 
Radosław Szewczyk 


KCONPE 
x6 Jeep MT-TUG 


z filmu „Szeregowiec Ryan” oraz z serialu 
„Kompania braci”. Średnim zaintereso- 
waniem cieszyły się pochodzące stamtąd 
gumowe manierki, gumowe saperki i gu- 
mowa broń. Kompletna kopia amerykań- 
skiego munduru spadochroniarza z opo- 
rządzeniem. w którym występował w jed- 
nym z epizodów znany aktor kosztowała 
600 funtów. 

Jedną z atrakcji straganowych były 
strzelnice, gdzie można było sobie postrze- 
lać z broni krótkiej lub automatycznej na 
plastikowe kulki do tarcz z sylwetkami żoł- 
nierzy nieprzyjaciela. 


Polskie akcenty 


W przeciwieństwie do lat poprzednich, 
w tym roku widoczne były w Beltring pol- 
skie akcenty. Oprócz naszej ekipy była rów- 
nież grupa wrocławsko-kluczborska z za- 
bytkowym niemieckim Stoewerem i ame- 
rykańskim Dodgem. Spotkaliśmy również 
dwóch Anglików i jednego Szkota w mun- 
durach PSZ. 

— Podoba mi się to, że Polacy w historii 
potrafili nadstawiać głowę za innych — mówi 
Drew Houliston. — Poza tym podobają mi 
się wasze mundury. dlatego postanowili- 
śmy z kolegami odtwarzać 10 pułk drago- 
nów 1 Dywizji Pancernej generała Stanisła- 
wa Maczka. Dlaczego tę jednostkę? Bo to 
był bardzo dobry pułk, a poza tym stacjo- 
nował w Szkocji. 

Za odtwarzanie historii wzięli się dwa 
lata temu. Stwierdzili. że odtwarzanie 
marynarki wojennej jest bezcelowe, bo 
właściwie wszystkie mundury tego rodza- 
ju wojsk na całym świcie wyglądają po- 
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dobnie. Dali sobie również spokój z siła- 
mi specjalnymi (spadochroniarze, ko- 
mandosi). gdyż 70 procent reenactors 
odtwarza te oddziały, gdy w rzeczywisto- 
ści stanowiły one 1 procent każdej armii. 
Dlatego zdecydowali się na wojska pan- 
cerne. 

Utrzymują kontakty z polskimi komba- 
tantami mieszkającymi w Wielkiej Bryta- 
nii. Spotykają się z nimi. wypytują o życie 
codzienne podczas wojny. sposoby walki, 
szkolenie. taktykę, szczegóły umunduro- 
wania itp. 

Dzięki temu dowiedzieli się, że polscy 
żołnierze musieli zmienić w Anglii sposób 
salutowania. Oddawanie honorów dwoma 
palcami kojarzyło się Brytyjczykom z salu- 
towaniem skautów, co pozbawiało nasze 
wojsko należnej powagi w oczach sojusz- 
ników. Dlatego zdecydowano się na od- 
dawanie honorów wojskowych całą 
dłonią. 

Grupa liczy 9 osób i nazywa się 
oficjalnie „Wojsko Polskie”. Jak 
twierdzą. bardzo interesują się 
Polską, chcą przyjechać, ż 
nasze obyczaje i mental- 
ność. Bardzo chcą od- 
wiedzić nasz kraj. Za- 
mierzają kupić gąsieni- 
cowego  Carriersa na 
chodzie. W Wielkiej Bry- 
tanii to wydatek rzędu 
4-6 tysięcy funtów. Ash- 
ley Harker. który na zlo- 
cie w Beltring ubrany był 
w mundur polskiego lot- 
nika, rozpoczyna właś- 
nie prace nad statyczną repliką przedwo- 
jennego polskiego samolotu myśliwskiego 
PZL-11C, którą zamierza wykonać w ciągu 
najbliższych 3-5 lat. 

Stoisko „Odkrywcy” odwiedził również 
Jonathan Bantick przebrany za powstańca 
warszawskiego. Ożenił się z Polką i całkiem 
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Ciekawość wzbudzały zdalnie sterowane czołgi w skali 1/6 i 1/8 


Niemiecki Stoewer Roberta 


nieżle mówi w naszym języku. Miał na 
sobie niemiecką panterkę i czapkę polową, 
na której z obu stron miał naszyte małe 
biało-czerwone flagi. Opaskę w barwach 
narodowych również nosił na rękawie. 

— Trzeci raz tu jestem i zawsze staram się 
zaznaczać polskie akcenty — zapewnia Jona- 


Dużym zainteresowaniem cieszył się dziób 
bombowego Lancastera 


than Bantick. — W tym roku 
jestem powstańcem, a bia- 
ło-czerwoną opaskę sam 
sobie uszyłem. 

Niedaleko stoiska 
„Odkrywcy” i „Hero 
Collection” stał rów- 
nież półgąsienicowy 
transporter opancerzo- 
ny M16 w barwach 1 
Dywizji Pancernej gen. 
Maczka. 

Polskie akcenty, 
choć słabiej, widocz- 
ne były również na 
stoiskach handlo- 
wych. Tylko 5 funtów 
kosztował oryginalny płaszcz Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie. 130 funtów trze- 
ba było wyciągnąć z portfela by nabyć 
rogatywkę tej formacji z dosztukowanym 
daszkiem i kopią orła. Za 200 funtów 
była do kupienia słabej jakości kopia 
munduru polskiego spadochroniarza z Sa- 
modzielnej Brygady Spadochronowej ge- 
nerała Sosabowskiego. Choć battledress 
był oryginalny z Il wojny światowej, to 
raziły niedbałe odlewy oznak i świeżo 
przyszyte wykonane współcześnie naszyw- 
ki. Za 400 funtów można było dostać 
oryginalny polski kordzik lotniczy produk- 
cji Borowskiego wraz z pochwą. Do kupie- 
nia była również współczesna oficerska 
rogatywka. 

Impreza w Beltring była sympatyczna 
i dobrze zorganizowana. Czasami trzeba 
było odstać swoje w kolejce pod prysznic, 
czy do toalety, ale tak to bywa na maso- 
wych imprezach w plenerze. Każdy kto 
interesuje się zabytkowymi pojazdami woj- 
skowymi powinien odwiedzić Hop Farm. 
Może w przyszłym roku uda nam się wy- 
stawić oddział Wojska Polskiego z września 
1939 roku? Na pewno zrobilibyśmy duże 
wrażenie, tym bardziej. że „Niemcy” pytali 
o potencjalnych przeciwników. Może znu- 
dzili im się tylko „Amerykanie”? 

Zdjęcia: Jarosław Antasik 


Projekt zmiany prawa 


Poszukiwacz to 
nie przestępca!!! 


Minęty kolejne wakacje, podczas których wielu z Was przemierzało szlaki 
bitew, umocnień, bunkrów, podziemnych fabryk czy zapomnianych pała- 
ców i zamków. Dokonaliście zapewne wielu interesujących odkryć wydo- 
bywając na światło dzienne przedmioty, które niechybnie niedługo rozpa- 
dłyby się ze starości lub zostały przykryte betonowym parkingiem, 
pryzmą śmieci lub w inny sposób znikły na długie wieki. 


Wiele z tych skarbów” ozdobiło ściany 
Waszych mieszkań, stało się chlubą i po- 
wodem do dumy. pobudziło Was do po- 
szukiwań ich pochodzenie i historia. A jed- 
nak mimo całej Waszej pracy, starań 
i wysiłku. w oczach wielu ludzi jesteście 
przestępcami z wykrywaczem. Nurkując do 
wraków czofgów, penetrując nieznane 
podziemia, rozkopując dawne okopy. roz- 
kuwając ściany zrujnowanych dworków, 
wchodząc ze sprzętem na teren rezerwa- 
tów, czy strasząc nietoperze na MRU pozo- 
stajecie w świetle prawa wandalami i gra- 
bieżcami! Bo prawo zrównuje Was z cmen- 
tarnymi złodziejami, z kłusownikami. han- 
dlarzami broni. czy pospolitymi przestępca- 
mi naruszającymi własność Państwa! I nic 
nie pomoże, jeśli przewiercicie zamek 
w znalezionym karabinie, poinformujecie 
władzę o znalezionych zwłokach żołnierza. 
czy zaniesiecie do muzeum wykopane mo- 
nety. Bo Prawo nie uznaje poszukiwacza 
jako byt istniejący. Ustawy chronią 
i wspierają archeologów. konserwato- 
rów zabytków. muzealników i wszyst- 
kich innych, którym Państwo w takiej 
czy innej formie płaci za zajmowanie 
się dobrami kultury. Państwo chroni 
tych, nad którymi ma kontrolę i może 
im nadać lub pozbawić przywilejów. 
A poszukiwacz jest niezależny, często 
anonimowy. sam płaci za swoje wielo- 
letnie poszukiwania i badania. nie żąda 
dotacji, nadgodzin i premii. szuka 
i bada dla samego szukania. Oczywiś- 
cie jest bardzo wielu zacnych i odda- 
nych sprawie kultury i zabytków arche- 
ologów. muzealników, konserwatorów, 
urzędników. wykładowców czy innych 
ludzi działających w ramach struktur 
administracji. Jednakże jest równie | 
wielu poszukiwaczy. których wkładu 
w poznawanie przeszłości nie sposób 
przecenić. Dlatego nadszedł czas. by 
poszukiwacze zasiedli do pisania takie- 
go prawa. które będzie jednocześnie 
chroniło zabytki, jak i szanowało i wspie- 
rało poszukiwania prowadzone przez 


osoby prywatne. Będzie gwarantowało do- 
stęp do terenów poszukiwań. określało 
prawo znalazcy do znalezionych przedmio- 
tów. uprawniało do przechowywania zna- 
lezisk i chroniło uczciwego poszukiwacza 
przed porównaniem do złodzieja i wanda- 
la. Zdajemy sobie sprawę. iż są też osoby 
zajmujące się niszczeniem i dewastowa- 
niem stanowisk archeologicznych i zabyt- 
ków. są też zapewne osoby działające me- 
todami bandyckimi. Ich działanie jest jak 
najbardziej naganne. | właśnie dlatego 
potrzebne jest prawo. które pozwoli legal- 
nie działać pasjonatom poszukiwań nieza- 
leżnie czy szukają oni dla przyjemności 
czy dla pieniędzy. | jest potrzebne prawo, 
które określi co w poszukiwaniach jest 
zabronione. Ą 

Wśród poszukiwaczy są prawnicy, dzien- 
nikarze, urzędnicy. naukowcy. archeolodzy, 
wojskowi. muzealnicy i zapewne osoby re- 
prezentujące setkę innych zawodów. dlate- 


go to środowisko jest zdolne samo stwo- 
rzyć przepisy prawne dotyczące ochrony 
zabytków i dóbr kultury. szanujące poszu- 
kiwaczy i ich wysiłek. Zdajemy sobie rów- 
nież sprawę, że wśród samych poszukiwa- 
czy istnieje wiele różnych, często sprzecz- 
nych opinii, co powinno być dozwolone 
a co naganne. Pragniemy więc zaprosić jak 
najszersze grono osób do swobodnego wy- 
powiedzenia swojej opinii. Od września na 
naszej stronie internetowej, a także stro- 
nach drukowanych „Odkrywcy” rozpocz- 
niemy dyskusję na temat zmiany prawa 
dla poszukiwaczy. Prosimy wszystkie osoby 
mające przemyślenia na ten temat o prze- 
syłanie swoich opinii czy to w formie elek- 
tronicznej czy pisanej. Będziemy wdzięczni 
wszystkim pragnącym zaangażować się 
osobiście w sprawę za okazanie gotowości 
do pomocy. Naszym celem jest zgłoszenie 
obywatelskiego projektu ustawy o ochro- 
nie zabytków, bo w końcu to obywatele 
powinni decydować o ochronie własnego 
dziedzictwa. Będziemy też wdzięczni wszyst- 
kim parlamentarzystom i partiom politycz- 
nym chcącym z nami współpracować w tej 
kwestii. Poszukiwacz to nie przestępca 
i swoje prawa musi mieć! 
Proteus 
Fot. Radosław Szewczyk 
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ŚLADEM PLOTKI 


Czego Bundeswehra szuka w podziemiach 


Sztolnia zamykana na klucz 


JOANNA ORŁOWSKA 


Niemieccy żołnierze pojawili się w Sowiej Dolinie w Karkonoszach na 
początku lipca br. — Miejsca, w których pracowali związane są ze 
skarbowymi historiami sięgającymi czasów Il wojny światowej — mówi 
Mieczysław Bojko z Mysłakowic na Dolnym Śląsku, prezes Towarzystwa 
Eksploracyjnego Poszukiwań Zaginionych Zabytków „Talpa”. 


Niepokój wśród miejscowej ludności, 
telefoniczne skargi burmistrza Karpacza 
i starosty jeleniogórskiego do wojewody, 
niedowierzanie i zażarte dyskusje eksplora- 
torów na forum internetowym „Odkrywcy” 
- z takimi reakcjami spotkała się akcja 
zabezpieczania starej sztolni srebra w So- 
wiej Dolinie niedaleko Karpacza. Od 1 do 
4 lipca wojsko zabezpieczało wejście do 
kopalni potężną stalową kratą. Kilkunastu 
niemieckich żołnierzy przyjechało w pol- 
skie góry samochodem terenowym oraz 3 
dużymi ciężarówkami. Samochody załado- 
wane były sprzętem do wiercenia i krusze- 
nia skały, piłami. młotami i agregatem 
prądotwórczym. 

Oficjalne dokumenty potwierdzają, że 
chodzi o ochronę zimowych stanowisk nie- 
toperzy. Prawo nie zostało naruszone, 
a zatem mogło obyć się bez przypuszczeń 
i spekulacji osób postronnych. Co zbulwer- 
sowało zatem opinię publiczną? 

Sensacja wybuchła w środę 3 lipca 
Okoliczni mieszkańcy zadzwonili do jele- 
niogórskiego dziennika, że 


obce wojska prowadzą jakieś prace 


w Sowiej Dolinie. Sekretariat Urzędu 
Miejskiego w Karpaczu odbierał telefony 
z zapytaniami: co oni tam robią? Nikt nie 
wiedział. 


Do sztolni można będzie można wej: 
do połowy września 
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— Prace przebiegały na terenie nadleś- 
nictwa. To jednak strefa nadgraniczna — 
mówi burmistrz Karpacza, Elżbieta Sadlak. 
- Transport wojskowy wzbudził ogromne 
zainteresowanie i niepokój mieszkańców. 
Dlatego należało nas poinformować. Ko- 
muś zabrakło odrobiny wyobraźni. 

— Prace nie odbywały się na terenie 
miasta. Dlatego nie mieliśmy obowiązku 
powiadomienia burmistrza — uważa Rafał 
Szkudlarek. chiropterolog. odpowiedzialny 
za program ochrony nietoperzy w Polsce 
z ramienia pozarządowego Polskiego To- 
warzystwa Przyjaciół Przyrody „pro Natu- 
ra”. — Gospodarzem terenu jest nadleśnic- 
two „Śnieżka” w Kowarach. Ono wyraziło 
zgodę. Poza tym poinformowaliśmy: Woje- 
wódzkiego Konserwatora Przyrody, Regio- 
nalną Dyrekcję Lasów Państwowych we 
Wrocławiu i Straż Graniczną. 

Mimo, iż organizator twierdzi, że do- 
pełnił swych obowiązków informacyjnych, 
namnożyły się nieporozumienia. Zastana- 
wiano się dlaczego Bundeswehra zakłada 
kraty w polskiej sztolni? 

— To był projekt polsko-niemiecki 
w ramach NATO. Stworzono grupę 22 żoł- 
nierzy: 10 z Bundeswehry, 12 z Polski. Ze- 
zwolenie na prace wojsk po obu stronach 
granicy wydawały Ministerstwa Obrony Na- 
rodowej — tłumaczy Rafał Szkudlarek. — Pra- 
cowali przez cały miesiąc w Polsce, a także 
w Niemczech — w bunkrach po radzieckich 
wojskach rakietowych, które stacjonowały 
w okolicach Altenhof. W Sowiej Dolinie 


kratę zakładała tylko Bundeswehra. 


Polscy saperzy pracowali w tym sa- 
czasie przy zabezpieczaniu sztolni w 
jciszowicach. 

Kolejnym faktem, który wywołał zdzi- 

wienie, była duża liczba samochodów za- 
ładowanych specjalistycznym sprzętem. 
— Stal, która była cięta i spawana na 
iejscu, załadowana była na jednej z cię- 
żarówek. Kolejna — wyjaśnia Rafał Szkudla- 
rek — to w pełni wyposażony warsztat 
ślusarski. Niezbędne do pracy narzędzia 
znajdowały się w trzecim samochodzie. 

Wątpliwości wzbudzało również to, że 
okratowana została tylko jedna z czterech 
sztolni znajdujących się Sowiej Dolinie. Or- 
ganizator akcji twierdzi. że zna tylko 3, 
które są dużo krótsze. Zimuje tam mniej 


nietoperzy. Dlatego nie wymagają zabez- 
pieczenia. 

Temat: „nietoperze” rzadko pojawia się 
w rozmowach nie-ekologów. Niewtajemni- 
czonych nurtuje zatem pytanie: dlaczego 
właśnie tym ssakom należy zapewnić spo- 
kojny sen? 

— Wszystkie 22 gatunki żyjące w Polsce 
podlegają ścisłej ochronie prawnej — tłu- 
maczy Rafał Szkudlarek. — To zwierzęta 
owadożerne. Zimą, gdy nie mogą żerować, 
zasypiają. Często właśnie w podziemiach, 
bo to miejsca o stabilnej temperaturze — 
od 3 do 8 stopni powyżej zera i o dużej 
wilgotności. Nietoperz w stanie hibernacji 
obniża temperaturę swego ciała do tempe- 
ratury otoczenia. Dlatego każde przebu- 
dzenie wiąże się z ogromnym wydatkiem 
energetycznym. Człowiek, który wchodzi 
do podziemi wytrąca zwierzę ze snu. Jeśli 
takie zakłócenia są częste, nietoperz przed- 
wcześnie traci zgromadzoną energię i umie- 
ra z głodu. 


Karty zostały rozdane 


przez Polskie Towarzystwo Przyjaciół 
Przyrody „pro Natura” i niemiecką funda- 
cję „EURONATUR"”, czyli inicjatorów ekolo- 
gicznego programu. Okazuje się, że to nie 
jednorazowa akcja, ale wieloletnie przed- 
sięwzięcie, które ma objąć cały kraj. Chi- 
ropterolodzy zbadali już około 300 miejsc 
na samym Dolnym Śląsku, w których zimu- 
ją nietoperze. To przede wszystkim sztol- 
nie. tunele, bunkry, schrony, jaskinie itp. 
Podziemia zostały zinwentaryzowane. Wy- 
typowano te, które powinny jak najszyb- 
ciej zostać zamknięte okresowo lub na stałe. 

— W tym roku zabezpieczyliśmy już 8 
stanowisk, m.in. w Górach Sowich, okoli- 
cach Rudaw Janowickich, masywu Ślęży, 
w Karkonoszach i w Międzyrzeckim Rejo- 
nie Umocnionym. Do końca tego roku mamy 
zamiar zamknąć jeszcze 12 m.in. w okoli- 
cach Wrocławia, Szklarskiej Poręby i w Gó- 
rach Izerskich — mówi Rafał Szkudlarek. — 
Nie chcę podawać dokładnej lokalizacji 
z uwagi na dobro nietoperzy. Amatorzy 
poszukiwań, zwłaszcza dzieci, mogą tam 
wchodzić z otwartym ogniem np. z po- 
chodniami umoczonymi w ropie. A wtedy 
wszystko. co w takich miejscach żyje ule- 
gnie zaczadzeniu. 

Nagła śmierć nie grozi jednak nietope- 
rzom. które będą zimować w Sowiej Doli- 


Zabezpieczona sztolnia ma okofo 200 
metrów długości. Według badań „pro 


Natury” zimuje w niej okofo 8 
gatunków nietoperzy. W sumie około 
50 osobników. 


Na liście internetowej „Odkrywcy” pojawiła się 


Oficer WOF 


Piotr 


* niepotrzebne skreślić 


Viking 


prace w skarbowych rejonach Karkonoszy. Jej źródłem byt tekst Marka Chromicza 
w „Nowinach Jeleniogórskich”. Wywiązała się dyskusja pełna domystów 
i spekulacji. Poniżej prezentujemy jej fragmenty (pisownia oryginalna): 


Jak zwykle mieszanina prawdy i zmyśleń. Najciekawszy z tego wszystkiego jest 
fakt niepoinformowania wladz cywilnych. Swoją drogą na miejscu P Burmi- 
strza wziąf bym grubą pałę i b. dokładnie sprawdził pefnomocnictwa Niemców. 
szczególnie pod kątem personalnym osób które te dokumenty wystawiafy. 
Stawiam arbuza kontra ogryzek. że podpisy są nieczytelne. 


Ma facet rację. Swoją drogą. to ciekawe jak zareagowały by władze jakiegoś 
niemieckiego landu, gdyby Wojsko Polskie zaczęło nagle „chronić przyrodę” 
w ich okolicy bez porozumienia w władzami lokalnymi. Coś mi tu znowu 
śmierdzi działaniami dla „dobra ogółu i kultury/przyrody* polskiej” 


lotka, że Bundeswehra prowadzi 


Ochrona nietoperzy? Panowie podzielam pogląd większości coś tu. śmierdzi! 
I to jeszcze jak to już nie smrodek to FETOR. No cóż niektórym czynnikom 
zarąbiście zależy aby tam NIKT NIE WCHODZIŁ. Każde miejsce ma swoją 
tajemnicę!! A poco ją teraz wyciągać na światło dzienne jeszcze kłopoty mogą 
wyniknąć a tak za kilka latek albo i m-cy może powtarzam MOŻE w co 
niektórych OKRATOWANYCH miejscach już ich nie będzie. /OBYM SIĘ MYLIŁ/ 


nie. Stan obecny tego miejsca: stara prze- 
rdzewiała krata leży przed wejściem do 
sztolni. Po lewej stronie stoi wiata brzozo- 
wa, gdzie pracujący żołnierze suszyli swoje 
ubrania po gwałtownych opadach. Po za- 
nurzeniu się w mroczny korytarz sztolni, 
połyskuje nowe masywne zabezpieczenie 
wejścia: od dołu kilka poziomych rur stalo- 
wych, umocowanych głęboko w skale. Po- 
dobnie od góry. Pomiędzy. około metra od 
ziemi jest otwór, na tyle duży, że przejdzie 
nim człowiek. Obok zamek na klucz. 

— To wejście dla poszukiwaczy i turystów 
— tłumaczy Szkudlarek. — Zostanie zamknięte 
w drugiej połowie września br. Kratę znów 
otworzymy w kwietniu przyszłego roku. 

Stalowa konstrukcja pomalowana jest 
nierdzewną farbą. Całość odporna jest na 
cięcie piłą do metalu. 

— Jedna skarbowa historia łączy trzy 
miejsca zabezpieczone w ostatnim czasie 
przez Bundeswehrę: Sobótkę, Sowią Dolinę 
oraz Świebodzin — opowiada Mieczysław 
Bojko. który od lat tropi tajemnice Il wojny 
światowej. — Pod koniec lat 60. w kopalni 
na Śląsku pracował człowiek. Zauważył, że 
jego kolega w czasie śniadaniowej przerwy 
odwiedza zapomniany chodnik i wychodzi 
dopiero po jakimś czasie. Historia się po- 
wtarzała, więc zaczął go śledzić. W zapo- 
mnianym tunelu na belce zauważył świe- 
cące drobinki. To był świeży narzut sprzed 
30 minut. Zgarnął trochę i zaniósł do złot- 
nika. „To utarte złoto” — stwierdził facho- 
wiec. Następnego dnia górnik wziął swego 
kompana w krzyżowy ogień. Ten się upie- 
rał, że lubi zjeść sobie śniadanie na osob- 
ności. W końcu rzekł: „Będziesz moim 
wspólnikiem — oczami i uszami, a za jakiś 
czas nie będziesz już musiał pracować”. 

Ich pierwszy wyjazd był do Sobótki 
koło góry Ślęży. Górnik nie widział dokład- 


nie miejsca poszukiwań, bo stał na skale 
i obserwował teren. Poszukiwali też w Mię- 
dzyrzeckim Rejonie Umocnionym. Ze sta- 
rych zawalonych bunkrów inicjator prac 
wynosił coś w rodzaju klaserów czy albu- 
mów. Górnik nie wnikał w szczegóły. Jed- 
nym z miejsc tajemnych. które odwiedzali 
w okresie 1968 — 1971 rok była właśnie 
Sowia Dolina. Przyjeżdżali tu kilkukrotnie. 
Główny poszukiwacz utrzymywał. że tego 
terenu ktoś pilnuje. Dlatego na dole 


przy mostach chował pistolet. 


„Gdybym nie wyszedł stąd za godzinę, 
masz stąd odejść” — tak ostrzegał swego 
wspólnika. Jednak zawsze mieścił się w 40 
minutach. Zaciekawiony współpracownik 
kiedyś za nim podążył. Widział jak „szef” 
odkłada kamienie, przywiązuje plecak do 
nogi i czołga się korytarzem. Okazało się, 
że przeciskał się wąską szparą w zawale. 
Podejrzał też. jak tamten wyciągał ze sztol- 
ni sztaby złota i ciął na mniejsze. Skąd znat 
tajne schowki? Jego babka pracowała w 
gabinecie gauleitera Hankego we Wrocła- 
wiu. Przekazała mu mapę. Kierując się nią 
wyciągał bogato zdobione kielichy, krysz- 
tały, weneckie szkła czy lichtarze. Obaj 
ładowali zdobycz w plecaki i odwozili do 
babki. która mieszkała we Wrocławiu. Pew- 
nego razu czas naglił. Mężczyźni weszli 
więc do studni w ogródku. a wyszli 
w okolicach dworca głównego PKP. Szli 
kanałami. w których stały łóżka, porozrzu- 
cane walizki. „Nie ruszaj, bo jedynie broń 
możemy tu znaleźć” — „szef” ostrzegał 
wspólnika. Wszystko skończyło się w 1972 
roku. gdy inicjatora poszukiwań potrącił na 
przejściu dla pieszych samochód jadący 
z dużą prędkością. Umarł w szpitalu. Do 
wspólnika przyjechała babka i żądała zwro- 


by nietoperze mogły spać spokojnie, do pomocy wezwano 
wojsko niemieckie 


tu mapy oraz notatek. Ten nie posiadał 
jednak żadnych dokumentów. Miesiąc póź- 
niej podczas pracy w kopalni zawaliło się 
na niego odeskowanie zabezpieczające no- 
wobudowany szyb. Przeleżał miesiąc 
w szpitalu. Był ciężko ranny. Komisja górni- 
cza ustaliła. że zawalenie się obudowy szy- 
bu nie było przypadkiem. Mężczyzna wy- 
straszył się. że czeka go los jego szefa. 
Wyjechał poza Górny Śląsk. zacierając za 
sobą ślady. 

— Żyje do dzisiaj i mamy z nim kontakt 
— kontynuuje Mieczysław Bojko. — Jednak 
jego imię oraz nazwisko jest zastrzeżone. 
Przyjechał, gdy Bundeswehra prowadziła 
tu prace. Obserwował wszystko z ukrycia. 
Stwierdził jednak, że to nie ta sztolnia. 
W związku z częstymi lawinami i zadrze- 
wieniem wygląd Sowiej zmienił się przez 
30 lat. Nasz informator zapewnia, że „jego” 
sztolnia była też na wschodnim stoku góry. 

To. że Bundeswehra zabezpiecza to 
miejsce nie jest przypadkiem. Nasz infor- 
mator sugeruje. że zabezpieczana kopalnia 
może mieć połączenie ze schowkiem. który 
odwiedzał wraz ze swoim szefem — sugeru- 
je Bojko. — Powyżej, między drzewami 
droga prowadzi w rejon Orlinka. Tam właś- 
nie kończy się droga depozytu wrocław- 
skiego i innych wrocławskich skarbów. 

Poszukiwacze są przekonani o swym 
nieskrępowanym prawie do całorocznych 
poszukiwań. Organizacja ekologiczna ape- 
luje znów o niewchodzenie zimą do pod- 
ziemi, gdzie żyją nietoperze. 

Różnica jest taka, że działania „pro 
Natury” mają prawne umocowanie. Wpi- 
sują się w przepisy obowiązujące w Unii 
Europejskiej. Zatem. dopóki ruch eksplora- 
torów nie będzie organizacją przemawiają- 
cą silnym głosem. nikt go nie usłyszy. 

Zdjęcia: Marek Chromicz 


Praca wojsk była wykonana 

w czynie społecznym. Materiaty do 
prowadzenia prac zakupiła „pro 
Natura”. Fundusze uzyskała 


z Wojewódzkiego Funduszu Ochrony 
Środowiska oraz jednorazowo 

z Brandenburskiej Fundacji Ochrony 
Środowiska. 
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AKTUALNOŚCI 


W starych przekazach zachowały. się informacje o podziemnym 
pomieszczeniu tak wysokim, że można było w nim jeździć konno p$ 


Komnata pod rynkiem 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


W połowie sierpnia rozpoczęła się penetracja ogromnej piwnicy pod rynkiem w Rzeszo- 
wie. Natrafiono na nią podczas renowacji centrum miasta trzy miesiące wcześniej. 


W trakcie prac przy zabytkowej studni 
zauważono, że woda deszczowa znika w jed- 
nym miejscu pod ziemią. Spuszczono tam 
kamerę na głębokość 10 m. Urządzenie poka- 
zało sporych rozmiarów pomieszczenie. Jest 
to prawdopodobnie piwnica, o której wspo- 
minają stare przekazy mówiące o pomiesz- 
czeniu pod rynkiem. tak wysokim. że można 
było w nim jeździć konno. Piwnice pod rze- 
szowskim rynkiem wydrążone w lessie, muro- 
wane lub drewniane, pełniły rolę magazynów 
towarowych. Powstawały na głębokościach 
dochodzących nawet do 10 m i tworzyły 
nieregularną sieć komór i korytarzy. Piwnice 
znajdujące się na II i Ill kondygnacji zwykle 
nie pokrywały się z układem wyżej położo- 
nych piwnic i wychodziły poza obrys budyn- 
ków w głąb rynku i ulic. tworząc podziemną 
komunikację pomiędzy pierzejami. Niewyklu- 
czone, że w piwnicach składowane były to- 
wary, które chowano przed ocleniem. Przy- 
puszczalnie piwnice stanowiły również schro- 
nienie dla mieszkańców w czasie wojen. na- 


jazdów. rabunków. których miasto zaznało 
wiele na przestrzeni wieków. Gdy przestały 
być przydatne, zasypywano je śmieciami, gru- 
zem i ziemią albo pozostawiano w postaci 
pustek. Wejścia do nich zamurowywano. 
Z biegiem lat obecność rozbudowanej sieci 
piwnic stała się niebezpieczna. Wskutek roz- 
miękczania podłoża lessowego wodami 
z nieszczelnych sieci wodno-kanalizacyjnych 
piwnice zaczęły się walić, począwszy od Il 
wojny światowej aż do lat 60. tworząc zapa- 
dliska na powierzchni ulic i rynku. Były też 
przyczyną katastrof budowlanych. Podjęte 
w latach 60. prace polegały na likwidowaniu 
komór podziemnych ciągnące się wzdłuż po- 
łudniowej i wschodniej pierzei Rynku i pod 
ulicą Mickiewicza oraz wzmacnianiu fundamen- 
tów najbardziej zagrożonych kamienic rynko- 
wych. Prace wznowiono w 1977 roku, nadając 
im charakter kompleksowej akcji ratunkowej 
centrum staromiejskiego. Kierował nimi prof. 
Zbigniew Strzelecki z krakowskiej AGH. a od 
1984 r. Andrzej Stroński, koordynator ds. rewa- 


loryzacji rynku staromiejskiego. Prace zabezpie- 
czające trwają do dziś. Zabezpieczone piwnice 
pod niektórymi kamienicami i pod płytą rynko- 
wą wykorzystano do utworzenia Podziemnej 
Trasy Turystycznej. jej długość, obejmująca 34 
piwnice, wynosi 213 m. Piwnice położone są 
na różnych poziomach. Nazwy: „Piwnica Mio- 
dowa”, „Ratuszowa”, „Rzeszowskich”, „Ligęzy”. 
„Strzeleckiego”, itd. nadane komorom wiążą się 
z funkcją piwnic oraz z historią kamienic 
i miasta. Piwnice tworzące Podziemną Trasę 
Turystyczną pochodzą z XV-XX w. 
Rasz 
Fot: www.rzeszow.um.gov.pl/Trasa/foto.htm 


Zapylenie kopalni przekraczało 1500-krotnie dopuszczalne normy, ale górnicy chcieli 
tam pracować. Powód był prosty — zarobki 


Radioaktywna wystawa 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


W Muzeum Górnictwa w Nowej Rudzie można od 4 sierpnia zwiedzać również 
wystawę „Uran ponad wszystko” przygotowaną przez Roberta Borzęckiego, 
poświęconą poszukiwaniom i wydobyciu uranu w Polsce. 


Na wystawie można zapoznać się m.in. 
z umową polsko-radziecką zwartą w 1948 r. 
Strona radziecka zobowiązała się w niej do 
pokrycia wszystkich kosztów związanych z po- 
szukiwaniem uranu. dostarczyć wszystkie po- 
trzebne maszyny. pokryć koszty budowy kopal- 
ni, zapewnić płace dla gómików, wybudować 
dla nich mieszkania oraz dbać o całe zaplecze 
socjalne. Za każdy wydobyty kilogram uranu 
ZSRR zobowiązał się płacić dwukrotną cenę 
obowiązującą na zachodzie. Wszystkie warunki 
umowy zostały dotrzymane. Był to chyba naj- 
lepszy układ zawarty przez PRL. 
Aby obniżyć koszty. Rosjanie oszczędzali, 
gdzie tylko się dało. Obudowy stawiali tylko 


Sztolnia najstarszej kopalni węgla liczy 750 m 
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tam, gdzie była ruda uranowa. Gdzie indziej 
chodniki były niezabezpieczone i dochodziło do 
wielu wypadków. Zapylenie w takich kopalniach 
przekraczało 1500-krotnie dopuszczalne normy. 
a prace prowadzono bez odzieży ochronnej. 
Gómicy umierali po pół roku pracy. Z ostatnich 
badań wynika. że wiedzieli, co robią i na co się 
decydują. Przyciągały ich wysokie zarobki. Pod- 


Kopalnia węgla 
ul. Obozowa 4 
tel. (0-prefix-74) 872 79 11 
z przewodnikiem 9.15; 10: 


Bilety: normalne 8 zi, ulgowe 5 zł, dzieci do 
lat 5 wchodzą za darmo. W cenę biletu 
zwiedzanie Muzeum Górnictwa. 


czas. gdy zwykły górnik w kopalni węgla 
w latach pięćdziesiątych zarabiał ok. 9 tysięcy 
złotych. w tym samym czasie górnik w kopalni 
uranu otrzymywał 90-110 tysięcy złotych wyna- 
grodzenia. W 1957 roku kopalnie uranu przejęła 
strona polska. Wszystkie zakłady wydobywcze 
zostały zmodernizowane. część zamknięto. Wy- 


Robert Borzęcki — autor wystawy 


dobycie zakończono w 1968 roku. zamykając 
ostatnią kopalnię w Rudkach koło Nowej Słupi. 
Uran był jeszcze przerabiany w Polsce do 1972 
roku. Z wystawy „Uran ponad wszystko” można 
również dowiedzieć się, że największe nie eks- 
ploatowane złoża uranu w Polsce znajdują 
się w rejonie Wambierzyc i Grzmiącej i wyno- 
szą one 1500 ton czystego minerału. 

Przy okazji wystawy oficjalnie otwarto rów- 
nież Podziemną Trasę Turystyczną „Kopalnia Wę- 
gla”, która liczy 750 m. Wraz z Muzeum Górnic- 
twa mieści się na byłym polu wydobywczym 
„Piast”. Trasa istnieje od kilku lat, ale nigdy 
dotychczas nie została oficjalnie otwarta. Była to 
najstarsza w Polsce kopalnia węgla kamiennego 
i jedna z najstarszych na świecie. 

Zdjęcia: autor 


Poszukiwacze odnaleźli szczątki maszyny szyfrującej 


Enigma na Pomorzu 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


To był wiosenny zimny i deszczowy dzień. 
Na polach gdzieniegdzie leżał jeszcze śnieg. 
Grupa niemieckich żotnierzy obsadzająca jed- 
na Wybrzeżu Gdańskim 
z niepokojem wypatrywała nieprzyjaciela — 


ną z miejscowości 
wojsk 2 Frontu Białoruskiego. 


Jeden z nich odpowiadał za niewielką 
drewniano-metalową skrzynkę kryjącą 
w sobie maszynę szyfrującą Enigma. Choć 
łączność z naczelnym dowództwem była 
utrudniona i sporadyczna, żołnierz nauczo- 
ny dyscypliny i odpowiedzialności cały czas 
ją nosił. Urządzenie ustawił w jednym 
z okopów drugiej linii obrony i zapalił 
papierosa. Nagle rozpętało się piekło. Na 
obłożoną ogniem artylerii miejscowość ru- 
szyły radzieckie T-34 z desantem żołnierzy 
w brązowawych mundurach. Oddział Armii 
Czerwonej mimo strat szybko zyskał prze- 
wagę i zaczął wypierać Niemców z zajmo- 
wanych pozycji. W pewnym momencie je- 
den z czołgów w asyście gęsto strzelających 
z automatów Rosjan zbliżył się do drugiej 
linii okopów. Obrońcy otworzyli ogień, lecz 
wkrótce część z nich zaczęła uciekać. Ale 
jak uciekać np. z drewniano-metalowym 
pudtem? Żotnierz opiekujący się Enigmą 
widząc beznadziejność swojego położenia 
postąpił zgodnie z regulaminem. Aby spraw- 
na maszyna szyfrująca. nie dostała się 
w ręce wroga. zdetonował ją granatem 
trzonkowym. Następnie wraz z innymi żoł- 
nierzami próbował przedostać się do Gdyni 
licząc, że uda mu się uciec statkiem ewaku- 
acyjnym. 

Minęły lata i miejsce potyczki na Wy- 
brzeżu Gdańskim zaczęli odwiedzać poszu- 
kiwacze skarbów. Znajdowali bagnety. łu- 
ski, klamry, ot nic nadzwyczajnego. właści- 
wie to co eksploratorzy wykopują najczęś- 
ciej. Pewnego razu w rejon ten wybrał się 
Krzysztof. Chciał sobie rekreacyjnie pocho- 
dzić z wykrywaczem. Na nic się szczególne- 


Pięć wirników, które znajdowały się pomiędzy 
bębnami szyfrującymi 


Z ziemi 
wyłoniła się 
także obudowa 
i resztki 

klawiatury 


go nie nastawiał. ale coś mu mówiło, aby 
przeczesać ten teren jeszcze raz. Gdy wy- 
krywacz dał sygnał, rozpoczął kopanie. Po 
kilku ruchach topatką odnalazł prostokątną 
blaszkę. Pomyślał, że to może instrukcja 
od radiostacji i schował ją do kieszeni. 
Wrócił do domu. 

— Krzysiek zadzwonił do mnie i powie- 
dział, że gdy przemył blaszkę zobaczył na- 
pis „Chiffriermaschine” — mówi Piotr, kole- 
ga Krzysztofa. — Nie sądziliśmy wtedy, że 
jest to od Engimy. Postanowiliśmy jednak, 
że zbadamy jeszcze raz to miejsce. 

Obaj wybrali się w teren i znaleźli 
jeszcze trzy bębny szyfrujące. styki, drobne 
części oraz klawiaturę. Rozpoczęli także 
poszukiwania w Interncie, by zidentyfiko- 
wać znalezisko. Przez przypadek zajrzeli na 
stronę poświęconą Enigmie. Prezentowana 
tam m.in. tabliczka znamionowa przypo- 
minała tę odnalezioną w ziemi. 

— Gdy to zobaczyłem. zacząłem gorącz- 
kowo przetrząsać kieszenie spodni, bo tam 
wsadziłem tabliczkę — opowiada Krzysiek. 
— W końcu znalazłem. Porównatem z tą na 
monitorze. W ręku trzymałem tabliczkę 
znamionową od słynnej Enigmy. 

Tydzień później miejsce znaleziska 
przeczesało dokładnie pięć osób. W oko- 
pie natrafiono na dwa akumulatory 
i pięć wirników. które znajdowały się 
pomiędzy bębnami szyfrującymi. Prace 

terenowe wykazały, że fragmenty Enigmy 
były rozrzucone na obszarze 30 metrów. 
W pobliżu odnaleziono zakrętkę od nie- 
mieckiego granatu trzonkowego. co wska- 
zywałoby. że to przy jego pomocy znisz- 


AKTUALNOŚCI 


czono urządzenie. Z powodu upływu czasu 
nie zachowały się drewniane części urzą- 
dzenia, choć na niektórych metalowych 
częściach widać resztki drewna. W pobliżu 
z ziemi wyciągnięto jeszcze dwa bagnety 
od Mausera. magazynki od MP 40 i od StG 
43, łyżkę oraz łuski od Mosina i Pepeszy. 
Krzysztof i Piotr zastanawiali się, do której 
jednostki mogła należeć maszyna szyfrują- 


odnaleziono tabliczkę z napisem 


Jako pierwszą 
„Chiffriermachine” i datą produkcji — 1943 r. 


ca. W opracowaniach poświęconym wal- 
kom na Wybrzeżu Gdańskim natknęli się 
na informację, że w rejonie, gdzie odnaleź- 
li Enigmę. walczyły niemiecka 83 Dywizja 
Piechoty i 227 Dywizja Piechoty. Tak więc 
Enigma jest spuścizną po jednej z nich. 
Krzysiek i Piotrek zapewniają. że części 
Enigmy pozostaną w Polsce i nie zostaną 
sprzedane. Mimo. że od odkrycia minęło 
już trochę czasu, wielu znajomych poszuki- 
waczy nie chce uwierzyć, że odnaleźli oni 
resztki słynnej maszyny szyfrującej i zna- 
cząco pukają się w czoło. No bo niby jak? 
Słynna Enigma koło Gdańska? Bzdura. 
Znajomi poszukiwaczy nie wierzą. A wy 
uwierzyliście w całą tę historię? 

Zdjęcia: Krzysiek i Piotr 
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Średniowieczna bazylika 
odsłania swe tajemnice 


Skarb 


w kościele 


JOANNA ORŁOWSKA 


3 worki naczyń liturgicznych, spiralne 
schody nad prezbiterium oraz gotyc- 
ka krypta — to najnowsze odkrycia 
w bazylice pod: wezwaniem Ścięcia 
św. Jana Chrzciciela w Chojnicach 
(woj. pomorskie). Dokonano ich 
przypadkiem podczas remontu prze- 
prowadzanego w czerwcu i lipcu br. 


— Kiedy ekipa porządkowała lewą. bocz- 
ną nawę w północnej części kościoła, zapa- 
dła się podłoga. Tak natrafiliśmy na jedną 
z krypt kościelnych znanych m.in. z donie- 
sień międzywojennych gazet — mówi ksiądz 
Jacek Dawidowski, proboszcz chojnickiej ba- 
zyliki. — Jak podawała ówczesna prasa, pod- 
czas porządkowania fary w 1924 roku pod 
posadzką odkryto grobowiec. Przypuszcza 
my. że natrafiliśmy właśnie na to miejsce. 
Odkryta przez nas krypta jest podwójnie 
obmurowana. Tę dodatkową ścianę mogli 
postawić robotnicy w latach 20. 

Osoby. które weszły do podziemi, zoba- 
czyły tkwiące wśród gruzu wieka spróchnia- 
tych trumien oraz ludzkie szczątki. Kilkanaście 
szkieletów. Nie leżały w układzie anatomicz- 
nym, tylko wymieszane były z budulcem na 
dnie krypty. Jedna z odnalezionych czaszek 


Zapomniana krypta ze szczątkami ludzkich kości. 
Być może tu pochowano wybitnego malarza epoki 
baroku Hermana Hana 


miała kompletne uzębienie. Szczątki muszą 
być poddane badaniom antropologicznym. 
aby ustalić, kiedy zmarli zostali pochowani. 
Co ciekawe natrafiono również na zacho- 
wane materialne ślady życia, takie jak skórza- 
ne dziecięce cholewki. fragmenty ceramiki, 
metalowy pilnik oraz... gumową piłeczkę. 

Ekspertyzy wykażą. czy wśród ciał zło- 
żonych w krypcie nie ma kości Hermana 
Hana. Wiadomo bowiem. że w tym koście- 
le pochowany był ten wybitny barokowy 
malarz. Urodził się na Śląsku, jednak przez 
całe życie związany był z Gdańskiem i Choj- 
nicami, gdzie zmarł. Najsłynniejszym dzie- 
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Odnalezione przedmioty są bardzo zniszczone. Niezbędne zabiegi konserwatorskie mogą przywrócić im 


dawny blask 


łem mistrza jest „Pokłon Pasterzy” ekspo- 
nowany w katedrze pelplińskiej. 

Z ustaleń proboszcza fary chojnickiej, 
archeolog miejscowego muzeum oraz Wo- 
jewódzkiego Konserwatora Zabytków wy- 
nika, że na razie nie będzie można zwie- 
dzać krypty. Wejście do niej ma być zabez- 
pieczone w taki sposób. by między nią 
a kościołem zachować przepływ powietrza. 

Według proboszcza pod bazyliką kryje 
się więcej tajemniczych grobowców. Są one 
najprawdopodobniej zalane wodą. 

— Przygotowujemy się do osuszania kościo- 
ła. Być może w przyszłym roku podejmiemy 
dalsze prace — mówi ksiądz Dawidowski. 

Wejście do ukrytych podziemi było przy- 
pieczętowaniem ciągu innych, ciekawych ar- 
cheologicznie znalezisk. Kilka tygodni wcze- 
śniej podczas remontu dachu nad zakrystią 
znaleziono 3 worki starych naczyń liturgicz- 
nych. Leżały przywalone gruzem i dzięki 
temu przetrwały wojnę. W skład tej kolekcji 
wchodzą m.in. złote naczynia, fragmenty ka- 
dzielnicy. pozłacane i cynowe kandelabry. 
Dwa z nich — wiszące, o pająkowatym kształ- 
cie zostały przystosowane do celów współ- 
czesnych — mogły świecić światłem elek- 
trycznym. W workach odnaleziono też po- 
kaźną liczbę lichtarzy. Najstarszym z nich 
jest najprawdopodobniej gotycki, na Iwich 
łapach. pochodzący z przełomu XV i XVI 
wieku. Aby jednak dokładnie określić wiek 
wszystkich naczyń. należy poddać je inwen- 
taryzacji oraz konserwacji archeologicznej. 
Obecnie są silnie zabrudzone i noszą ślady 
zniszczeń. Dlatego nie wiadomo. czy w przy- 
szłości będą znów mogły służyć księżom 
w czasie sprawowania liturgii. 

Kolejna tajemnica bazyliki wyszła na jaw, 
gdy odsłonięto wejście do wnętrza przypory 
przy południowej nawie. Okazało się. że 


zbudowana jest z oryginalnej średniowiecz- 
nej cegły, a wewnątrz niej wiją się ślimako- 
wate schody. Ozdobna klatka schodowa pro- 
wadzi na strych, nad prezbiterium. Miejsce 
to przez wiele lat było doskonale zabezpie- 
czone przed ludzkim wzrokiem. A na do- 
datek chronione podwójnym murem. 

— Na najstarszym publikowanym planie 
bazyliki z 1884 roku, istnieje już ta klatka 
schodowa — mówi Barbara Zagórska, pra- 
cownik Muzeum Historyczno-Etnograficz- 
nego w Chojnicach. 

Niezwykte odkrycia utwierdzają bada- 
czy w przekonaniu. że warto poświęcić się 
celowemu badaniu zagadkowych murów. 
Cóż z tego, skoro hamulcem jest brak pie- 
niędzy. Dlatego, jak na razie, szybkie tem- 
po kontynuowania prac stoi pod finanso- 
wym znakiem zapytania. 

: Zdjęcia: Justyna Myszka 


Bazylika chojnicka, w której dokonano niezwy- 
kłych odkryć została wzniesiona w XIV w. 


TAJEMNICZE PODZIEMIA 


Najtęższe mózgi nie potrafią rozgryźć jednej z największych zagadek czasów nowożytnych 


Genialny sejf 


JOANNA ORŁOWSKA 


Kiedy młody chłopiec Daniel MacGinnis odkrył przed 200 laty zasypany 
szyb na Wyspie Dębów u wybrzeży Nowej Szkocji w Kanadzie, oczekiwał, 
że wydobędzie stamtąd piracką fortunę. Tymczasem zapoczątkował wy- 
ścig, który trwa do dziś. Gorączka złota, złamane kariery, śmierć poszuki- 
waczy. Miliony dolarów utopione w gigantycznym wyrobisku i... nic. 
Czyżby nad wyspą ciążyła klątwa nieznanego architekta? 


40 stóp poniżej zakopano 
2 miliony funtów 


— tak głosi napis wyryty na kamiennej 
tabliczce, którą ekipa poszukiwaczy wydo- 
była z głębokości 27 m. Był rok 1803. Tę 
zaszyfrowaną inskrypcję w języku angiel- 
skim odczytano w Halifaxie. mieście naj- 
bliższym Oak Island (Wyspie Dębów). Czy 
szyfr został poprawnie złamany? Wielu są- 
dzi, że taka interpretacja była po prostu 
wabikiem dla inwestora kolejnej wyprawy 


„40 stóp poniżej zakopano 2 miliony funtów” — tak 
tablicy wydobytej z szybu w XIX w. 


poszukiwawczej. Nie można dociec praw- 
dy. bo kamień zaginął w nieznanych oko- 
licznościach. Pozostała tylko replika. Owe- 
go dnia jednak dziwne znaki i figury mu- 
siały spotęgować nadzieję górników na szyb- 
kie wzbogacenie się. Niedługo po wydoby- 
ciu płytki dno jamy zaczęło podchodzić 
wodą. Tam. gdzie przed chwilą było sucho. 
tworzyła się warstwa błota. Zaniepokojeni 
mężczyźni zaczęli sondować studnię dłu- 
gim żelaznym prętem. Wyczuli twarde 
podłoże. To ich uspokoiło. Tam mogły le- 
żeć skrzynie ze złotem. Zapewne z taką 
nadzieją kładli się spać. 

Rano szyb był zalany wodą aż do wy- 
sokości 10 m. Ekipa w panice sprowadziła 
pompy tłoczące. Im intensywniej jednak 
odsysano wodę, tym gwałtowniej napły- 
wała. Pracownicy przedsiębiorstwa Oak ls- 
land Treasure Company wykopali nawet 
bliźniaczy dół. W ten sposób na głębokości 
35 m zamierzali przebić się do głównego 
szybu. Woda przerwała jednak ściankę 
działową i wdarła się do drugiego wykopu 
o mały włos nie zatapiając górników. Skoń- 
czyły się fundusze. Poszukiwacze odeszli 
z kwitkiem. Kolejna ekipa przybiła do wy- 
brzeży Nowej Szkocji dopiero po 46 la- 
tach. Tajemniczy szyb zyskał już miano 
„Jamy Skarbów” („Money Pit”). Robotnicy 


Truro Company usunęli z niej błoto. liście 
i ziemię. | znów. gdy dotarli do 30 m. 
pojawiła się woda. Jeden z robotników 
stwierdził, że jest słona. Mało tego — jej 
poziom podnosił się lub opadał podczas 
przypływu i odpływu. A więc jama musiała 
mieć połączenie z oceanem! Zaczęto prze- 
kopywać plażę Smith's Cove oddaloną od 
szybu o 170 m. Jakie było zdziwienie męż- 
czyzn. gdy na przestrzeni 50 m odkryli 
warstwy kokosowych włókien. Kryły one 
cały system kanalików uformowanych 


przetłumaczono zaszyfrowany napis z kamiennej 


z kamieni. Te tunele opadały na głębokość 
20 metrów, a osiągały nawet 150 metrów 
długości. Działały następująco: podczas 
przypływu kokosowe maty nasiąkały, po- 
między luźno ułożonymi kamieniami two- 
rzył się strumień, który spływał wprost do 
„Jamy Skarbów”. Budowlany majstersz- 
tyk. Wreszcie wyjaśniło się, dlaczego ile- 
kroć kopacze osiągnęli pewną głębokość. 
szyb byt zatapiany. Dół okazał się „kor- 
kiem” dla sieci kanatów zalewowych. Do- 
kopanie się do głębokości 30 m było jak 
usunięcie ochronnej zatyczki: morska woda 
wdzierała się do wnętrza. Tak przemyślne 
zabezpieczenia sprawiły, iż od początku 
próby wydarcia tajemnicy Wyspie Dębów 
przypominają zabawę w ciuciubabkę. Po 
jednej stronie poszukiwacze z rozpaloną 
wyobraźnią. po drugiej stronie genialny 
budowniczy. lm więcej prób. tym dalej od 
rozwiązania. 

Obecnie szyb główny ma około 57 m 
głębokości. Przez ponad dwa wieki, które 
upłynęły od sensacyjnego odkrycia, ponad 
1000 poszukiwaczy imało się wszelkich 
możliwych metod, by wydrzeć tajemnicę 
ziemi. Wycinali dęby. drążyli tunele, spro- 
wadzali buldożery. dźwigi i zaawansowany 
technologicznie sprzęt do wiercenia w zie- 
mi, wysadzali dynamitem sieć tuneli zale- 


wowych. usypali groblę pomiędzy stałym 
lądem a wyspą. Niegdysiejsza oaza zryta 
jest dziś jak sito. Nic nie jest jednak 
w stanie odstraszyć zapaleńców. Bo chyba 
nie stawiano by tak wyrafinowanej kon- 
strukcji bez przyczyny? Z drugiej strony 
jednak — po co zakopywać coś. czego wy- 
dobycie później okazuje się niemożliwe? 
Lista pytań jest otwarta. 


Szalony konstruktor 


Człowiek to zbudował — tyle wiemy. 
Jakie są zatem namacalne ślady rąk ludz- 
kich na wyspie? Zacznijmy od początku. 

Kiedy McGinnis przybywa na nieza- 
mieszkaną wyspę upalnego popołudnia 
1795 roku, by odpocząć w cieniu dębów, 
odnajduje oszalowane drewnianymi pnia- 
kami zagłębienie. Powyżej na konarze 
umocowana jest drewniana rolka, taka jak 
na statkach używana do opuszczania lub 
wciągania ładunków. Wyobraźnia podsuwa 
mu bajeczne skarby piratów ukryte na 
dnie. Sprowadza przyjaciół. Trzech chłop- 
ców uzbrojonych w łopaty i kilofy pod 
warstwą gliny natrafia na warstwę kamieni 
przypominających bruk. Co interesujące — 
złoża tego typu łupków nie występują 
w ogóle na wyspie. Trzy metry głębiej 
natrafiają na platformę ułożoną z dębo- 
wych pni. Sągi osadzone są w ścianach 
z twardej gliny. Udaje się im je usunąć. Na 
6 m znów pojawiają się tajemnicze drew- 
niane szalunki. Tym razem pokonanie prze- 
szkody jest ponad ich siły. Rezygnują. Wra- 
cają do codziennych zajęć — łowienia ryb 
i uprawy roli. Po 8 latach Simeon Lynd, 
bogaty przedsiębiorca organizuje profesjo- 
nalną ekspedycję. Jego informatorami są 
właśnie odkrywcy szybu. Ludzie Lynda 
przekopują się przez kolejne warstwy zie- 
mi. Uderza ich regularna struktura drew- 
nianych wzmocnień — występują co 3 m. 
Nowa zagadka pojawia się na 24 m - 
kokosowe maty przysypane węglem drzew- 
nym. Palmy nie rosną przecież w Nowej 
Szkocji! Kolejnego ćwieka poszukiwaczom 
zabija odkrycie warstwy kitu szkutniczego. 
Taka szpachlówka używana była w XVII 
i XVIII wieku na okrętach. Do dzisiaj nikt 
nie orzekł jednoznacznie: jak. po co i dla- 
czego tam się znalazł. 2 m niżej leży wspom- 
niana już kamienna płyta z tajemniczą in- 
skrypcją. Skarbowy znak czy mistyfikacja — 
to pytanie jest wciąż aktualne. Właśnie 
wypisana na niej obietnica znalezienia 
2 milionów funtów przyciąga kolejnych 
łowców przygody. Przedsiębiorstwo Truro 
Company. które pojawia się na wyspie 
w 1849 roku, wykorzystuje najnowsze tech- 
nologie swego czasu — świdry napędzane 
siłą koni. Oni też wydobywają najcenniej- 
szą jak dotąd rzecz wydobytą z szybu — 
kilka ogniw złotego łańcucha. 

A było tak: podczas wiercenia na głę- 
bokości 33 m, na wiertle osiadły kawałki 
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drzewa jodłowego. Po czym maszyna we- 
szła w pustą przestrzeń, by znów przebić 
drewno. W pewnym momencie świder za- 
czął obracać się na zmianę bardzo szybko, 
bądź zatrzymywać. Doświadczeni wierta- 
cze sugerowali, że miejsce to wypełnione 
jest złotymi monetami. Jakby na poparcie 
ich teorii do wiertła przylepił się kawałek 
żółtego kruszcu. Od tego czasu poszukiwa- 
cze są przekonani, że w tej komorze stoją 
skrzynie ze skarbami. Przewiercone. zalane 
wodą i przysypane zwałami piasku. Czy 
komuś uda się je wydostać? 


Śmierć pod złotym piszczelem 


Historia poszukiwań na Wyspie Dębów. 
podobnie jak wielu innych gorączek złota, 
ma swą ciemną stronę. W 1861 roku na- 
stępuje potężna eksplozja pompy parowej. 
Śmiertelnie poparzony zostaje jeden z ro- 
botników. W 1897 ginie kolejny człowiek, 
Maynard Kaiser. podczas próby wyjścia 
z jamy na powierzchnię. Żałobą zakończyły 
się też prace jednej ze współczesnych ekip. 
37 lat temu Bob Restall. były cyrkowiec, 


nabył prawo do poszukiwań na wyspie. 
M 1 
Przekrój szybu. Legenda: 
2 warstwa i 
z bali 
dębowych rozmiesz- 


i 
I 
i 


gj 
i 
H 
i 


łączący 
z oceanem o długości 
150 m 
11 warstwa gliny 
12 cementowa krypta 
oszalowana drewnem 
i metalem 
z zawartością ołowiu 
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Utopit w szybie ponad 75 tys. 
dolarów. Podczas pracy on, jego 
24 letni syn oraz dwóch wynaję- 
tych robotników śmiertelnie za- 
truło się spalinami z motoru pra- 
cującej pompy. Na listę ofiar o mało 
nie wpisał się Dan Blankenship. 
W 1976 roku pracował na głębo- 
kości 46 m, gdy tuż pod nim 
zapadła się stalowa rura odwiertu 
10-X. Mężczyzna zawdzięcza ży- 
cie błyskawicznej reakcji syna, któ- 
ry wyciągnął go za pomocą lin. 
Pogrzebane nadzieje i bankruc- 
twa wpisane są w porządek wyspy. Frede- 
rik L. Blair, bogaty przemysłowiec z Halifa- 
xu strawił 60 lat swego życia na jałowych 
poszukiwaniach. W 1895 zastosował świ- 
dry normalnie używane do poszukiwań 
ropy naftowej. Na 50 m odkrył... pustą 
komorę o dziwnej strukturze. Cementowa 
krypta oszalowana była drewnem. a wypeł- 
niał ją metal z zawartością ołowiu. William 
Chappell przedsiębiorca budowlany w eks- 
pedycji Blaira wydobył natomiast jedną 
z tych rzeczy, które podsycają wyobraźnię 
poszukiwaczy. „Ziarnko ryżu” przyczepione 
do świdra okazało się skrawkiem pergami- 
nu. Zachowały się na nim ślady gęsiego 
pióra i czarnego atramentu. Do dzisiaj trwa 
dyskusja, czy to znak „VI” czy „WI”. Chappell 
tylko w 1931 roku zainwestował na wyspie 
30 tys. dolarów. Dopiero światowy kryzys 
zmusił go do wycofania się z miepewnego 
interesu. Oporu wyspy nie złamały najnow- 
sze technologie. W 1970 roku na dno studni 
zostaje spuszczona kamera. Niewyraźny ob- 
raz z głębokości 80 m ukazuje... pływającą 
ludzką rękę. 


Nawet święty Graal 


Jakie skarby ukryto na wyspie? Jedna 
z populamych hipotez mówi. że to kapitan 
William Kidd, nieustraszony pirat wykopał tu 
swą skrytkę. Inni obalają tę teorię mówiąc. że 
piraci nigdy nie chowali tak głęboko swoich 
skarbów. Mieli w zwyczaju ukrywać swe łupy 
1,5 do 2 m pod ziemią. Wspomniany Bob 
Restall, który stracił życie podczas prac, był 
przekonany jednak, że natrafił na legendamy 
„piracki bank”, w którym leży 30 milionów 
dolarów. Morscy rozbójnicy grasowali bo- 
wiem w XVII wieku u wschodnich wybrzeży 
Ameryki Północnej i za przyzwoleniem tutej- 
szych gubernatorów napadali na angielskie 
statki. Tym bardziej, że w latach 70. XX wieku 
na wyspie znaleziono kamienne serce — takie 
samo jakie znajdowano u wejścia do innych 
pirackich banków na Haiti czy Madagaskarze. 
Złoto zrabowane w państwie Inków przez 
Pizzara — to kolejna teoria mająca swych 
zagorzałych zwolenników. Podobno XVI- 
wieczne dokumenty hiszpańskie opisują, jak 
wiozące fortunę okręty zostały zapędzone hu- 
raganem do wybrzeży Ameryki Północnej. 
gdzie się rozbiły. Niektórzy natomiast cofają 
się jeszcze bardziej w przeszłość. To wikingo- 
wie — mówią — których ślady bytności w Ame- 


Tak obecnie wygląda wejście 


ez 


s 7a DOTA. ś 
do „Jamy Skarbów” liczącej 57 m 


ryce Północnej odkryto, zbudowali genialny 
sejf. Zaginione francuskie klejnoty królewskie 
ukryto właśnie na dnie szybu — to przekonuje 
wielu. Maria Antonina uciekając wraz z Lu- 
dwikiem XVI z Paryża przed rewolucją wzięła 
je ze sobą. Kochanek królowej, który wybu- 
dował później w Nowej Szkocji fort na Louis- 
burgu na Cape Breton, był utalentowanym 
inżynierem. Jedna z najbardziej intrygujących 
teorii mówi. że tu zdeponowali swój majątek 
templariusze. Kiedy Filip Piękny w 1307 roku 
zlikwidował zakon. część braci uniknęła po- 
gromu i znalazła schronienie na Orkadach 
u Północnych wybrzeży Szkocji. Być może oni 
stali się strażnikami części bogactw ukrytych 
w Rennes-le-Chateau we Francji ? Ale najbar- 
dziej śmiała z teorii zakłada. że na wyspie 
ukryto kielich św. Graala. Tylko czy buldożery 
tratujące wyspę i detonacje dawno już nie 
obróciły go w proch? Obrazoburcza dla histo- 
ryków literatury, a mająca swych zwolenni- 
ków hipoteza, że William Szekspir był hochsz- 
taplerem, ma swe zwieńczenie właśnie na Oak 
Island. Otóż niektórzy uważają że Francis Ba- 
con jest autorem najsłynniejszych dramatów 
świata. I na dnie „Jamy Skarbów” ukrył swe 
genialne manuskrypty. 

Obecnie coraz głośniej mówi się, że 
słynna konstrukcja nic nie kryje. Że to być 
może forma odwrócenia uwagi od praw- 
dziwych bogactw, które zdeponowano gdzie 
indziej, na przykład na innej z 360 wyse- 
pek Nowej Szkocji. 

Wyścig z czasem i wodą wciąż jednak 
trwa. Kto wygra: współcześni poszukiwacze 
zaopatrzeni w najnowsze technologie, czy 
budowniczy sprzed kilkuset lat? Jak dotąd 
ten drugi jest górą. 

Dziękuję panu Lechowi Zwirello 
za pomoc w zbieraniu materiałów. 
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Oaklsland/inscribed_stones_translation 


Ze skarbca Pałacu Zimowego zrabowano platery i srebra stołowe wartości około 
2 milionów rubli. Matce cara Mikołaja II — Marii Fiodorownie udało się ocalić 
część biżuterii. Reszta, pozostawiona w skrytce pałacowej, zaginęła 


Dolnośląskie ślady skarbu 
Romanowów 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


Kartki są dwie, obie formatu A-4 zapisane ręcznym pismem po obu 
stronach. Zawierają sklasyfikowaną listę 136 ikon. Wyróżniono więc 
„duże na drzewie, obkładane metalem, tkane i malowane, stare malowi- 
dła obkładane bronzem, wykładane kamieniami, oprawione w metal 
i nakładane srebrem, obramowane koralikami, z obwódką metalową i... 
ikony maleńkie”. Do listy dopisano jeszcze 60 sztuk bronzowych (pisow- 
nia oryginalna!) popiersi carów i jedną monstrancję. 


Tak powstałemu dokumentowi nadano 
nazwę „Protokół przejęcia przez Referat 
Kultury i Sztuki w Lubaniu przedmiotów 
zabytkowych znalezionych w zamurowanej 
piwnicy zamku Tzschocha” i opatrzono datą 
9 X 1945 roku. I, żeby dopełnić informacji 
o kartkach stanowiących ów protokół nale- 
ży dodać, że do spisywania zamkowych 
skarbów posłużono się papierem firmo- 
wym zakładu Georg A. Jasmatzi Akt.Ges. 
Cigaretten Fabrik Dresden, którego ostat- 
nim właścicielem był Ernest Giitschow. pan 
na Czosze. 

To pierwszy ślad po zgromadzonej na 
zamku fortunie. Dla spisujących ten proto- 
kół musiał być bardzo ważny. skoro jego 
„zgodność z oryginałem” i stanem faktycz- 
nym zatwierdził sam starosta lubański An- 


toni Stawiarski. Już następnego dnia, 10 X 
1945 roku, uszczegółowiono ręczny proto- 
kół, przepisując go na maszynie. Tym ra- 
zem z podaniem funkcji osób spisujących. 
Byli to: Karol Orlicz z Powiatowego Refera- 
tu Kultury i Sztuki w Lubaniu, Kazimierz 
Lech — burmistrz miasta Leśnej, Lucjan 
Czerniak — komendant Milicji Obywatel- 
skiej w Leśnej i Krystyna von Saurma — 
Niemka. bibliotekarka zamku Czocha. By 
nie rozwijać wątku głównych postaci dra- 
matu zaznaczmy jedynie, że kilka tygodni 
później bibliotekarka za cenę wskazania 
dalszych skrytek opuści zamkowe mury, 
wynagrodzona za współpracę z polską wła- 
dzą lokalną. 

Za kilka miesięcy pan burmistrz i pan 
komendant porzucą swe stanowiska pracy, 


uciekając z częścią skarbów na Zachód, zaś 
referent powiatowy, pobłądziwszy w zimo- 
wej zawierusze za Wałbrzychem zostanie 
zatrzymany na granicy z Czechosłowacją. 
a jego tłumaczeniu o przewozie na Wawel 
tego, co z zamku Czocha uratować się 
dało, nikt nie da wiary. 
Zatrzymanym 


referentem zajmą się milicja i bezpieka 


zaś zawartością ciężarówki jeleniogórski 
sąd, bo tam — na kilka lat — trafią przewo- 
żone skarby. Sąd uzna także, że najbez- 
pieczniejszym dla nich miejscem będzie 
ustanowienie depozytu w jednym z po- 
mieszczeń archiwum w Jeleniej Górze, cha- 
rakteryzującym się wyjątkowo grubymi, 
pancernymi drzwiami. 

Po wielu miesiącach śledzenia zawiłości 
zamkowych skarbów docieram do Eugenii 
Triller. Starsza pani. nestorka archiwistyki 
polskiej. organizowała w 1945 roku archi- 
wum jeleniogórskie. Jest doskonale zorien- 
towana w sprawach skarbów zamku Czo- 
cha. mimo że nigdy tam nie była! 
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ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


i Ł. 
|kowe komnaty, inne przechowywano w skarbcu 


Ma żal do mediów, że te, w pogoni za 
tanią sensacją. interesując się tym tematem 
zawsze coś zmieniły, przekręcały jej słowa, 
wypaczając tekst. Sięga do własnych, spo- 
rządzonych przed laty, na gorąco, notatek. 
Wiernie odtwarzam stowo po słowie: 

„Byłam obecna przy otwieraniu skrzyń 
i spisywaniu ich zawartości. W jednej czy 
dwóch skrzyniach znajdowały się popiersia 
wszystkich carów. od Ruryka do ostatniego 
z rodu Romanowów. Rzeźby były brązowe. 
u dołu podpisane cyrylicą. Wyjmowano je 
i ustawiano wzdłuż długiego stołu. Miałam 
niektóre w rękach. między innymi Piotra Wiel- 
kiego czy Katarzyny Il. W innej skrzyni były 


kandelabry ze stołu carskiego 


ustawiano je także długim rzędem na 
stole. W innej znajdowały się nakrycia stoło- 
we, wśród których był ukryty rękopiśmienny 
kodeks z XIII wieku. pisany łaciną. Dalej 
widziałam ikony — było ich może kilkaset. 
Ustawiano je na podłodze, wzdłuż długiej 
ściany, zajmując całą przestrzeń od końca do 
końca ściany. Stawiano je od najmniejszej do 
największej. Niektóre oglądałam. Zaintereso- 
wała mnie najmniejsza, malowana na atła- 
sie. Była wielkości mojej dłoni z dedykacją 
na odwrocie, pisaną cyrylicą, skierowaną do 
młodego arcyksięcia. W wielkiej skrzyni znaj- 
dował się piękny obraz Matki Boskiej z Dzie- 
ciątkiem. w szerokich złotych czy pozłaca- 
nych ramach. Obraz ten zarejestrowano, ale 
ze skrzyni nie wyjęto. Szkoda, bo obraz był 
w skrzyni umieszczony wysoko, a pod nim 
mogło się coś jeszcze znajdować...” 

Relacja Eugenii Triller jest tak dalece 
wiarygodna, że graniczy z pewnością. 
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W kilka miesięcy po tej rozmowie, nestor- 
ka jeleniogórskiej archiwistyki umiera. Po 
dwóch latach od jej śmierci odnajduję ko- 
lejne dokumenty. które bardzę dokładnie 
potwierdzają słowa archiwistki o losach 
zamkowych skarbów w jeleniogórskim de- 
pozycie i posuwają poszukiwania carskich 
skarbów o kolejne lata. 

Prześledźmy raz jeszcze: 

22 IV 1947 roku okręgowy sędzia śledczy 
w Jeleniej Górze Tadeusz Jankiewicz po- 
twierdza odbiór kluczy do tej części archi- 
wum, w której 


zdeponowana jest część 
skarbów z zamku 


Czocha. Chodzi o ciężarówkę zatrzyma- 
ną z Orliczem pod Wałbrzychem. 8 1 1948 
roku archiwum występuje z ponagleniem 
do Sądu Okręgowego w Jeleniej Górze, by 
udostępnić pomieszczenia dla archiwum 
i zabranie zdeponowanych tam przedmio- 
tów. 10 I 1948 roku Sąd Okręgowy w Jeleniej 
Górze na posiedzeniu niejawnym (sprawa 
Il K. 996/47) postanawia m.in.: przekazać 
Ministerstwu Kultury i Sztuki za pośrednic- 
twem Obwodowego Urzędu Likwidacyjne- 
go w Jeleniej Górze rzeczy wymienione 
szczegółowo w spisie sporządzonym w dniu 
26 III 1947 przez Obwodowy Urząd Li- 
kwidacyjny w Wałbrzychu (...) a znajdują- 
ce się w przechowaniu Archiwum Miej- 
skiego w Jeleniej Górze oraz zwrócić Karo- 
lowi Orliczowi: walizkę fibrową z rzeczami 
wymienionymi szczegółowo w spisie spo- 
rządzonym w dniu 26 Ill 1947 przez Ob- 
wodowy Urząd Likwidacyjny w Wałbrzy- 
chu (...). a znajdującymi się w przechowa- 


niu Archiwum Miejskiego w Jeleniej Górze; 
walizkę z rzeczami zakwestionowanymi 
w mieszkaniu Aleksandra Stachowskiego 
w Krakowie przy ul. Radziwiłłowskiej 7 m. 
7, znajdującą się w przechowaniu Woje- 
wódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicz- 
nego w Krakowie do sprawy Nr 1498/A; 
pudło od kapeluszy (...): 11 albumów fila- 
telistycznych ze znaczkami. jedną teczkę 
koloru czerwonego i katalog znaczków pocz- 
towych Michel 1942 (...); 2 tysiące zło- 
tych, znajdujące się w przechowaniu Kasy 
Sądu Apelacyjnego we Wrocławiu. 

1 VII 1948 roku — tym razem archiwum 
wrocławskie występuje z kolejnym ponagle- 
niem do Sądu Okręgowego w Jeleniej Górze 
o dostęp do archiwaliów zdeponowanych 
wspólnie z zamkowymi skarbami. Do zaso- 
bów archiwum nadal brak jest dostępu. są 
one potrzebne choćby w związku z... plano- 
waną Wystawą Ziem Odzyskanych! 

25 I 1949 roku — 


skarby są nadal w archiwum 


jeleniogórskim. które domaga się od 
Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu 
przysłania delegata w celu omówienia 
z sądem i urzędem likwidacyjnym przekaza- 
nia skarbów Ministerstwu Kultury i Sztuki. 

15 II 1949 roku Urząd Wojewódzki we 
Wrocławiu odpowiada na pismo Archiwum 
Miejskiego w Jeleniej Górze, że przejęciem 
przedmiotów muzealnych znajdujących się 
w archiwum zajmie się delegat Minister- 
stwa Kultury i Sztuki — Stefan Styczyński. 

3 III 1949 roku Sąd Okręgowy w Jele- 
niej Górze poleca komisyjnie przekazać Eu- 
genii Triller 2 klucze do zabezpieczonego 
pomieszczenia ze skarbami z zamku. Komi- 
sja (Helena Jarkowska, Władysław Harasy- 
mowicz i Eugenia Triller) tego samego dnia 
udostępnia Karolowi Orliczowi pomieszcze- 
nie ze skarbami, po czym plombuje po- 
mieszczenie i odnosi klucze do kasy pan- 
cernej prezydenta Jeleniej Góry. 

4 III 1949 roku zaświadczenie wystawia 
jeleniogórski podprokurator T. Dziedzicki: 
"Po stwierdzeniu, że pieczęcie są nienaru- 
szone, pieczęcie te zdjąłem i po obejrzeniu 
wspólnie z Karolem Orliczem przedmiotów 
znajdujących się w tym pokoju (pokój nr 2). 
zamknąłem drzwi na klucz i 


drzwi zabezpieczyłiem opaskami 


z pieczęciami Prokuratury Sądu Okrę- 
gowego w Jeleniej Górze. Klucze zostały 
przekazane na przechowanie do ob. Prezy- 
denta Miasta Jeleniej Góry”. 

10 VIII 1949 roku archiwum wrocławskie 
występuje z kolejnym. bardzo stanowczym 
ponagleniem. Tym razem do Urzędu Woje- 
wódzkiego we Wrocławiu. Wyznaczony dele- 
gat (Stefan Styczyński) dostępu do archiwa- 
liów jeleniogórskich, zdeponowanych wspól- 
nie z zamkowymi skarbami nadal nie ma! 

24 VIII 1949 roku — prezes Sądu Okrę- 
gowego w Jeleniej Górze wydaje polecenie 


otwarcia pomieszczenia w archiwum. 
w którym są skarby z zamku Czocha. 

27 VIII 1949 roku — następuje komisyj- 
ne otwarcie niedostępnego pomieszczenia. 
W otwarciu uczestniczą: Marian Kozakie- 
wicz — starszy rejestrator Sądu Okręgowego 
w Jeleniej Górze, Barbara Tyszkiewicz — 
kierownik Składnicy Muzealnej Paulinum 
w Jeleniej Górze, placówki Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, Eugenia Triller — kierownik 
Archiwum Miejskiego w Jeleniej Górze, 
Tadeusz Zelenay — wojewódzki referendarz 
muzeów z Wrocławia i Wiesław Muszyński 
— przedstawiciel Obwodowego Urzędu Li- 
kwidacyjnego w Jeleniej Górze. Po przej- 
rzeniu zawartości pomieszczenia, Eugenia 
Triller deponuje klucze w Zarządzie Miasta. 

13 IX 1949 roku skarby zamku Czocha 
ostatecznie opuszczają pomieszczenia Archi- 
wum Miejskiego w Jeleniej Górze i zostają 
przewiezione do Składnicy Muzealnej Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki Paulinum w Jeleniej 
Górze do dalszej dyspozycji tegoż Minister- 
stwa Kultury i Sztuki. Zostaje sporządzony 
szczegółowy protokół zdawczo-odbiorczy. 
Jelenia Góra. gród nad Bobrem. Właśnie tu. 
— w zamku Paulinum ostatecznie urywa się 


polski ślad skradzionych skarbów 


z zamku Czocha. Ale pozostał trop. 
klucz do dalszych poszukiwań zamkowych 
skarbów. To protokół o przejęciu skarbów 
z jeleniogórskiego archiwum przez Barbarę 
Tyszkiewiczową. 

O skarbach Ernesta Giitschowa. ostat- 
niego pana na Czosze, mówiono, że były 
swoistym depozytem „białych”. Emigracja 
rosyjska, opuszczająca pośpiesznie objętą 
rewolucją Rosję, traktowała Czochę jako 
schronienie. Dla siebie i swoich dóbr, jakie 
zdążyła z sobą zabrać. Jedyny konkretny 
ślad, że tak rzeczywiście być mogło. to 
fragment wyroku lubańskiego wicestarosty 
Stanisława Kiendy. jaki zapadł w sprawie 
o zamkowe skarby: 


Bazyli Korenkiewicz powtarzał 
koronę cara Piotra Wielkiego!” 


Gil. 


Dawny zakład Giitschowa istnieje w Dreźnie do dziś 


„Zamek ten należał do niemca (!) Git- 
schowa i przez pewien czas przebywała 
w nim magnateria rosyjska zbiegła z Rosji 
po rewolucji”. Do dziś nie wiadomo, kto 
u schyłku 1946 roku złożył w polskim 
sądzie takie zeznanie? 

Dalsze zapisy to niesprawdzone a na- 
wet sprzeczne stwierdzenia. Choćby w „Po- 
koju pancernym” Kąkolewskiego: „Giit- 
schoff, przemysłowiec z Drezna. właściciel 
fabryk tekstylnych. 


był spokrewniony z Rockefellerami 


jak i białą arystokracją rosyjską”. W la- 
tach 1919-1945 zamek był centralą rosyj- 
skiej emigracji w Niemczech. Jeśli dziś wie- 
my. że nie o tekstylia, a o tytoń chodziło. 
że brak jest jakichkolwiek powiązań ro- 
dzinnych z Rockefellerami, to i pozostałe 
„stwierdzenia” wymagają dużej ostrożności 
w przyjęciu ich jako pewnik. Ktoś, coś, 
gdzieś usłyszał, coś powtórzył, zmienił... 
Jednak pozostaje niezaprzeczalnym fak- 
tem. że wiele dóbr zamkowych posiadało 
swoje rosyjskie, a nawet wprost carskie 
pochodzenie, w których posiadanie wszedł 
pan na Czosze. Jak? Hipotezy są dwie — 
bądź drogą zakupu na aukcjach wyprzeda- 
ży majątku carskiego, bądź złożone tu jako 
depozyt emigracyjny „białych”. | faktem 
jest, że dobra te przetrwały w zamku przez 
całą Il wojnę światową. 

Kończąc blisko 10-letnią pracę nad „Ta- 
jemnicami zamku Czocha” niespodziewa- 
nie wpadła mi w ręce książka Williama 
Clarke'a „Zagubiona fortuna carów”. Autor 
od wielu lat niczym detektyw idzie śladami 
fortuny rodu Romanowów. przedstawia 
liczne wątki i zawiłości związane z morder- 
stwem cara Mikołaja Il i jego najbliższej 
rodziny oraz losami ich fortuny. Przeczyta- 
łem jednym tchem. bo czyta się jak po- 
wieść detektywistyczną. | choć ani razu na 
500 stronach książki nie padła nazwa Czo- 


Cigarsttentabrnik Dresden 


chy i Ernesta Giitschowa. przeczytałem ją 
po raz drugi. |... zacząłem mieć wątpliwo- 
ści. W rozdziale „Rabunek” Clarke zauwa- 
ża: "Przy wyjeździe z Carskiego Sioła około 
50 ludzi potrzebowało trzech godzin na 
załadowanie bagaży. niezbędnych rodzinie 
królewskiej i towarzyszącym im dworza- 
nom, doradcom i służbie. Nie był to tylko 
osobisty bagaż Mikołaja i jego rodziny. 
Zabrano także naczynia kuchenne. sztućce, 
zapasy żywności i wina (...) Mikołaj nie 
zapomniał też o swojej kolekcji znaczków. 
(...) Spośród wszystkich przedmiotów, które 


towarzyszyły zamordowanym do 
samego końca 


jednej rzeczy o znacznej wartości bra- 
kowało: kolekcji znaczków Mikołaja. (...) 
Znaczki te nie przepadły ostatecznie: nie- 
które okazy z kolekcji cara zaczęły poja- 
wiać się na rynku zachodnim już na po- 
czątku lat 20. i od tej pory stanowią dla 
zbieraczy niewyjaśniona zagadkę. (...) Jed- 
na „carska” kolekcja została w 1926 roku 
niespodziewanie wystawiona na sprzedaż 
przez łotewskiego kolekcjonera podczas Mię- 
dzynarodowej Wystawy Znaczków w No- 
wym Jorku, a pojedyncze egzemplarze po- 
jawiały się później od czasu do czasu i na 
innych aukcjach. Według bardziej prawdo- 
podobnej wersji oba klasery cara skradzio- 
no jeszcze w Tobolsku. Tam też albumy 
zostały kupione przez oficera białogwardzi- 
stę, który uciekł z nimi do Rygi.(...) Nie- 
trudno uwierzyć, że Mikołaj mógł sam za- 
ofiarować albumy, podobnie jak wcześniej 
biżuterię, jako swój wkład w finansowanie 
prób „ucieczki”. L.L. Tann (angielski filate- 
lista, badacz dziejów kolekcji carskiej) przy- 
puszcza obecnie, że w 1926 roku w No- 
wym Jorku zaprezentowano jedynie poło- 
wę kolekcji carskiej, drugi klaser pojawił 
się na rynku oddzielnie, a jego zawartość 
została podzielona przez dealerów. Jeden 
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ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


z nich (w Londynie) podzielił zawartość 
kolekcji na „znaczące działy” już w 1930 
roku.” Czytając dalej dowiadujemy się 
o drugiej, tak zwanej kolekcji Zarrinsa. Nie 
będę rozpisywał się o jej pogmatwanych 
losach. Konkluzja Clarke'a jest jednoznacz- 
na i sprowadza się do stwierdzenia: osta- 
teczne miejsce przechowywania tej kolekcji 
nie jest znane. 

W rabunku skarbów Czochy przewija 
się motyw kolekcji filatelistycznej. liczącej 
około 100 albumów. Czysty przypadek? 
Nie sądzę. Jak wspominała w swej relacji 
archiwistka Eugenia Triller w jeleniogór- 
skim archiwum (4 III 1949 roku, co wynika 
z dokumentów — przyp. J.S.): „...dwaj pa- 
nowie weszli do pomieszczenia, gdzie zło- 
żono carski skarb. Dość długo „wybierali 
albumy”, których tam nie było.” 

Dziś wiemy. że byli to Karol Orlicz 
i podprokurator Tadeusz(?) Dziedzicki. Skoro 


nie znaleźli albumów filatelistycznych 


to co się z nimi stało? Czyżby miały 
przepaść w tej części depozytu. który dłu- 
go nie opuszczał piwnic jeleniogórskiego 
sądu? Ktoś znał się na tej kolekcji... W Gdy- 
ni. zapytana przeze mnie o albumy, córka 
Karola Orlicza stwierdziła, że w domu ni- 
gdy nie było o nich mowy. Nigdy też ich 
nie widziała. 

Poczytajmy dalej Williama Clarke'a: „Na 
wieść o obrabowaniu zakrystii w Pałacu 
Zimowym. caryca Aleksandra pisała z To- 
bolska do Anny Wyrubowej: „Było tam tak 
wiele cennych pamiątek i tak wiele na- 
szych własnych ikon. Mówili, że w cerkwi 
w Gatczynie zdarzyło się to samo(..)”. Iko- 
ny, niszczone. grabione, porzucane przewi- 
jają się wielokrotnie w opisach scen upad- 
ku caratu. W różnych zamkach i pałacach 
Rosji. Także porcelana, książki. meble... Rząd 
Tymczasowy, a nawet rząd bolszewicki sta- 
rał się na swoje sposoby katalogować 
i konserwować skarby złożone w głównych 
pałacach carskich (...)”. 

Przewodniczący jednego z głównych ko- 
mitetów konserwatorskich pozostawił dosyć 
smutny opis tych wydarzeń: „Ozdoby z brązu 
znikały z mebli i kominków, kosztowne 
obicia zwisały w strzępach lub były po 
prostu zdzierane z sof i kanap (...) Kiereń- 
ski przyjął nasze protesty z całkowitą obo- 
jętnością... W Pałacu Zimowym (...) wła- 
mano się do skarbca. skąd 


zniknęły wartościowe platery 
i srebra stołowe 


oceniane na około 2 miliony rubli (oko- 
ło 100 000 funtów)." 

Nie należy zapominać, że tym z Roma- 
nowów, którym udało się przeżyć (przypo- 
mnijmy. że cara, jego żonę i dzieci zamor- 
dowano w Jekaterynburgu, w piwnicy domu 
Ipatiewa). udało się również wywieźć 
z Rosji ogromne bogactwa. Wcześniej jed- 
nak — choćby cesarzowej Marii Fiodorow- 
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nie, już po abdykacji jej syna. cara Mikoła- 
ja Il udało się przewieźć do Kijowa sporą 
część biżuterii. Reszta. pozostawiona w skryt- 
ce w Pałacu Aniczkowskim w Piotrogrodzie, 
została opróżniona. Co się stało z tymi 
przewiezionymi do Kijowa — też nie do 
końca wiadomo. 

Cesarzowa-wdowa Maria. jej córki - 
wielka księżna Ksenia i wielka księżna Olga 
oraz ich rodziny podzieliły los wielu innych 
„białych” Rosjan, rozdartych między nie- 
chęcią do opuszczenia ojczyzny a determi- 
nacją do uratowania własnego życia i całe- 
go majątku, jaki udało im się wywieźć. 
Uchodźcy często torowali sobie drogę kłam- 
stwem na granicach, przekradaniem się 
z fałszywymi dokumentami. narażeni na 
szereg upokorzeń, bywało, że i płacąc czę- 
ścią swego majątku za okazywaną pomoc. 

Ślad kijowski. Czy może prowadzić 
przez Ławrę Peczerską aż do zamku Czo- 
cha? Wiarygodna relacja Eugenii Triller do- 
wodzi. że może. | inny ślad. Świadek, 
który nie poznał Eugenii Triller — Bazyli 
Korenkiewicz. mieszkaniec Siekierczyna (wte- 
dy Jeziornej) z całą stanowczością powta- 
rzał mi w rozmowie: „Sam 


widziałem koronę cara 


Piotra Wielkiego! Głośno mówiono. że 
jest to skarb carski. (...) Zapamiętałem trzy 
cenne rzeczy — Piotrową koronę i dwa 
obrazy — Wieczerzę Pańską i chyba Ukrzy- 
żowanie Chrystusa.” Czy możliwy jest przy- 
padek? 

Nie wierzę w przypadek. Za dużo tu 
dowodów, faktów, spisów zawartości, by 
nie uznać, że mamy do czynienia z cząstką 
fortuny Romanowów. I choć trudno to dziś 
ustalić jednoznacznie, bo i rodzina byłego 
właściciela zamku nie ma w tej sprawie 
jednoznacznego stanowiska, można z du- 
żym prawdopodobieństwem przyjąć, że 
Giitschow skarby carskie nabył na aukcjach 
dzieł sztuki. klejnotów i skarbów. w czym 
mógł mu pomóc Willybald von Dirksen. 


Emest Giitschow, ostatni właściciel Czochy w swojej bibliotece 


sąsiad i przyjaciel z Grodźca (przez radziec- 
kie misje handlowe rozpoczęto sprzedaż 
w kilku stolicach Europy Zachodniej, a tak- 
że przez agentów za Atlantykiem; inne 
transakcje — w tym insygnia koronacyj- 
nych, biżuteria i obrazy znanych mistrzów 
— odbywały się na rynkach światowych 
w latach 1927, 1929, 1933 i 1934 w Ber- 
linie, Wiedniu, Londynie i Nowym Jorku). 
Albo nabył od kogoś z rodziny Mikołaja Il, 
wcale nie tak osobliwie, traktując je jako 
zapłatę, choćby za zapewnienie jej tu opie- 
ki na przymusowej emigracji. Mógł też 
przyjąć je do zamku jako depozyt kogoś 
z bliskich cara Mikołaja Il, którym udało 
się przeżyć i — w drodze na Zachód — 
otrzeć o zamek Czocha, znaleźć schronienie 
i przytulisko na miesiące. może i długie 
lata. Zbyt późno Rosjanie zaczęli sobie 
zdawać sprawę, jak wielką stratę ponieśli, 
pozbywając się tak wielkiego majątku, na 
aukcjach czy w inny sposób. Jak krótko- 
wzroczna okazała się polityka kolejnych 
władz, zwłaszcza stalinowskich. pozbywa- 
jących się — nawet po zaniżonych cenach — 
tego, co wiązało się z fortuną Romano- 
wów. Chyba wkrótce zrozumiano, że wszel- 
kimi sposobami należy próbować odzyski- 
wać to, co tylko jest możliwe. Zawirowania 
Il wojny światowej, podział świata (i łu- 
pów w postaci bogactw tego świata, dzieł 
sztuki, dóbr kultury) po jej zakończeniu 
doskonale temu sprzyjały. Stąd i gra wy- 
wiadów wokół zamku Czocha w czasie 
wojny i po jej zakończeniu. Stąd i uciecz- 
ka przedstawicieli polskich władz na Za- 
chód, oczywiście ze skarbami. Stąd do 
dziś nieznane losy polskiej części skarbów. 
Bo przy ogromnych fortunach trudno 
o przypadek... 

Autor od dziesięciu lat tropi zamkowe skarby 
Romanowów, czemu dał wyraz w książce „Skarby Ill 
Rzeszy. Tajemnice zamku Czocha” (wyd. Agencja Wy- 
dawnicza CB Warszawa 1999, wyd.ll rozszerzone — 
2000). Tamże — szczegółowe listy inwentaryzacyjne 
skarbu Romanowów z zamku Czocha. 

Zdjęcia: archiwum autora 


Wodospad wepchnął Marka w sam środek odmętu. Gdy próbował wydostać się 
z łódki, poszedł po wodę i stracił orientację. Wypłynął 15 metrów dalej 


wb 


JOANNA ORŁOWSKA 
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Na linie, z przytroczonym do pasa kajakiem opuszczali się w czeluści 
kilkudziesięciometrowych kanionów. Obok ryczały najpotężniejsze wo- 
dospady Europy. Byli pierwszymi Polakami, którzy spłynęli niebezpiecz- 


nymi rzekami. 


Skład Pierwszej Polskiej Wyprawy na 
Rzeki Islandii „White Water Interior 2001" 
to jedna dziewczyna i siedmiu chłopaków. 
Natalia Rzepka. Arkadiusz Białek, Marcin 
Blachnik, Marek Kulczycki, Ireneusz Lesz- 
czuk, Krzysztof Piechura, Michał Rak i Krzysz- 
tof Turzański. 20 dni na Islandii wystarczy- 
ło im, by osiągnąć swój cel — spłynąć 
dziewiczymi górskimi rzekami. Jokulsa 
a Fjollum. Skjalfandafljot, Hvita czy Skafta 
zasilane są z największego lodowca Europy 
i trzeciego co do wielkości na świecie — 
Vatnajokull. Dlatego są bardzo zimne i mają 
ogromny przepływ. Temperatura wody, 
która nierzadko niesie kryształki lodu oscy- 
luje wokół O stopni C. Mimo. że rzeki te 
płynęły w kilkudziesięciometrowej szerokoś- 
ci korytach. Polacy miewali kłopoty z ich... 
znalezieniem. Islandia zaskakiwała na każ- 
dym kroku. 


Droga jest tam, 
gdzie mniejsze kamienie 


Po przejechaniu pierwszych 50 km, już 
prosili kierownika wyprawy o postój. Było 
im zbyt ciasno. Tymczasem od Danii dzieli- 
ło ich jeszcze 1400 km. Trasa prowadziła 
przez Berlin, Hamburg, aż do miejscowości 
Hanstholm, gdzie czekał na nich prom pły- 
nący do Seydisfiordur. Czas gonił. Dlatego 


mimo niewygód, jedli w samochodzie. 
Land Rovery służyły im za kuchnię polową. 
Puszki z fasolką podgrzewali... pomiędzy 
silnikiem a chłodnicą. Po pięciu dniach od 
wyjazdu z Polski, z krótkim postojem na 
Wyspach Owczych dotarli do najbardziej 
na zachód wysuniętego krańca Europy. Tuż 
pod kołem podbiegunowym. 

— Na Islandię jechaliśmy dwoma Land 
Roverami. Udało nam się załatwić je przed 
samym wyjazdem. Mieliśmy jechać żu- 
kiem. Nie stać nas było na wynajęcie sa- 
mochodów na miejscu — opowiada Marek 
Kulczycki, lider grupy WWVI. — Jeden 
z samochodów wiózł kilkaset kilogramów 
sprzętu upakowanego w beczkach, co uła- 
twiało przeprawy przez rzeki. W drugim 
jechaliśmy my. w równej ciasnocie. 

Szybko przekonali się, że jedynie sa- 
mochody o wysokim zawieszeniu są w sta- 
nie poradzić sobie z tamtejszymi drogami. 
Na Islandii, jeśli spojrzeć na mapę. wokół 
wyspy prowadzi droga nr 1. Z czego tylko 
200 km pokrywa asfalt. Reszta wysypana 
jest szutrem. 

— Drogi wewnętrzne w interiorze, po- 
znawaliśmy po tym, że kamienie wypię- 
trzone po bokach były większe od tych, 
które leżały przed nami — tłumaczy Krzysz- 
tof Piechura. — Jeśli już znaleźliśmy szlak. 
musieliśmy bardzo wytężać wzrok, żeby go 


ej kipiel 


Interesowały ich 
rzeki, których 
pokonanie 
wymagało dużych 
umiejętności 


nie zgubić. Tam 10 km przemierza się 
w godzinę. Na 100 km kwadratowych wy- 
spy przypada zaledwie 10 km drogi. 


Rozgrzewka na wariackich papierach 


Pierwsze 3 dni pobytu na Islandii prze- 
znaczyli na aklimatyzację. To zimny kraj. 
Temperatury nie przekraczały 10 stopni. 
Postanowili „rozpływać się” na trzech 
mniejszych rzekach, jedną z nich była Geit- 
hellnaa. 

— Dotarliśmy do miejsca, w którym 
według wskazań odbiornika GPS i mapy 
powinna być rzeka, tu mieliśmy rozpocząć 
spływ — opowiada Marek Kulczycki. — Je- 
stem z wykształcenia geodetą. do tego 
wielokrotnie pływałem po morzu jako na- 
wigator, ale tym razem zacząłem wątpić 
w swe umiejętności. Rzeki nie było, bo 
płynęła kilkadziesiąt metrów w dole, w ka- 
nionie. Przekonali się, że to zjawisko cha- 
rakterystyczne dla wyspy. Islandzki interior 
to płaskowyż pocięty szczelinami, których 
dnem płyną rzeki o górskim charakterze. 
Wszystkie przewodniki opisują te rzeki jako 
trudne lub bardzo trudne. Tą określono 
jako łatwą. 

— Faktycznie, początek był całkiem nie- 
winny — opowiada Arek Białek. kierownik 
wyprawy. — W pewnym momencie koryto 
się zwęziło, a rzeka zaczęła przyspieszać. 
Postanowiłem, że część osób wyjdzie na 
brzeg. a dalej popłyniemy tylko z Mar- 
kiem. Po prostu nie chcieliśmy ryzykować. 
Asekurowali nas z brzegu. Rzeka okazała 
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PRZYGODA 


s 


Kuchnię polową zorganizowali pod maską 
samochodu. Puszki z fasolką podgrzewali pomiędzy 
silnikiem a chłodnicą 


się jedną z najtrudniejszych tzw. rzek rozto- 
powych. jakimi w życiu płynęliśmy. 
Najgroźniej było za bramą skalną za- 
mykającą ten kanion. Rzeka zakręca tam 
w lewo, jeszcze bardziej zwęża swe koryto, 
a za zakrętem spiętrzona woda spada w dół 
3 metrowym slapem, czyli małym wodospa- 
dem. Tworzy odwój. To słowo budzi strach. 
Właśnie w odwojach topi się najwięcej 
osób uprawiających kajakarstwo górskie. 
Co nie oznacza, że każdy odwój jest śmier- 
telny. Niektóre, te o płytkiej cyrkulacji, 
stanowią znakomite miejsce zabaw dla 
zwolenników nowego odłamu kajakarstwa 
górskiego — „rodeo”. Zabójcze kipiele two- 
rzą się następująco: spadająca ze slapu 
woda odbija się od dna i wypływa dzieląc 
się na dwie części. Pierwsza część płynie 
dalej w dół rzeki, druga natomiast zawraca 
tworząc właśnie odwój, czyli powracającą 
wodę. Ona z ogromną siłą zatrzymuje kaja- 
karza i spycha wprost pod spływający ze 


BU * 


W jeziorze Jokulsarlon dryfowały potężne góry lodowe 
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slapu strumień, który skutecznie go przyta- 
pia. Marek wpadł właśnie w taką pułapkę. 
Ze slapu zleciał pionowo w dół. Woda 
wepchnęła go w sam środek odwoju. Po 
kilkukrotnej nieudanej próbie wstania eski- 
moską (technika wstawania wywróconym 
kajakiem — J.O.) postanowił awaryjnie opu- 
ścić kajak, czyli kabinować się. Chciał ze- 
rwać fartuch i wyskoczyć. Następnie zanur- 
kować do dna i po przepłynięciu kilku 
metrów wynurzyć się. Po zerwaniu fartu- 
cha został jednak wyssany z kajaka i stracił 
orientację. Rzeka „wypluła” go 15 metrów 
poniżej. Tymczasem kajak nadal tkwił 
w odwoju. Po wdrapaniu się na brzeg, 
przyczepił rzutkę do kamizelki. Drugi jej 
koniec trzymał Arek. Skoczył, chwycił kajak. 
Arek bezpiecznie doholował go do brzegu. 

Wbrew zamierzeniom trzy pierwsze 
dni nie były tylko rozgrzewką! 


Kajakiem wśród gór lodowych 


Uczestnicy objeźdżali lodowiec „od dołu”. 
Jednym z ważnych punktów na mapie ich 
wyprawy stało się jezioro Jokulsarlon. 

— To niesamowite! Od czoła lodowca 
odrywały się potężne góry lodowe i leniwie 
dryfowały w kierunku oceanu — wspomina 
Michał Rak, kajakarz. który udzielał alpini- 
stycznej pomocy przy trudniejszych zejściach 
do kanionów. — Jednomyślnie zmodyfikowa- 
liśmy plany na następny dzi rozbiliśmy 
obóz nad samym jeziorem. Zamierzaliśmy 
z samego rana wsiąść w kajak i zobaczyć 
wszystko z bliska. Niestety pogoda nas nie 
rozpieszczała. Powiedzenie. że na wyspie 
można przeżyć cztery pory roku w ciągu 
jednego dnia. odczuliśmy na własnej skórze 


Skafta z zakrzepłej lawy 


Skafta to jedna z najtrudniejszych rzek 
Islandii. Dlatego nie tylko dojście do niej, 
ale i spłynięcie okazało się nie lada wy- 


zwaniem. Powstała około 200 lat temu. 
Jak na rzekę jest oseskiem. Właśnie w tym 
leży jej trudność. 

— Byliśmy przyzwyczajeni do wygła- 
dzonych nurtem kamieni — wspomina Ma- 
rek Kulczycki. — Tymczasem tu wyrastały 
przed nami ostre skały pochodzenia wul- 
kanicznego. W najlepszym razie taki kon- 
takt kończył się rozpruciem ubrania lub 
skaleczeniem. 

Rzeka ta co jakiś czas wpływa pod 
ziemię, by wypłynąć nawet kilkadziesiąt 
metrów dalej. Momentami rozchodzi się 
na kilka odnóg. Którą z nich wybrać? 

— Arek decydował: płyniemy w lewo, 
bo tam jest najwięcej wody. Nagle, jakby 
ktoś korek wyciągnął z wanny. Szuramy 
kajakami po chropawym dnie — mówi Kul- 
czycki. — Wyjść nie ma jak. bo skały kale- 
czą ręce. Klniemy jeden przez drugiego na 
kierownika, że wybrał tą trasę. | nagle 
w ferworze dyskusji uczuliśmy, jak potężna 
siła nas pchnęła. Nie wiadomo skąd poja- 
wiła się woda. Zdumieni wyszliśmy na 
brzeg i na piechotę poszliśmy szukać zasi- 
lającej odnogi. Nie było takiej. Woda po 
prostu gdzieś uciekła, a potem powróciła. 


Wyczyn światowej miary 


Przygotowując się do wyprawy myśleli. że 
największym problemem będzie sam spływ. 
Tymczasem okazało się. że niemało emocji 
dostarczało im dojście do rzeki. „W poziomie”. 
gdy z największym trudem pokonywali samo- 
chodami przeróżne przeszkody. w tym liczne 
brody (bo w islandzkim interiorze nie ma 
mostów). Oraz „w pionie” — trzeba się przecież 
było dostać jakoś na dno kanionu. 

— Opuszczaliśmy ich na linach z dwu- 
dziestopięciokilogramowymi kajakami przy- 
troczonymi do pasa. Nie byliśmy przygoto- 
wani na tak trudne zejścia — stwierdza 
Marcin Blachnik, który wraz z Krzyśkiem 
Piechurą dbał o to, by Marek z Arkiem 
bezpiecznie dotarli na dno kanionu - Na 
szczęście zabraliśmy z kraju jedną uprząż. 
Niestety lina alpinistyczna. którą dyspono- 
waliśmy była za krótka. Chłopcy nie mieli 
wyjścia — musieli powisieć parę chwil 
w połowie ściany, czekając aż namotamy 
z kilku kajakowych linek asekuracyjnych 
nowe stanowisko. Po spłynięciu rzeką po- 
jawiał się odwrotny problem: jak dojść do 
samochodu? W takich jednak przypadkach 
kajakarze musieli radzić sobie sami. 

Zejście do stóp wodospadu Detifoss 
i spłynięcie kanionu rzeki Jokulsa a Fjollum 
było najbardziej spektakularnym dokona- 
niem ekspedycji. To najpotężniejszy wodo- 
spad w Europie. 200 m sześć. na sekundę 
wody spada tam z ok. pięćdziesięciometro- 
wego. szerokiego na 100 metrów urwiska. 
Zejście kajakarzy wzbudziło takie zaintere- 
sowanie wśród autokarowych wycieczek, 
że o ponad 2 godziny opóźniły swój wy- 
jazd. Obserwowali z zapartym tchem. 

— Trzeba było słyszeć ten ryk wodo- 


"spadu. Tego dźwięku nie słuchało się usza- 


mi, ale całym ciałem. Wprawiat ciało 
w wibracje, przeszywał — relacjonuje Ma- 
rek Kulczycki. — Spadająca woda odbijała 
się i wznosiła w postaci szarego pyłu. 
Z góry wyglądało to tak, jakbyśmy scho- 
dzili w czeluść bez dna. 


Wściekła rzeka 


Spływ rzeką Jokulsa a Fjollum, posta- 
nowili rozpocząć u podnóża wodospadu — 
giganta. To największa rzeka, z jaką przy- 
szło im się kiedykolwiek zmierzyć — osiąga 
nawet 500 m sześć. na sekundę przepły- 
wu. Niesie do morza rocznie dziesiątki 
tysięcy ton wulkanicznego pyłu. co daje jej 
kolor kawy z mlekiem. 

— Na zdjęciach z trudnością można 
dostrzec kajakarza w spienionym, szeroko 
rozlanym nurcie — opowiada Arek Białek. 
— W miejscu, z którego startowaliśmy rzeka 
po pokonaniu wodospadu strasznie się ko- 
tłowała. | tak, jak byliśmy przyzwyczajeni, 
że rzeka płynie jednym strumieniem. tak 
tu kompletny chaos. Woda waliła z każdej 
strony. 

Jokulsa a Fjollum płynie w jednym 
z piękniejszych kanionów na Islandii. I naj- 
dłuższym — liczącym 25 km. Kajakarze czu- 
li się przytłoczeni potęgą otaczających ich 
bazaltowych ścian. 

Po kilkunastu kilometrach w głównym 
tunelu zaczęły tworzyć się wewnętrzne 
minikaniony. 


- Rozlana wcześniej woda musiała nagle 
zmieścić się na szerokości 10-15 m. Nurt 
podzielił się na kilka warkoczy, które wza- 
jemnie się przeplatały. Nie odważyliśmy się 
tam wpłynąć — relacjonuje Kulczycki. — Usie- 
dliśmy z Arkiem na brzegu. popatrzyliśmy na 
siebie i pomyśleliśmy o tym samym: „Rzeki 
w górach dzielą się według skali trudności od 
WWI — WWVI, gdzie WWVI oznacza w za- 
sadzie odcinek niespływalny. Więc jeśli 
przed nami nie ma szóstki, to bardzo dale- 
ko nam do pierwszej ligi kajakowej”. 

Uczestnicy wspominają, że na rzece 
tworzyły się fale o wysokości ok. 3,5 m. 
wpływając na nie, robili salto do tyłu. Ich 
pokonanie było po prostu niemożliwe. 


W poszukiwaniu gejzerów 


Przewodniki piszą. że Islandia to kraj 
ognia i lodu. Niektóre praktyczne opracowa- 
nia przestrzegają przed wyjściem z samocho- 
du na terenach aktywnych wulkanicznie. 

— Pół żartem pół serio odradza się, 
szczególnie panom. przechodzenie okra- 
kiem przez szczeliny, z których bucha gorąca 
para. My tego nie widzieliśmy na Islandii. 
Może dlatego, że siedzieliśmy cały czas w ka- 
nionach. a może to są mity — śmieje się 
Kulczycki. Postanowił to sprawdzić. Ostatnie 
dwa dni samotnie przemierzał pustkowia 
Islandii. Od jeziora Myvatn do krateru Aksja. 
Z początku był rozczarowany. Minęło pierw- 
sze 8 godzin marszu, a oglądał cały czas te 


Gdy rzeka spada 
niewielkim nawet 
wodospadem, pod nim 
tworzy się tzw. odwój, 
który może stać się 
śmiertelną pułapką dla 
kajakarza 


same monotonne krajobrazy usiane wulka- 
nicznymi głazami. Nieprzypadkowo załoga 
Apollo 13 tu właśnie ćwiczyła przed lotem 
na księżyc. Granicą tych pustkowi był pagó- 
rek otoczony gejzerami btotnymi. — Ale to, 
co najbardziej mi się spodobało, to były 
jego... nozdrza. Góra pokryta była otworami 
wielkości ludzkiej dłoni i przez nie oddycha- 
ła. Biło z nich ciepło, a co jakiś czas buchały 
gorącą parą. Zbocza pokryte były żółtymi 
wykwitami siarki — opowiada kajakarz. — 
Postanowiłem tam przenocować, a następ- 
nego dnia wyruszyłem dalej. Mimo usil- 
nych poszukiwań, nie dotarłem do żadnej 
szczeliny z rozgrzaną do czerwoności lawą. 


Z miłości do kanionów 


Wrócili do kraju szczęśliwi. Spłynęli 
11 rzekami. Nie przemierzali ich jednak 
od źródeł do ujścia. Ich ambicją, było 
pokonanie wybranych odcinków, cieka- 
wych pod względem przyrodniczym. bądź 
o danym stopniu trudności. Właśnie na 
Islandii odkryli swą nową pasję — kaniony. 
Rok 2002 upłynie im pod znakiem zdoby- 
wania najpiękniejszych ich zdaniem ka- 
nionów Europy. 


Wiecej na strone 


ch http:/Acyprawy.onet.pl 
i htip;//WWYJL republika.pl 

Grupę WW VI wspiera: 
Panasonic Polska, Zibi CASIO, Fa.Langsteiner 
Zdjęcia: archiwum „White Water Interior 2001” 
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PRZED ZLOTEM 


Mogła pomieścić 3756 żołnierzy i 264 działa i moździerze. Żadna armia nie była 
w stanie jej zdobyć 


Twierdza Fryderyka Wielkiego 


WOJCIECH STOJAK 


Zachęcanie kogokolwiek do odwiedzenia Srebrnej Góry wydaje się niepo- 
trzebne, bo jeśli ktoś nie chce jej zobaczyć, nie wie, co traci. Pewnie są 
większe atrakcje, np. piramidy albo kanion Colorado, tylko tam nic 
nowego nie znajdziecie, nie zobaczycie nic innego niż milion turystów 
przed Wami, nie macie też szansy nic odkryć. 


A twierdza srebrnogórska? A twierdza 
srebrnogórska nie powiedziała ostatniego 
słowa, więc jest to miejsce dla Was. 
A wśród poszukiwaczy skarbów jest 
wręcz nietaktem przyznanie się: „Nie znam 
Srebrnej Góry, bo nie bytem”. Więc przy- 
jeżdżajcie na zlot! Ale dobrze jest jadąc. 
coś o Srebrnej i samej twierdzy wiedzieć. 
O położeniu geograficznym. florze. faunie 
i budowie geologicznej to sobie poczytaj- 
cie gdzie indziej. Tylko nie myślcie, że nie 
chcę o tym pisać, bo sam nic nie wiem na 
ten temat. To nieprawda! Znam faunę tego 
rejonu — tam są ptaszki w lesie i zające 
(zająca to nawet sam widziałem). | drzewa 
są różne i takie żółte kwiatki na łąkach. 
A budowa geologiczna jest bardzo skom- 
plikowana. Jak widzicie wiem dużo i mógł- 
bym pisać dalej, ale zlituję się nad Wami 
i nad sobą. 

Zbudowana w latach 1765-1777 roz- 
kazem Fryderyka Wielkiego wg projektu 
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płk. Ludwika Wilhelma Regelera. ogromna. 
wtedy i dzisiaj, twierdza. a właściwie kom- 
pleks forteczny powiązany ogniem i komu- 
nikacyjnie, ale zdolny do obrony okrężnej 
w izolacji od pozostałych. Obsada 3756 
żołnierzy i oficerów, 264 działa i możdzie- 
rze, i ogromne zapasy amunicji. żywności, 
opału itp. Strategicznie stanowić miała ry- 
giel zamykający drogę z południa na Ząb- 
kowice i Wrocław. Ówcześni fortyfikatorzy 
uważali twierdzę srebrnogórską za „nie do 
zdobycia”. 


Walczyła tylko jeden raz, 


bardzo krótko w 1807 roku oblegana 
przez Francuzów. W 1867 roku opuszczona 
przez wojsko. przez krótki czas była poligo- 
nem artyleryjskim. więzieniem. a potem 
już tylko atrakcją turystyczną regionu. Nie- 
całe 100 lat po wybudowaniu była już 
przeżytkiem — zabytkiem sztuki fortyfika- 
cyjnej i tak jest do dziś. 


Usytuowanie i niedostępność srebrno- 
górskiej twierdzy spowodowały, że wyko- 
rzystano ją jeszcze raz. Podczas II wojny 
światowej zlokalizowano tu Oflag VIII b. 
Był karnym obozem dla oficerów. których 
za notoryczne łamanie jenieckich regula- 
minów obozowych (tzn. za ucieczki) „zsy- 
łano” do Srebrnej Góry. bo stąd nie można 
było uciec. W forcie Chochoł cały czas 
przebywali jeńcy fińscy, a w forcie Spit- 
zberg dziś nazywanym Ostróg lub Górnik — 
niepokorni polscy oficerowie od poruczni- 
ka do kontradmirała. Jak wspomniałem, 
stąd uciec nie było można — ale nie wie- 
dzieli o tym tylko Polacy. więc uciekli i to 
sporą grupą. To mało znany epizod z histo- 
rii Il wojny światowej. Epizod drobny, ale 
dla nas — Polaków ważny. Jednym z ucieki- 
nierów był podporucznik Jan Gerstel, któ- 
rego wojenne losy rzuciły do Australii, 
gdzie spisał swoje wojenne wspomnienia 
w książce „The war for you is over” (wyd. 
Canberra — Australia — 1960, Twierdza zro- 
biła na nim duże wrażenie: „(...) kiedy 
patrzyłem na solidne mury z czerwonej 
cegły i kamienia z malutkimi otworami. 
które miały służyć za okna, zdałem sobie 
sprawę, że nasze szanse ucieczki będą mi- 


Plan największego donżona w Europie 


nimalne”. Tak myślał stojąc z walizką 
w ręku przed bramą Ostroga. Rzeczywiście, 
niepoprawni byli ci polscy oficerowie. Ini- 
cjatorem ucieczki był porucznik rezerwy 
marynarki Jędrzej Giertych, który 


wypatrzył drogę ucieczki. 


Było nią niewielkie pomieszczenie przy- 
legające do jadalni-czytelni zamykane 
E ciężkimi drzwiami, które sprawdza- 
ne były codziennie rano przez niemiec- 
kiego oficera, zawsze w towarzystwie 
strażnika. Otwierali oni te drzwi, zaglą- 
dając do znajdującego się dalej ciemne- 
go pomieszczenia przyświecając sobie la- 
tarką, po czym starannie je zamykali.(...) 
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Wszyscy nazywaliśmy ten pokój „mystery 
room” - pokojem tajemnym.(...) Gier- 
tych. wraz ze swoim kolegą, młodszym 
oficerem marynarki, zdołał w jakiś spo- 
sób dorobić klucz do „mystery room” 
i odkryli ślady zaprawy murarskiej. wska- 
zujące. że niektóre cegły zostały ułożone 
dopiero niedawno. (...) Tajemny pokój 
był po prostu magazynem wypełnionym 
stołami. łóżkami i ławami. Pozwoliło to 
Giertychowi na zbudowanie swoistej pi- 
ramidy, z której można było dosięgnąć 
do świeżo wmurowanych cegieł. Wszyst- 
kie przygotowania do ucieczki miały być 
zakończone przed wyznaczonym czasem 
na pójście do łóżka — 
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Armierungóplan von 1807.) 
Plan miasta i twierdzy Srebrna Góra 


trzeba było zrobić linę 


z powiązanych prześcieradeł oraz ufor- 
mować koce, które miały stwarzać pozory, że 
leżymy w tóżkach. Miałem iść jako trzeci po 
zakończeniu przygotowań przez kolegów 
z marynarki. Moja radość nie miała granic”. 

Gdy już dotrzecie stromą drogą do 
fortu Ostróg. zatrzymajcie się na chwilę 
przed masywną bramą. jak niegdyś po- 
rucznik Gerstel, a potem poproście Kazi- 
mierza Dzieńkowskiego - gospodarza 
obiektu, by pokazał Wam „mystery room” 
i okienko, którym przed 60 laty uciekli 
polscy oficerowie. Gerstela „wywęszył” 
podczas swych dalekowschodnich podró- 
ży mój przyjaciel, Przemek Wiśniewski. 
On mówi po angielsku, więc przetłuma- 
czył, co Gerstel napisał. Z ubogiej wojen- 
nej historii twierdzy wynika dla nas - 
poszukiwaczy jeszcze jeden fakt. W pobli- 
żu można znaleźć francuskie kule armat- 
nie i ołowiane kule z muszkietów. Podo- 
dobno najwięcej koło fortu Słomiane Czep- 
ce, ale pewien nie jestem, sam nie szuka- 
tem. To by było na tyle z historii srebrno- 
górskiej twierdzy. 

A gdzie mogli pochować te nasze skar- 
by? Wiadomo gdzie. Pod ziemią, jako że 
gotowe dziury mieli już od dawna wyko- 
pane przez średniowiecznych górników. 
Pierwszy przekaz o górnictwie w tym rejo- 


1 parnot 
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Plan ucieczki polskich oficerów, którzy znalazł się 
w książce „The war for you is over” J. Gerstela 
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8 - pomieszczenie dla 
stra: 

" 9 —- pokój ordynansów 
ski 10- fosa 


11 - drut kolczasty 
12- drzwi lub okna 


nie pochodzi z roku 1331 i oczywiście 
dotyczy wydobycia srebra z kopalni usytu- 
owanej we wnętrzu Góry Srebrnej, dziś 
zwanej Warowną Górą. W rejonie srebrno- 
górskiej twierdzy znamy z literatury przy- 
najmniej 13 kopalń drewnianych i jedną 
z lat 60.. związaną z poszukiwaniami bary- 
tu w Dolinie Chłopiny, tzw. Starą Sztolnię, 
która została założona w dużo starszej ko- 
palni, a więc jest taka „nowa-stara”. 
W większości nawet znamy plany dawnych 
kopalń. plany stare. niełatwo je przeczy- 
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Ą 1 ( ENIE Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
ZAMÓWIELŁ JI, _oDKRYWCA”, 53-014 Wrocław, ul. Tuniejowa 21/1 


nazwa artykułu rozmiar kolor ć wartość 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. podpis zamawiającego yk rayoe pod 


Żołnierz Armii ( 


Hełm radziecki wz. 1936. 

Prezentowany egzemplarz 

był wyprodukowany 

w 1941 roku = 


Hełm radziecki wz. 1939. Zachodnie źródła opisują 
go jako wz. 40 i pod tą nazwą funkcjonuje. Jednak 
jego produkcja seryjna rozpoczęfa się w 1939 roku 
i jako wzór wz. 39 funkcjonuje w opracowaniach 
rosyjskich. Natomiast jako wz. 40 opisywany jest 
hełm z sześcioma nitami 


Magazynek tukowy 
do pistoletu 
maszynowego PPS 
wz. 43 oraz bębno- 
wy do pistoletu 
maszynowego PPSz 
wz. 41. Magazynki 
bębnowe nie 
cieszyły się uzna- 
niem żołnierzy 

z powodu zacięć. 
Wystarczyło trochę 
piasku lub drobne 
uszkodzenie bębna. 
Dlatego często 
bębny wykopuje się 
z amunicją 


Skórzano- 
parciany pokro- 
wiec na lornetkę 
wz. 1936. 
Żołnierz na 
zdjęciu nosi 


Brezentowa 
torba na maskę 
przeciwgazo- 


wą. Boczna pokrowiec 
kieszeń zdobyczny 
odpruta 


Do zdjęć pozował Sławomir Syroka 

Zdjęcia: Hero Collection 

Mundur i oporządzenie „Hero Collection” z Poznania 
Konsultacja Krzysztof Kłoskowski, Sergiusz Czernajew 


Pistolet maszynowy 
PPSz 41 z magazyn- 
kiem bębnowym 
i łukowym 


Mosin 1891/30 
w wersji dla 
strzelca 
wyborowego 
ze zdemonto- 
waną lunetą 

i Mosin wz. 44 
z famanym 
bagnetem 


Żofnierz Armii 
Czerwonej — ekwipunek 


BEES Gimnastiorka, Czyli kurtka polowa wz. 1943. 
Najprostszy Górne kieszenie spotykane są w bluzach 
plecak świata. polowych dla oficerów. Bluza z dystynkcjami 
Po wojnie starsziny k sierżanta. Pagony w Armii 
dodano na Czerwonej wprowadzono ponownie w 1943 
części przed- roku. Od czasu przejęcia władzy przez 
niej dużą bolszewików były one zakazane jako 
kieszeń, a po symbol armii carskiej. Gimnastior- 
bokach szlufki ka ma guziki pochodzące 
do umocowania zrolowane- z amerykańskich dostaw 
go płaszcza i w ten sposób „Lend-lease”. Podczas 
przetrwał do czasów 1! wojny światowej 
współczesnych dostarczono ich 
tyle, że zdarzają 
się one nawet na 
wyrobach 
z późnych 
lat 60-tych 


Torba polowa ze skóry z mapnikiem 
PORZ N 


Wnętrza hełfmów 
wz. 36i wz. 39 


Pas skórzany żołnierski, 
jeden z wielu używanych 
modeli 


Na pasie kabura od rewolweru 
Nagant wraz ze smyczą do 
broni montowaną na pasie 


Bagnet do Tokariewa wz. 1938 (z lewej) | Ą Manierka aluminiowa w pokrowcu. Oprócz 

Jest on bardzo rzadki bo produkowano RERCZE metalowych zdarzały się również szklane 

go bardzo krótko. Bagnet do Tokariewa HZYDOMIK. do 
broni w pokrowcu 


wz. 1940 (z prawej) WA 


Kabura do pistoletu TT z lat 
40-tych. Pomimo typowo 
„nagantowskiego” wyglądu 
jej przeznaczenie zdradza 
długi pokrowiec na amunicję 


Skórzana 

i „kierzowa” 
wersja kabury do 
rewolweru Nagant 


PRZED ZLOTEM 


Widok na donżon z przekrojem 80-metrowej studni 


tać, a dopasować wloty sztolni i szybów do 
terenu, to już w ogóle nie wiadomo jak. 
Skąd te plany? Z Oberbergamtu Breslau 
tzn. niemieckiego odpowiednika polskich 
Wyższych Urzędów Górniczych. Zasoby wro- 
cławskiego Oberbergamtu przetrwały oblę- 
żenie miasta w całości. Dopiero po wojnie 
zostały zdekompletowane przez nasze bałaga- 
niarstwo. przez nasze złodziejstwo i przez 
Rosjan szukających w Sudetach uranu. Wiele 
map zaginęło. Reszta zawędrowała po długich 


Chen. 


Śoyki 


Ź 


CYL Pranneraum 


| kosma? 
Z Zk Mut Ą 


peregrynacjach do Archiwum Państwowego 
w Katowicach, gdzie znajdują się do dziś pod 
sygnaturą OBBB (Oberbergamt Breslau). 

Czy nasze skarby ukryto w jakiejś starej 
zapomnianej sztolni? Kto wie? Wykluczyć 
takiej tezy nie można a weryfikacja jest 
praktycznie niemożliwa. Ale coś Wam opo- 
wiem. Poniżej fortu Ostróg na stromym 
zboczu jest mały, zalany wodą kamienio- 
łom zwany Żabim Oczkiem. Od zawsze 
krążyły legendy, że 


kamieniołom jest pełen broni, 


ale z wierzchu zrzucono drut kolcza- 
sty z wyżej leżącego fortu. Jeśli drut kol- 
czasty, to nurkowanie niemożliwe. Ale 
broń? Rzecz dla poszukiwacza łakoma. 
Nie można nurkować, to trzeba pompo- 
wać. Decyzja zapadła. Arek Pawełek, Ro- 
bert H. i ja mieliśmy wydajną .ruską” 
pompę benzynową. Pompowanie trwało 
w sumie około 10 godzin. Drutu kolcza- 
stego ani kawałka, z broni jedynie prze- 
piłowany na pół Mauser zawinięty w szma- 
tę i tak wrzucony do wody. A poza tym? 
Łańcuch i parę harcerskich menażek 
i aluminiowych sztućców. To całą nasza 
zdobycz. Po co to w ogóle opisałem? Bo 
woda z Żabiego Oczka w ilości, jak obli- 
czyliśmy około 200 m*... znikła. No po 
prostu. Znikła! A taka ilość wody wyle- 
wana w czasie 10 godzin w jedno miej- 
sce na stoku góry, gdzie litą skałę pokry- 
wa cienka warstwa gleby lub skalnego 
rumoszu, zniknąć nie powinna. Powinna 
gdzieś wypłynąć. Biegaliśmy sprawdzać, 
gdzie po stoku płynie strumień — 200 
kubików wody zniknęło 8-10 metrów po- 
niżej Żabiego Oczka przy pionowej ścia- 
nie niewielkiego kamieniołomu usytu- 
owanego przy drodze opasującej górę. 
Nawet gdyby przyjąć, że warstwa rumo- 
szu w tym kamieniołomie sięga nawet 
jednego metra grubości i może przyjąć 
dużo wody, to przecież gdzieś coś, cho- 
ciaż troszkę powinno wypłynąć chyba..? 
Chyba, że w ścianie, pod skalnym rumo- 
szem jest sztolnia. w której zmieściła się 
nasza woda. Moja znajoma, która ponoć 
„widzi” więcej niż przeciętny człowiek, 
powiedziała: „Zostaw to, tam są trupy”. 
Rys: wg Bleyla 


Nieopodal granicy znajdują się przedwojenne fortyfikacje. 
Część podziemnych korytarzy wykuto w skale 


Czeskie umocnienia 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Podziemna trasa łącząca sześć głównych obiektów czeskiej twierdzy 
Hanicka liczy 1,5 km. Obiekt znajduje się kilkadziesiąt kilometrów od 
przejścia granicznego w Boboszowie. 


Wystarczy skręcić w prawo i jechać 
w kierunku miejscowości Mladkov, Żamberk, 
Kunwald i Rokytnice w Orlickich Horach. Na 
miejscu można zobaczyć trzy najlepiej zacho- 
wane obiekty fortyfikacyjne w Republice Cze- 
skiej. Są one w takim stanie, w jakim pozosta- 
wiono je w 1938 r. Twierdza należy do przed- 
wojennego czechosłowackiego systemu forty- 
fikacji, który miał chronić granicę z Niemca- 
mi. Obiekty wybudowała w ciągu 22 
miesięcy praska firma inżyniera Bedrzicha 
Hlavy. Twierdza została nazwana jak pobliska 
wioska, a koszt jej budowy wynióst 28 milio- 
nów ówczesnych koron. Pomieszczenia znaj- 
dują się pod ziemią na głębokości od 18 do 
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36 metrów, większość chodników, została wy- 
kuta w skale. W twierdzy nie zamontowano 
uzbrojenia z powodu ustaleń Traktatu Mona- 
chijskiego z 1938 r. W paździemiku tego 
samego roku obiekt przejął niemiecki Wehr- 
macht. Podczas wojny na umocnieniach 
twierdzy Ill Rzesza testowała swoją artylerię, 
co doprowadziło do zniszczenia kilku obiek- 
tów. a ślady prób są widoczne do dziś. Po 
zakończeniu Il wojny światowej umocnienia 
ponownie przejęła Armia Czechosłowacka. 
Obiekty nie ustrzegły się jednak powojennej 
dewastacji. W latach 50. państwowa firma 
zbierająca złom „Kovosrot” wyrwała z beto- 
nowych stropów połowę dzwonów pancer- 


nych i wywiozła je do hut. W latach 1969- 
1975 Hanickę udostępniono do zwiedzania. 

W 1975 r. obiekt przejęło Federalne 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych. Roz- 
poczęła się adaptacja twierdzy na schron 
przeciwatomowy. Przebudowa z powodu 
braku środków i zmian politycznych została 
przerwana w 1989 r. W 1995 Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych oddało twierdzę 
i jeszcze w tym samym roku utworzono tu 
muzeum o tematyce wojennej należące do 
miasta Rokitnice w Górach Orlickich. Zwie- 
dzanie podziemi twierdzy zajmuje półtorej 
godziny. Zobaczyć można zarówno chodni- 
ki wykute w latach 30.. jak i późniejsze 
przeróbki na schron przeciwatomowy. 

Na powierzchni przy wejściu znajduje 
się muzeum militariów. Stoi tu czołg T-34- 
85 i czechosłowacki półgąsienicowy trans- 
porter opancerzony OT-810 w niemieckim 
malowaniu. W garażach stoi jeszcze m.in. 
SKOT, „Jesterka”, czyli opancerzona Praga 
z dwoma sprzężonymi działkami przeciw- 
lotniczymi, opancerzony samochód rozpo- 
znawczy FUG węgierskiej konstrukcji nazy- 
wany w Czechosłowacji OT-65. 


ARMIA SZYTA NA MIARĘ _ 


W 1920 roku korpus oficerski trzymilionowego wojska stanowili dawni oficerowie 
carscy, którzy w praktyce podlegali decyzjom komisarzy politycznych 


Armia Czerwona 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Robotniczo-Chiopska Armia Czerwona była radziecką formacją zbrojną 
tworzącą, wraz z radziecką Marynarką Wojenną i wydzielonymi jednost- 
kami policji bezpieczeństwa, siły zbrojne Związku Socjalistycznych Repu- 
blik Radzieckich. Powołana dekretem Rady Komisarzy Ludowych ze 
stycznia 1918 roku. Była to początkowo armia ochotnicza, o ściśle 
klasowym charakterze, z obieralnymi dowódcami, bez stopni i rang. 


Podporządkowana Ludowemu Komisa- 
riatowi Spraw Wojskowych i Morskich, na 
którego czele 1918-1925 stał Lew Trocki. 
W maju 1918 roku w Rosji wprowadzono 
powszechny obowiązek służby wojskowej 
oraz stanowisko komisarza politycznego we 
wszystkich jednostkach od kompanii w górę, 
zniesiono ponadto wybieralność dowódców. 
Od września 1918 roku sprawy wojskowe 
należały do kompetencji głównodowodzące- 
go siłami zbrojnymi Republiki Radzieckiej. 
J. Vacetisa. Korpus oficerski liczącej w 1920 
roku 3 miliony żołnierzy Armii Czerwonej 
stanowili byli oficerowie carscy, którzy 
w praktyce podlegali decyzjom komisarzy 
politycznych (politruków). W latach 1922- 
1933 Armia Czerwona prowadziła współpra- 
cę szkoleniową z wojskami Republiki We- 
imarskiej. W 1925 roku armia państwa ra- 


dzieckiego zredukowana została, po utrwale- 
niu władzy przez bolszewików. do 600 tysię- 
cy. 10 lat później, wobec antykomunistycz- 
nej polityki Adolfa Hitlera i ataków Japoń- 
czyków na Mandżurię, powiększona do 
1 miliona 250 tysięcy ludzi. W 1934 roku 
dowództwo nad Armią Czerwoną objął Lu- 
dowy Komisarz Obrony. Rok później utwo- 
rzono zawodowy korpus oficerski wraz 
z odpowiednimi rangami wojskowymi. 
Silne upolitycznienie Armii Czerwonej 
przejawiało się m.in. w: kompetencjach jej 
Zarządu Politycznego, przynależności do- 
wódców operacyjnych i oficerów do partii 
komunistycznej, awansach za zasługi poli- 
tyczne oraz stałej ingerencji policji politycz- 
nej, i stanowiło podstawową przyczynę jej 
słabości. W latach 1937-1939 w procesach 
politycznych skazano i stracono większość 
radzieckiej kadry oficerskiej. Niepowodzenia 
w wojnie z Finlandią spowodowały wstrzy- 
manie represji politycznych w Armii Czerwo- 
nej i powołanie na stanowiska dowódcze 
kompetentnych oficerów z generałem Żuko- 
wem jako szefem Sztabu Generalnego na 
czele. Niemiecka inwazja 22 czerwca 1941 
roku zaskakuje Armię Czerwoną i przynosi jej 
duże straty w walkach odwrotowych na 
wschód. Po dwóch latach wojny w 1943 
roku klęski niemieckie pod Stalingradem 
i następnie pod Kurskiem powodują, że szala 
zwycięstwa przechyla się na stronę Armii 
Czerwonej. W latach 1943-45 nastąpiły ko- 
lejne zmiany w strukturze organizacyjnej ra- 
dzieckich Sił Zbrojnych. W dywizji piechoty 
zmniejszono stan osobowy do 10-11 tysięcy 
ludzi. zwiększono natomiast liczbę pistoletów 
maszynowych (do 3594 sztuk), dział i moź- 
dzierzy do 259, a w skład dywizji włączono 
dywizjon artylerii przeciwpancernej, dywi- 
zjon artylerii przeciwlotniczej i dywizjon 
dział pancernych (SU-76). W takim składzie 
etatowym radziecka dywizja piechoty prze- 
trwała do końca wojny. W 1943 roku zaczę- 
to masowo wprowadzać do uzbrojenia nowy 
karabin maszynowy Goriunowa SG-43 
w miejsce ciężkiego karabinu maszynowego 
Maxim, chociaż ta ostatnia broń znajdowała 
się w służbie do końca wojny. Od 1943 roku 
oddziały piechoty otrzymywały jako wzmoc- 
nienie oprócz czołgów także działa panceme 
SU-100. SU-122, ISU-122, ISU-152. W la- 
tach 1944-45 w skład radzieckiej armii 


wchodziły przeważnie 2-3 korpusy, 1-2 bry- 
gady pancerne. 2-3 pułki czołgów i artylerii 
pancernej, 1 dywizja artylerii przełamania, 
1 dywizja artylerii armat, I dywizja artylerii 
przeciwlotniczej, 1-3 brygady artylerii prze- 
ciwpancernej, 1-2 brygady inżynieryjno-sa- 
perskie i inne jednostki. 

Podczas operacji zaczepnych wzmac- 
niano je 1-2 korpusami pancernym i zme- 
chanizowanymi. W skład Frontu wchodziły 
m.in. 3-9 armii. 1-3 armie pancerne. 2-5 
korpusów pancernych i zmechanizowa- 
nych. 1-2 korpusy kawalerii, 1-2 korpusy 
artylerii przełamania, 5-9 dywizji artylerii 
przeciwlotniczej, 4-8 brygad i 15-20 pu- 
tków artylerii przeciwpancernej, 10-12 pu- 
tków czołgów i artylerii pancernej, 6-10 
Brygad inżynieryjno-saperskich, co w su- 
mie stanowiło 8-13 tysięcy dział i moż- 
dzierzy. 1000-2300 czołgów i dziat pan- 
cernych. Ugrupowanie operacyjne frontu 
składało się z dwóch rzutów oraz odwo- 
dów Frontu. I VI 1944 roku Armia Czer- 
wona liczyła 6 939 000 żołnierzy. Podej- 
mowane od 1944 roku radzieckie ofensy- 
wy powodują upadek III Rzeszy roku póź- 
niej. W chwili zakończenia Il wojny świato- 
wej radzieckie Siły Zbrojne liczyły 11 365 
000 żołnierzy. W czasie Il wojny światowej 
Armia Czerwona poniosła straty szacowane 
na około 7-10 milionów osób. W 1946 
Armia Czerwona została przemianowana 
na Armię Radziecką. 

Zdjęcia: archiwum autora 
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ARCHEOLOGIA 


5 nowych grobowców kultury pu- 
charów lejkowatych odkryli krakow- 
scy archeolodzy w Słonowicach koto 
Kazimierzy Wielkiej w woj. święto- 
krzyskim 


Imponujące 
cmentarzysko 


— To największe w Europie skupisko „pira- 
mid” ziemnych w Europie sprzed 5 tysięcy 
lat: w sumie 7 równolegle ustawionych 
grobowców na stoku schodzącym w stro- 
nę rzeki — podkreśla dr Krzysztof Tunia 
z Instytutu Archeologii PAN w Krakowie. 


Już od 20 lat trwają badania na stanowi- 
sku w Słonowicach. Archeolodzy na podsta- 
wie wykopalisk próbują dowiedzieć się więcej 
na temat kultury, która nie dysponowała żad- 
nymi źródłami pisanymi. Sęk w tym. że zmar- 
li na swą drogę w zaświaty byli bardzo ubogo 
wyposażani. Szkielety, krzemienne narzędzia 
— naukowcy nie spodziewają się w zasadzie 
niczego więcej. 

Interesujące dla nich są same konstrukcje 
grobowców: mają kształt wydłużonego trapezu 
usypanego z ziemi, a wzmacniane są drewnia- 
nymi belkami. Największy z nich ma długość 
120 m. a szerokość 8 m. Jego wysokość wynosi- 
ła około 5 metrów. Wszystkie nasypy zostały 
jednak zniszczone przez orkę. Dlatego archeolo- 
gom pozostaje badanie podziemnych śladów. 

— To praca na kolejnych kilka lat — tłumaczy 
Krzysztof Tunia. — Łopatka, kielnia i szpachelka 
— to jedyne dopuszczalne narzędzia naszej pra- 
cy. Przesiewamy grudkę po grudce. aby ni- 
czego, co może kryć ziemia nie zniszczyć. 

Obok gigantycznych grobowców budo- 
wanych dla ważnych osobistości, odkryto pła- 
skie cmentarzysko niekurhanowe. To zapewne 
miejsce pochówku „zwykłych obywateli” tej 
tajemniczej kultury. 

z jo 


Najstarszy w Europie „suchy mur” 
— obstawę megalitycznego grobow- 
ca odkryli warszawscy archeolodzy 


Megalityczna bomba 


Kamienie dopasowane idealnie pod wzglę- 
dem kształtu i wielkości oraz ułożone je- 
den na drugim, „na zakładkę” — tak wy- 
gląda wzmocnienie grobu sprzed 5,5 ty- 
siąca lat. Archeolodzy z Państwowego 
Muzeum Archeologicznego prowadzili ba- 
dania w lipcu w Stryczowicach niedaleko 
Ostrowca Świętokrzyskiego. 


Grobowiec ma postać ziemnego kopca 
o kształcie trapezu. otoczonego kamienną ob- 
stawą — unikatowym murem. Długość gro- 
bowca wynosiła zapewne około 40-50 m, 
szerokość — około 5 m. natomiast wysokość 
mogła sięgać 2-4 m. Obstawa zachowana 
jest do wysokości 50-60 cm i zbudowana 
jest z 4-5 warstw kamieni. 
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Na południe od grobowca położone jest, 
współczesne mu. cmentarzysko płaskie lud- 
ności kultury pucharów lejkowatych. Nazwa 
ta pochodzi od charakterystycznych form, 
wyrabianych przez tę ludność naczyń glinia- 
nych. Kultura ta rozwijała się na ziemiach 
polskich około 3500-2500 lat p.n.e. 

Już czwarty rok archeolodzy prowadzą 
badania w tym miejscu. 

— W tym roku na cmentarzysku płaskim 
odkryliśmy 6 grobów skrzynkowych zawiera- 
jących ludzkie szkielety. Były w bardzo złym 
stanie. Konieczna będzie ich konserwacja 
i rekonstrukcja — mówi Barbara Matraszek 
z Państwowego Muzeum Archeologicznego 
w Warszawie. 

Dopiero badania antropologiczne wykażą 
płeć zmarłych. wiek oraz pozwolą wykryć nie- 
które choroby. na które cierpieli. Jedna z po- 
chowanych tam osób to zapewne mężczyzna, 
który mógł pełnić funkcję szamana — wodza 
rodu. Wskazuje na to bogate, jak na tę kulturę, 
wyposażenie wnętrza grobu. Odnaleziono przy 
nim kamienny toporek będący symbolem wła- 
dzy, narzędzia żniwne: dwa krzemienne sierpy 
i krzemienną wkładkę do sierpa oraz naczynie 
w kształcie... makówki. 

— Mogło ono służyć do przechowywania 
środków halucynogennych — przypuszcza Bar- 
bara Matraszek. 

Grób .„malarza” — to kolejny interesujący 
pochówek. Skąd ten artystyczny przydomek? 
Zmarłemu do grobu włożono bowiem grudki 
hematytu, czyli ochry — czerwonego barwnika 
mineralnego, który służył do celów rytualnych. 
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Grób szkieletowy kultury przewor- 
skiej — to absolutny hit tegorocznych 
wykopalisk w Pełczyskach w woj. 
świętokrzyskim 

Trumna zamiast urny 


— Ten grób to niespodzianka. W okresie 
późnolateńskim (I wiek przed Chrystusem) 
w kulturze przeworskiej dominującym ty- 
pem obrządku pogrzebowego było ciałopa- 
lenie. Groby szkieletowe należą do rzadkoś- 
ci — podkreśla Marcin Rudnicki z Instytutu 
Archeologii Uniwersytetu Warszawskiego. 


Odkrycie to nie jest jedynym sukcesem 
archeologów. którzy w gminie Złota pracują 
już trzeci sezon. 

W Pełczyskach są dwa interesujące z punk- 
tu archeologicznego stanowiska. Pierwsze — to 
osada. Naukowcy odnajdują tam pozostałości 
po ludziach żyjących od epoki brązu po czasy 
wędrówek ludów. Istotnym znaleziskiem tego 
sezonu jest półziemianka z późnego okresu 
wpływów rzymskich, czyli od końca II-IIl wie- 
ku po Chrystusie. 

— Wykopaliśmy stamtąd ceramikę wyko- 
naną na kole garncarskim. srebrny pierścio- 
nek, kościany grzebień oraz ozdobną musze|- 
kę z otworem. która na pewno nie pochodzi 
z Bałtyku — wylicza Marcin Rudnicki. 

Kolejnym miejscem. gdzie koncentruje 
się uwaga archeologów jest cmentarzysko, 


gdzie mieszkańcy osady chowali swoich 
zmarłych. 

— Tam odkryliśmy pozostałości kilkunastu 
grobów ciałopalnych kultury przeworskiej, W 
jednym z nich wtopione było szkło. To dowód 
na to, ze ludność ta nie była biedna, bo „im- 
portowała” szklane naczynia z terenów Ces; 
stwa Rzymskiego — tłumaczy Marcin Rudnicki. 

Zapinki do ubrań, tzw. fibule, czyli ozdob- 
ne agrafki do spinania szat. nożyki, części 
uzbrojenia jak umba (szczyty tarcz) i nity — to 
szereg tegorocznych znalezisk. 

Badane stanowisko wciąż nie odsłoniło 
wszystkich swoich tajemnic. Zaskoczeniem było 
odkopanie w lipcu br. grobu neolitycznego 
z młodszej epoki kamienia. Szkielet w pozycji 
wyprostowanej przykryty był marglem, czyli 
płytami wapiennymi. Kolejne dwa groby szkie- 
letowe z tego okresu czekają na odsłonięcie. 
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Krzyż pokutny wykopali rolnicy na 
swym polu w Wielkiej Lipie koło 
Obornik Śląskich 


Średniowieczny 
dowód zbrodni 


Granitowy, chropowaty, mający prawie 
1,60 wysokości — tak wygląda krzyż, który 
przeleżał w ziemi około 600 lat. 


Nie posiada rytów ani żadnych napisów. To 
pozwala sądzić, że należy do grupy najstarszych 
tego typu zabytków odnalezionych w Polsce. 

— Gdy ktoś popełnił zbrodnię mógł według 
prawa zwyczajowego zrehabilitować się. Polega- 
ło to na tym. że morderca musiał zadośćuczynić 
rodzinie zabitego, stawiał krzyż pokutny, szedł na 
pielgrzymkę. Zanim doszło do ugody, mijało 
czasami nawet kilkanaście lat - mówi Andrzej 
Scheer, prezes Ogólnopolskiego Bractwa Krzy- 
żowców przy Oddziale PTTK w Świdnicy, któ- 
ry od 1974 roku bada krzyże pokutne. 

Jeden z kamiennych dowodów zbrodni 
wykopali w lipcu chłopi. Przez 20 lat brali go 
za wielki kamień, który przeszkadzał im w orce. 
Teraz dołączył do kolekcji zabytków Dolnego 
Śląska. Co ciekawe, właśnie w tym rejonie 
kraju odnaleziono aż 95 procent z około 600 
krzyży pokutnych znajdujących się w całej Pol- 
sce. Obfituje w nie ziemia, gdzie osadnictwo 
oparte było na prawie niemieckim. 

Nowoodkryty krzyż pochodzi z prawego 
brzegu Odry. 

— To jest wyjątkowe. Tylko około 20 krzy- 
ży znaleziono po tej stronie. Większość zloka- 
lizowano na lewym brzegu rzeki — podkreśla 
Andrzej Scheer. 

Najstarszy polski zabytek tego typu po- 
chodzi z 1305 roku 

— Im większy, tym starszy — tłumaczy 
Andrzej Scheer. — Poza tym wczesnośrednio- 
wieczne były „nagie”. Na XV i XVI-wiecznych 
ryto już narzędzia zbrodni, jak noże, miecze, 
kusze, czy halabardy. Jeszcze późniejsze za- 
wierają daty, imiona mordercy i zabitego. 
a nawet opis morderstwa. 
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Najpierw ukazała się gmatwanina żelaznych rur pomalowanych na zgniłozielony kolor. 
Po chwili spod ziemi zaczęły wyłaniać się metalowe szprychy. Emocje sięgnęły zenitu 


Wykopany motocykli 


OLAF POPKIEWICZ 


stało się wydobycie 
motocykła z wykopu **4 


Od wielu lat, uzbrojony w wykrywacz metali i saperkę przeszukiwatem 


ten teren. Z biegiem czasu nauczyłem się na pamięć rozplanowania 
reliktów skupisk ziemianek, okopów, rowów dobiegowych, czy schro- 
nów na pojazdy. Były rozsiane niemal w każdym zakątku tego nadmor- 


skiego lasu. 


Wydmowy piasek, w jakim zostały wy- 
kopane, pokonawszy opór spróchniałych 
szalunków, zasypał owe tymczasowe schro- 
ny. Krzaki i drzewa porosły ich relikty, 
zacierając ślady wydarzeń, jakie miały 
miejsce w 1945 roku. Kapitulujący Rosja- 
nom żołnierze XVIII Korpusu Górskiego 
Wehrmachtu ostatnim rozkazem dowódz- 
twa mieli ukrywać lub niszczyć sprzęt bo- 
jowy. Sypki, wydmowy piach sprzyjał za- 
kopywaniu broni i ekwipunku, wystarczył 
jeden ruch saperką, by w skarpie ziemianki 
ukryć pistolet lub odznaczenia. Do dziś 
miejscowi opowiadają o karabinach zawie- 
szonych za „smycze” na konarach sosen. 
a poszukiwacze trafiają na zdeponowane 
w beczkach lub skrzyniach radiostacje, 
broń czy dokumenty. Często zdarzało się, 
że odwiedzając miejscowe sklepiki. od 
okolicznych smakoszy piwa słyszałem hi- 
storie o ukrytych w wydmach niemieckich 
pojazdach, z których co drugi charaktery- 
zowany był jako motocykl BMW. Z bie- 
giem czasu nauczyłem się te historie igno- 
rować, traktując je jako przejaw miejsco- 
wego folkloru. To sceptyczne podejście do 
owych opowieści pozwalało mi skupić się 
na skutecznym przeszukiwaniu lasu, nie zaś 


na rozbudzaniu nadziei, które co prawda 
na krótki czas podnoszą zapał. jednak raz 
zawiedzione mogą odebrać apetyt na szu- 
kanie na bardzo długi czas. 

Bez zbytnich nadziei wyruszyłem w las 
tego majowego dnia. Zdecydowałem się 
przeszukać pas nadmorskich umocnień, by 
ustalić, czy służyły jedynie jako doraźnie 
utworzona i 


nigdy niewykorzystana linia obrony, 


czy też zajmowane były przez oczeku- 
jących na barki uciekinierów. Maszerując 
wiejską drogą skręciłem w stronę wału wy- 
dmowego. Przede mną rozciągał się niski, 
sosnowy zagajnik oddzielający właściwy las 
od wsi. Bliskość domów spowodowała, że 
ta kępa drzew stała się dogodnym miej- 
scem do wysypywania śmieci. Relikty zie- 
mianek niemal po brzegi wypełnione były 
kłębami przerdzewiałych siatek ogrodze- 
niowych, setkami puszek po konserwach i 
potłuczoną zastawą stołową. Mimo od- 
stręczającego zaśmiecenia okolicy. od tego 
miejsca postanowiłem rozpocząć poszuki- 
wania. Omijając doły śmieciowe wsze- 
dłem między drzewa.  Wysłużonego 


„Smętka” nastawiłem na niemal maksy- 
malną dyskryminację i rozpocząłem szuka- 
nie. Miałem zamiar szybkim krokiem po- 
konać ten zaśmiecony teren i wejść na wał 
wydmowy. gdzie ostatnio udało mi się 
znaleźć plakiety z ryngrafu niemieckiej 
żandarmerii polowej. Bez przekonania 
omiatałem teren wykrywaczem. Niemal na 
wierzchu leżały liczne puszki po konser- 
wach. rozwłóczone z niedalekich śmietni- 
ków. Dawały sygnały krótkie i piskliwe. 
Wystarczyło kilka grzebnięć butem. by wy- 
dobyć je na powierzchnię. Nie ucieszyłem 
się zbytnio, kiedy usłyszałem sygnał zupeł- 
nie odmienny: długotrwały i basowy — 
u podnóża czterdziestoletniej sosenki znaj- 
dowało się duże skupienie metalu, zakopa- 
ne na większej głębokości. „Kolejny współ- 
czesny śmietnik” — pomyślałem, sięgając 
po saperkę. O dziwo ziemia była zbita, 
poprzecinana licznymi korzeniami. W mia- 
rę kopania dołek powiększał się, lecz wciąż 
nie mogłem dotrzeć do metalowego 
przedmiotu. „Może wkopałem się w ob- 
ręcz?” — w razie czego poszerzyłem boki 
wykopu. Nic. Metaliczny. głuchy odgłos 
odezwał się. gdy zszedłem do głębokości 
osiemdziesięciu centymetrów. Znów posze- 
rzyłem dołek i odstoniłem coś, co wygląda- 
ło jak krawędź skrzynki. Podejrzenie spraw- 
dziło się po kilku minutach kopania. co 
ważniejsze, spod skorodowanej powierzch- 
ni metalu tu i ówdzie wyzierały place cha- 
rakterystycznej, zielonej farby. Chwilę póź- 


Obkkywca 9/2002 31 


POSZUKIWANIA 


niej usunąłem piach z całej powierzchni 
skrzynki i chwyciłem palcami krawędź zna- 
leziska, by wyszarpać je na powierzchnię. 
Nieco zdziwiłem się, gdy skrzynka stawiła 
zdecydowany opór. W obliczu podejrzanych, 
pomalowanych w kolor Feldgrau skrzynek 
tracę z reguły panowanie. Zamiast spokojnie 
sprawdzić powód zaklinowania znaleziska, 
począłem szarpać za uchwyt umieszczony 
w jego górnej krawędzi. Skrzynka poruszyła 
się nieznacznie, co zachęciło mnie do dalszej 
szarpaniny. Odezwał się metaliczny zgrzyt 
i leżałem plecami na kopcu świeżo wydoby- 
tego piachu. do piersi przyciskając zardze- 
wiałą skrzynkę. Wyglądała dziwnie znajomo, 
zeszłego roku podobną wykopał mój brat. 
Podważyłem wieko i ze środka wydobyłem 
kilka niemieckich świec zapłonowych w gu- 
mowych zasobnikach, oraz zestaw kluczy 
samochodowych. Trochę 


zawiedziony odłożytem znalezisko 


i saperką stuknąłem w dno dołu, spod 
piasku dobył się znów charakterystyczny, 
głuchy odgłos. Ręką zsypałem cienką war- 
stwę piachu i odsłoniłem dziwną gmatwa- 
ninę żelaznych rur i rurek, pomalowanych 
jak skrzynka, na zgniłozielony kolor. Spró- 
bowałem szarpnąć. przedmiot nawet nie 
drgnąt. Leżał przywalony osiemdziesięcio- 
ma centymetrami piachu i wydawał się 
być sporych rozmiarów. „Może to trójnóg 
do MG?" — pomyślałem. Do domu było 
niedaleko, postanowiłem przynieść stam- 
tąd jakiś szpadel, który pozwoli wydobyć 
znalezisko bez zbytniego wsypywania so- 
bie piachu do butów. Dziesięć minut póź- 
niej byłem już w letnim domku rodziców. 
Tato pracował w ogrodzie. Wychował się w 
tej okolicy. Mieszkał tu w czasach, gdy cały 
las usiany był przedmiotami, które dziś są 
marzeniem każdego kolekcjonera milita- 
riów. Pamięta wypalone wraki ciężarówek, 
samochodów osobowych i ciągników za- 
gracających nadmorskie wydmy. Między 
nimi walały się burty wozów. szkielety koni, 
oraz setki metalowych i drewnianych skrzy- 
nek. Kierownik okolicznego punktu skupu 
złomu wygospodarował osobną hałdę na 
metalowe szkielety karabinów, zbieracze zło- 
mu już w lesie odbijali od nich drewniane 
łoża wprawnymi uderzeniami o pnie drzew. 

Zaproponowałem tacie. by pomógł mi w 
wydobyciu niezidentyfikowanego znaleziska. 
Po raz pierwszy zaryzykowałem tezę, że może 
natrafiłem na jakieś części motocyklowe. To 
podziałało. Piętnaście minut później byliśmy 
na miejscu uzbrojeni w szpadel. 
Teraz kopanie poszło o wie- 
le łatwiej, dół został 
poszerzony. Kiedy od- 
słoniliśmy podejrzane 
rurki, okazało się. że 
pod nimi znajdują się 
metalowe szprychy. Od 
tego momentu 
emocje  gwałtow- 
nie podskoczyły. 


Sądziłem, że odkrywamy depozyt części 
motocyklowych. ukryty tu przez Niemców w 
1945 roku. jednak w miarę kopania zaczy- 
nało stawać się jasnym, że odnajdujemy 
kompletny pojazd. Gdy odsłoniliśmy całą 
bryłę, okazało się, że 


motocykl leżał na skarpie 


jakiegoś wykopu. Karter silnika i kierow- 
nica znajdowały się zaledwie dwadzieścia 
centymetrów pod ziemią, podczas, gdy tylne 
koło spoczywało ponad pół metra głębiej. Aż 
dziwne, że w latach 50. nie dosięgnął ich 
lemiesz pługa orzącego ten teren pod nasa- 
dzenia drzew. Kiedy napawaliśmy się odkry- 
ciem. przyszedł mój kuzyn. Widząc zarys 
znaleziska. spytał czy czasem nie wykopuje- 
my wyrzuconego na śmieci motocykla po- 
wojennego. jakiejś Emzety czy czegoś w tym 
rodzaju. W tym samym momencie dokopa- 
łem się do reflektora, odsłaniając zegar pręd- 
kościomierza, miał zachowaną szybkę. pod 
którą widoczny był fosforyzujący znaczek 
BMW w idealnym stanie. Nawet sceptycz- 
nie nastawiony kuzyn chwycił za łopatę. 

Po odgarnięciu piachu okazało się, że 
motocykl spoczywał na boku, do bolców 
bagażnika przyczepione miał dwie skrzynki 
zasobowe, po jednej z każdej strony. Pierw- 
szą z nich wyszarpałem odkrywając tylne 
koło, druga spoczywała przygnieciona cię- 
żarem pojazdu, ponadto przez ramę prze- 
wieszone były symetrycznie dwa metalowe 
zasobniki z olejem umieszczone w skórza- 
nych sakwach. Teraz, gdy ściągnęliśmy piach 
z motocykla, poważnym problemem stało 
się podniesienie go. by stanął na kołach. 
Olej ze zgniecionego ciężarem maszyny za- 
sobnika wylał się .przyklejając” pojazd do 
gruntu, na jakim spoczywał. W końcu wspól- 
nymi siłami, posługując się zaimprowizowa- 
ną dźwignią z rury od Panzerfausta 


udało się nam postawić motocykl. 


Piach odpadał od niego całymi kilogra- 
mami, odsłaniając kamuflaż pokrywający nie- 
mal całą ramę pojazdu. Na błotniku widocz- 
ny był wymalowany białą farbą symbol 
„Feldgend. Abt — 581. 1. Kp”. Kolejnym 
poważnym problemem stało się wydobycie 
motocykla z wykopu. Jak spod ziemi pojawili 
się miejscowi rolnicy, któ- 
rzy oferowali nam wy- 
szarpanie BMW za po- 
mocą... ciągnika. Po- Ń 
dziękowaliśmy za tę 


inicjatywę i zaproponowaliśmy wspólne wy- 
dobycie pojazdu w sposób tradycyjny. Pięć 
par rąk chwyciło go za ramę i widełki, wydo- 
bywając motocykl na powierzchnię. W tym 
samym czasie tato udał się do znajomego, by 
pożyczyć przyczepkę, aby przewieźć BMW 
do domu. Oczekując na transport, przeszu- 
kaliśmy dół; pod motorem leżały jeszcze za- 
pasowe widełki i .gary”, oraz duże ilości 
tubek z maścią przeciw odmrożeniom. Tym- 
czasem przyjechał tato -z przyczepką. Dla 
pewności wsiadłem na pakę, by asekurować 
znalezisko. Nigdy nie zapomnę tryumfalnego 
przejazdu przez wieś. W ściąganiu motocykla 
z przyczepy i przenoszeniu go do garażu 
pomagała cała okoliczna młodzież zaintere- 
sowana niecodziennym znaleziskiem. 

Następnego dnia ponownie spenetrowa- 
łem dół, znajdowało się w nim jeszcze kilka- 
dziesiąt pochłaniaczy do niemieckich masek 
przeciwgazowych oraz duże ilości tubek 
z maścią przeciw odmrożeniom. Zbadałem 
także podłoże, na jakim spoczywał motocykl, 
piasek był miałki niczym mąka i naszpikowa- 
ny odłamkami. Wszystko wskazywało na to. 
że pojazd został zrzucony do leja po eksplozji, 
który następnie zasypano. Natychmiast po 
powrocie znad morza skontaktowałem się ze 
znajomymi miłośnikami starych motocykli. 
Nie znam się za bardzo na motoryzacji, więc 
poprosiłem ich o zidentyfikowanie pojazdu. 
Motocykl BMW, jaki znalazłem określony zo- 
stał, jako model R 51. Pojazdy tego typu 
ważyły 182 kg, wyposażone były w dwucylin- 
drowy silnik, o mocy 24 koni mechanicznych, 
bez wózka osiągały prędkość maksymalną 
135-140 km/h. „Mój” R 51 pierwotnie był 
motocyklem cywilnym. o czym świadczył 
czarny lakier ukryty pod warstwą kamufla- 
żu. Zdając sobie sprawę ze swojej ignoran- 
cji w dziedzinie historii jednośladów. 


postanowiłem odstąpić znalezisko 


koledze, który od lat kolekcjonuje moto- 
cykle BMW. On postawił sobie niełatwe za- 
danie wyremontowania wykopanego pojaz- 
du. Przed rozmontowaniem motocykla wy- 
konał serię zdjęć dokumentalnych (m.in. ta- 
bliczek znamionowych), które przesłał do 
Działu Historycznego BMW. Na odpowiedź 
nie trzeba było czekać; według danych 
BMW. pojazd ten dostarczony został 9 marca 
1938 roku do fabryki BAEHR, posiadał niski 
numer seryjny. Jego cała przednia część (wi- 
dełki, tarcze, błotnik, kierownica) pocho- 
3» dziła z wcześniejszego modelu R 5, co 
czyniło znaleziony motocykl for- 
mą przejściową pomiędzy 
typowym R 51 a R 5. 
Obecnie remont znale- 
zionego przez mnie 
R 51 ma się ku 
końcowi. Kto wie, 
może już niedługo 
będę się mógł nim 
przejechać? 
Zdjęcia: autor 


Właściciel BMW postawił sobie niełatwe zadanie wyremontowania znaleziska 
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Od kilku lat przeszukują rzeki. Dwie potężne 
kotwice z lat 30., rosyjska motorówka patro- 
lowa, drewniany most budowany za cara, to 
tylko niektóre z ich znalezisk 


Podwodne 
odkrycie 


JOANNA ORŁOWSKA 


W czasie Wojny Północnej, jak mówi legenda, w 1702 roku 
tabor wojsk szwedzkich przeprawiał się na drugą stronę 
Narwi. Drewniany most nie wytrzymał ciężaru żołnierzy 
i przetaczanego sprzętu. Do wody wpadły dwie armaty. 
Płetwonurkowie z Sekcji Podwodnej Eksploracji Osowieckie- 
go Towarzystwa Fortyfikacyjnego zaczęli poszukiwać pod 
wodą śladów historycznej przeprawy. Los spłatał im figla. 
Zamiast ciężkich dział znaleźli beczki petne... armatnich kul. 


Dwie potężne kotwice od rzecznych 
barek z 1932 roku wyłowione z Biebrzy. 
rosyjska motorówka patrolowa, drewniany 
most pierwszowojenny zatopiony przez 
wycofujące się wojska rosyjskie z twierdzy 
Osowiec, średniowieczne toporki bojowe 
czy gwoździe — to tylko niektóre ze znale- 
zisk nurków. Z jednego z nich są szczegól- 
nie dumni. Wynagrodziło im wiele godzin 
spędzonych pod wodą podczas lokalizowa- 
nia historycznych miejsc, włącznie z nara- 
żaniem się na niebezpieczeństwo zapląta- 
nia w sieci kłusownicze czy spojrzenie 
w oczy gigantycznego suma ukrytego 
w podwodnej jamie Biebrzy. 

— Od kilku lat prowadzimy prace w Nar- 
wi. Szukaliśmy pozostałości mostu, który za- 
walił się w 1702 roku — opowiada Cezary 
Danieluk. — Pod wodą odkryliśmy pale wbite 
w dno. To mogły być jego szczątki. 

„Przeczesywanie” dna rozpoczęli dwa 
lata temu. Jak na ironię, zamiast dział 
wydobyli kilkadziesiąt armatnich kul. 
W czerwcu wyłowili ostatnią „porcję”. To 
znalezisko zabiło ćwieka eksploratorom. 
Bo jak wytłumaczyć fakt, że poci- 
ski leżą niedaleko od siebie, a 
pochodzą z różnych okresów hi- 
storycznych? Nurkowie wciąż li- 
czą na to, że pojawi się nowy trop 
w tej sprawie. Ukształtowanie rzecz- 
nego dna nieustannie się zmienia. 
I kto wie, czy niediugo prąd nie wymy- 
je grubej warstwy rzecznego osadu. 
pod którym mogą kryć się pozostałości 
nieudokumentowanych bitew lub wyda- 
rzeń, które rozegrały się na tym terenie. A 
może w piachu tkwią legendarne armaty? 


Wydobycie 30 żelaznych kul 6 funto- $ 


wych owiniętych w smołowane płótno za- 
początkowało ciąg niespodzianek. Leżały 
w okolicy zmurszałych pali, które nurkowie 
wzięli za szczątki szwedzkiej przeprawy. Na 
znaleziskach zachowały się szczątki łatwo- 
palnego materiału. Poszukiwacze zauważyli 


też ślady po sabotach. Sa- 
bot to drewniany toczony 
klocek o mniejszej średnicy 
niż kula. Podobno zaczęli je 
stosować Włosi od roku 
1650. Zwykle doczepiano 
do niego worek z pro- 
chem. co tworzyło ładu- 
nek zespolony. Podczas  wydobytą z 
wybuchu proch spalał się 4 
raptownie. drewno zostawało rozrywane 
i klinowało się między kulę a lufę, dzięki 
czemu kula wylatywała z większym impe- 
tem. Nurkowie ustalili, że sabot był wkłada- 
ny do worka razem z kulą. Zachowane 
ślady płótna okazały się zatem szczątkami 
worków. Wciąż próbują przypisać to odkry- 
cie jakiemuś zdarzeniu historycznemu. 

— Postawiliśmy hipotezę. że kule te 
pochodziły z okresu późniejszego niż Woj- 
na Północna: z ostrzału 1794 roku — mówi 
Cezary Danieluk. — Bo jak mówią przekazy. 
podczas Powstania Kościuszkowskiego. oko- 

ło 25 czerwca Polacy przeprowadzili 
atak na posterunek pruski, który 
znajdował się właśnie po drugiej 
stronie rzeki. Z naszej próby re- 

konstrukcji tych zdarzeń wynika. 
że w tym czasie na posterunek 
pruski ruszyło pospolite rusze- 
nie. Prusacy wypad ten uzna- 
li za początek ofensywy pol- 
skiej. Jednak chodziło tyl- 
ko o odwrócenie uwagi. 
Główne uderzenie przy- 
puściły regularne od- 
działy polskie. które 
z innej strony prze- 


wyciągana kul 
armatnich z Narwi 


POSZUKIWANIA 


Cezary Danieluk i Janusz Gołdyn z kotwicą z 1932 roku 


kroczyły Narew. Być może to artyleria pru- 
ska ostrzeliwała znalezionymi przez nas ku- 
lami Narew w miejscu przeprawy polskich 
oddziałów. 

Eksploratorzy przekazali 12 kul do mu- 
zeum w celach konserwacji. Czekają na wy- 
niki ekspertyz. Twardość materiału wywoła- 
ła wielkie zdziwienie archeologów. Wstępne 
badanie wykazało, że wykonane zostały ze 
szwedzkiej nierdzewnej stali. Więc może ba- 
dania potwierdzą pierwotną tezę nurków, 
że wpadły do wody podczas przeprawy 
szwedzkich taborów w 1702 roku? 

Jednak dalsze poszukiwania sprawiły, 
że ich hipotezy wzięły w łeb. Podczas ko- 
lejnych eskapad zaczęli przeszukiwać szer- 
szy odcinek rzeki. W lutym br. w mulistym 
dnie odkryli trzy drewniane beczki. Wokół 
zmurszałego drewna porozrzucane były ar- 
matnie kule: 3, 6 i 12 funtowe. 

— Na początku czerwca tego roku zor- 
ganizowaliśmy kolejną wyprawę eksplora- 
cyjną w celu wydobycia tych beczek. Zaje- 
chaliśmy nad rzekę. Był z nami fotograf 
Łukasz Kruczkowski, który miał fotografo- 
wać przebieg prac zarówno pod wodą jak 
i na lądzie. Widoczność była fatalna — 
około 30 cm wgłąb — opowiada Cezary 
Danieluk. — W okolice beczek wbiliśmy 
bardzo długi gwóźdź z białą taśmąo długo- 
ści 10 metrów. Dzięki temu bez problemu 
trafiliśmy do znaleziska. 

Poszukiwaczom towarzyszyła archeolog 
z Białegostoku i pracownicy Służby Ochro- 
ny Zabytków z Łomży. Na bieżąco przepro- 
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POSZUKIWANIA 


Cezary Danieluk wśród XVIIl-wiecznych kul 
armatnich 


wadzali konsultacje. jak wydobyć beczki. 
żeby ich nie zniszczyć. Akcja trwała prawie 
2 godziny. Beczek nie udało się wydobyć 
w całości. Wynosili po kilka klepek. Na 
końcu denka. Pierwsza beczka wykonana 
była z dębu i miała około 10 klepek. 
Druga była sosnowa: około 10 klepek 
i denko. W obu beczkach były kule armat- 
nie 12 funtowe, czyli ważące około 5.5 kg. 
Niektóre z nich miały drewniany sabot 
przypięty metalowymi paskami. Kule nie 
zardzewiały pod wodą. Były połyskliwe. 

— Co mnie zastanawia, to fakt, że waga 
tych kul waha się pomiędzy 4,80 a 5,70 
kg. A zatem prawie kilogramowy rozrzut. 
Natomiast ich średnica między 11 cm 
a 11.5 cm. Dlaczego? — pyta Cezary Danie- 
luk. — Saboty też różnią się wykonaniem: 
dłuższe, krótsze, z dwoma wcięciami na 
sznurek zamiast jednego. Znaczy to, że 
kule nie zostały wystrzelone. Że wpadły po 
prostu do wody. 

Największe emocje wzbudziło jednak 
denko dębowej beczki. Zachowała się na 
niej oryginalna data: 1779! 

— W tym roku na tym terenie nic się nie 
wydarzyło — opowiada Cezary Danieluk. — 
Dopiero kilkanaście lat później wybuchło 
Powstanie Kościuszkowskie. Mamy nadzieję, 
że ekspertyzy wykażą, czy kule wykonywa- 
ne były w Polsce czy w Prusach. Może 
wówczas wyjaśni się skąd pochodzą te becz- 
ki i po co je tutaj przywieziono. 


Znaleziska drugowojenne 
trafiają się same 


A wszystko zaczęło się tak: zebrało się 
trzech pasjonatów nurkowania, którzy chcie- 
li odkrywać ślady historii ukryte pod po- 
wierzchnią wody. Cezary Danieluk zaczynał 
z Bartkiem Markowskim. Później dołączył 
do nich Janusz Gołdyn. Czarek i Janusz to 
obecnie żelazna ekipa. Pomaga im Joanna 
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Grabowska, Katarzyna Andrzejewska oraz 
Łukasz Kruczkowski. zajmujący się hobby- 
stycznie podwodną fotografią. Tak zawią- 
zała się Sekcja Podwodnej Eksploracji OTF 
która legalnie działa od roku. Żywiołem 
nurków są rzeki, choć dla przyjemności 
schodzą też w głąb jezior. W województwie 
podlaskim bieg historii zbiega się często 
z nurtem Narwi, Biebrzy czy Bugu. Te rzeki 
obfitują w kulturowe pozostałości. Nad ich 
brzegami od pradziejów osiedlali się lu- 
dzie. zakładali osady. toczyli walki bądź 
zmuszeni byli przeprawiać się na drugi 
brzeg z całymi taborami. 

Fascynują ich szczególnie znaleziska śre- 
dniowieczne i z okresu nowożytnego — do 
1860 roku. Jak mówią, odkrycia z okresu | 
i Il wojny światowej przychodzą same. 
mimochodem. 

— Nie jesteśmy z zawodu archeologami. 
Wyłącznie pasjonatami. Więcej wiemy na 
temat nurkowania niż archeologii — podkre- 
śla Cezary Danieluk, który na co dzień pracu- 
je w agencji reklamowej. Jego przygoda 
z wodą zaczęła się przed 8 laty. gdy postano- 
wił odbyć kursy nurkowe w Marynarce Wo- 
jennej. Kiedy powiedział mamie o swych 
zamiarach. ta załamała ręce i powiedziała: 
„Synku. przecież ty nie umiesz pływać”. 
W międzyczasie zdążył się już jednak trochę 
podszkolić. Z Januszem Gołdynem mogą na 
sobie polegać pod wodą. Ten były nauczy- 
ciel matematyki, pracuje obecnie w firmie 
modelarskiej. Jak mówi, najwięcej tajemni- 
czych histerii związanych z białostocczyzną, 
zdradzają mu klienci, z którymi nigdy nie 
omieszka porozmawiać. Wcześniej przez 10 
lat chodził z wykrywaczem po lasach, po- 
lach, miejscach historycznych bitew i lotni- 
skach. Kolekcjonował ręczne granaty. W domu 
przechowywał całkiem pokaźny zbiór. 

A jak zszedł pod wodę? Czarek często 
zachodził do sklepu modelarskiego i opo- 
wiadał o nurkowaniu, bo właśnie wrócił 
z armii. Oliwy do ognia dolał jednak pe- 
wien rolnik, którego Janusz spotkał: „Pa- 
nie, na ziemi nie ma co szukać, bo jest 
wystarczający tłok, wszystko jest w wodzie” 
— powiedział. Zresztą sam chłop zdradził, 
że to co wykopie na polu przez przy- 
padek, wyrzuca do pobliskiej rzeki. 

— | tak przystałem do płe- 
twonurków. Sprzedałem wy- 
krywacz i kupiłem sprzęt do 
schodzenia pod wodę. Zna- 
jomi śmiali się pod nosem. 
Byłem jednak zdecydowa- 
ny - opowiada Janusz 
Gołdyn. — Zawsze inte- 
resowało mnie szukanie, 
a nie znajdowanie i posia- 
danie. A woda faktycznie 
pełna jest niespodzianek. 


Na jednym froncie 
z archeologami 


Wcześniej działali na własną 
rękę. Obecnie całkowicie legalnie. 


Współpracują z Muzeum Podlaskim w Bia- 
łymstoku i z Podlaskim Wojewódzkim Kon- 
serwatorem Zabytków. 

— Każdy nasz wyjazd jest zgłaszany 
wnioskiem o zezwolenie na poszukiwania 
archeologiczne do Wojewódzkich Służb 
Ochrony Zabytków. Jeżeli planujemy wy- 
jazd na weekend, to na początku tygodnia 
składam wniosek. Decyzję otrzymuję w prze- 
ciągu 1-2 dni. Jeszcze nie zdarzyło się, 
żeby nam czegoś zabroniono — opowiada 
Cezary Danieluk. - Mamy podpisaną umo- 
wę o współpracy z muzeum w naszym 
rodzinnym mieście. Zobowiązaliśmy się 
oddawać wszelkie znaleziska. a naukowcy 
w zamian mają nam przekazywać ich peł- 
ną dokumentację archeologiczną: zdjęcia, 
rysunki i wyniki ekspertyz. 

— Czarek napadł na pracownię arche- 
ologiczną. Przekonał ich do współpracy — 
śmieje się Janusz. 

Wchodzą w strefy ścisłej ochrony kon- 
serwatorskiej i archeologicznej. Uważają, 
ż Inalezione tam rzeczy zaczynają „mó- 
wić” jednak dopiero w muzeum, na tle 
innych przedmiotów. 

Poszukują na własny koszt. Muzeum 
jest za biedne, by ich dotować. 

Czekając na wyniki ekspertyz archeolo- 
gicznych swych poprzednich znalezisk nie 
próżnują. Badają dno Narwi w Tykocinie, 
gdzie w XVI wieku położono fundamenty 
pod największy nizinny zamek obronny 
w Rzeczpospolitej. Nad Narwią w czasie Il 
wojny wzdłuż rzeki przebiegała linia fron- 
tu. Podobno zatonęło tu dużo ciężkiego 
sprzętu, jak mówią niemieckie dokumenty 
z tego okresu. Rybacy skarżą się, że 
w pewnych miejscach. podczas połowu za- 
wsze rwą im się sieci. Wśród okolicznych 
mieszkańców krążą opowieści o załadowa- 
nych ciężarówkach. które poszły na dno. 
Płetwonurkowie w sierpniu zaczęli też szu- 
kać dwóch średniowiecznych portów na 
Biebrzy i Pisie. Ich recepta na sukces: nur- 
kują dla przyjemności. odkrycia przycho- 
dzą same. 


Zdjęcia: Łukasz Kruczkowski 


Denko dębowej 
beczki z datą — 1779 


NIEMIECKIE FABRYKI 


Ukryte w górskich kopalniach, fortach czy schronach pracowały pełną mocą do 
ostatnich dni wojny na potrzeby zbrojeniowe III Rzeszy. Dziś zdegradowane do 


poziomu ruin stanowią nie lada gratkę dla miłośników eksploracji 


Kryptonim Riisfer 


INDIA 


Pota 


Zachodnia część Polski jest obszarem szczególnie atrakcyjnym dla poszu- 
kiwaczy. Jest tam niemal wszystko to, co przyciąga badaczy i eksplorato- 
rów. Poza zamkami, pałacami, obiektami architektury militarnej i wszel- 
kiej maści wyrobiskami podziemnymi są też poniemieckie zakłady 
i wreszcie całe kombinaty przemysłowe. 


Część z nich w czasie Il wojny świato- 
wej została przystosowana do realizacji 
produkcji zbrojeniowej Ill Rzeszy. Często 
ukryte w górskich kopalniach, starych wy- 
robiskach, fortach czy schronach pracowały 
pełną mocą do ostatnich dni wojny. Dziś 
zdegradowane do poziomu ruin lub tylko 
pustych reliktów przemysłu zbrojeniowego 
hitlerowskich Niemiec, stanowią nie lada 
pożywkę, tak dla miłośników eksploracji, 
jaki i różnych wizjonerów. Szczególnie du- 
żym zainteresowaniem wśród pasjonatów 
cieszą się wielkie kombinaty przemysłowe. 
| właściwie nie ma czemu się dziwić, skoro 
co czas jakiś Polskę obiega plotka o niezba- 
danych ciągach podziemnych i Bóg wie 
jakich technologiach ukrytych wewnątrz. 
A ponieważ jesteśmy narodem kochającym 
tajemnice, to przy okazji niemal każdego 


poniemieckiego reliktu dokładamy ździeb- 
ko podziemnych korytarzy, które przez lata 
urastają do gigantycznych wyrobisk. 

Jedną z takich mitycznych fabryk jest 
kombinat chemiczny w Krzystkowicach (Chri- 
sti Anstadt). Około 30 kilometrów na połu- 
dniowy-zachód od Zielonej Góry. na za- 
chodnim brzegu rzeki Bóbr. 


pośród lasów niszczeją obiekty 


będące reliktem przemysłu zbrojenio- 
wego III Rzeszy. Od około 10 lat przyciąga- 
ją badaczy i poszukiwaczy przygód. Krzyst- 
kowice to dziś dzielnica Nowogrodu Bo- 
brzańskiego (Naumburg am Bober). Ogól- 
nie dostępna (poza częścią zajmowaną przez 
JW). Straszy widmem pustych żelbetowych 
i ceglanych budynków. Tudzież zupełnie 


* m as. ZNA 
Obiekty dawnego kombinatu od lat przyciągają badaczy i poszukiwaczy skarbów 


z 
(44, FLA 
sce 


nieczytelnych ruin. W ciągu kilkudziesięciu 
powojennych lat kompleks obróst wieloma 
legendami. Abstrakcyjne relacje świadków 
— bywalców podziemnej fabryki nie znala- 
zły żadnego potwierdzenia wśród osób i grup 
próbujących zinwentaryzować fabrykę. 
Zakłady zajmowały się produkcją ma- 
teriałów wybuchowych. bawełny strzelec- 
kiej i amunicji. Niestety nie udało mi się 
odnaleźć żadnej dokumentacji mówiącej 
o konkretnym charakterze wyrabianych 
produktów. Mogłam jedynie posiłkować 
się pozostałościami walającymi się tu i ów- 
dzie w zakamarkach produkcyjnych bu- 
dynków. A i to pozwala jedynie wysnuć 
hipotezy, które mogą mieć niewiele wspó|- 
nego z rzeczywistością. Tak więc domnie- 
mania na ten temat zostawię innym bada- 
czom. Cały teren pofabryczny pokryty jest 
niczym pajęczyna — siecią dróg. W dużej 
części utwardzonych — betonowych. To 
właśnie ten labirynt pozwala dotrzeć każ- 
demu zainteresowanemu do kolejnych bu- 
dynków i ruin. Duża ich część została pre- 
cyzyjnie wkomponowana w górki i nasypy. 
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NIEMIECKIE FABRYKI 


Oczywiście sztucznego tworu. Na inte- 
resującym nas obszarze jest wiele olbrzy- 
mich żelbetowych hal produkcyjnych 
z tzw. kaskadami wewnątrz oraz budynki 
o przeznaczeniu magazynowym. Podobnie 
jak w innych tego typu kombinatach 


infrastruktura techniczna jest ogromna. 


Fabryka posiadała własne, niezależne 
ujęcie wody (odrębny zakład nad rzeką 
Bóbr) i przepompownie. Myszkując wśród 
drzew można znaleźć kilka stacji trafo (pod- 
stacje transformatorowe) oraz ślady po awa- 
ryjnych systemach energetycznych, który- 
mi zdublowana była sieć ogólnodostępna. 
Kompleks miał też do dyspozycji własną 
elektrociepłownię. Jednakże obiekty te 
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Niegdysiejszy kombinat chemiczny straszy dziś widmem pustych żelbetowych i ceglanych budynków 


z punktu widzenia poszukiwacza nie są 
ciekawe. Jest to raczej interesujące zagad- 
nienie dla badaczy niemieckiej techniki 
i technologii. Nie sposób poruszając temat 
infrastruktury kombinatu nie wspomnieć 
o hydrotechnice, której wielkość i rozle- 
głość dziwi odwiedzających kompleks. 
A nie powinna dziwić! Bowiem przy proce- 
sach chemicznych zachodzących w trakcie 
produkcji materiałów wybuchowych woda 
była niezbędna. Niejednokrotnie też infra- 
struktura naziemna ad hoc kojarzona jest 
z potężnymi podziemiami, które rzekomo 
powinna zasilać. | sporo eksploratorów po- 
szukuje tych wyimaginowanych podziem- 
nych hal produkcyjnych. A tych niestety 
tam nie ma. Mimo całego szacunku dla 
poszukiwaczy i podziwu dla ich chęci nie 


mogę. w żaden sposób zgodzić się na na- 
zwanie podziemiami kolektorów ścieko- 
wych. półprzełazowych tuneli technicz- 
nych, kanałów instalacyjnych czy piwnic. 
Jest ich sporo na terenie Krzystkowic jed- 
nak nijak się mają do ukrytych technologii 
lub produkcji. Poza tym warto dodać, że 
charakter produkcji nie wymuszał budowy 
kubatur podziemnych, a wręcz eliminował 
taką możliwość. Wystarczy podać za przy- 
kład układ obiektów typowo produkcyj- 
nych. gdzie w razie wybuchu w jednym 
z zakładów, inne usytuowane w pewnym 
oddaleniu. mogły pracować bez zakłóceń. 
Natomiast umieszczenie linii pod ziemią 
równałoby się, w przypadku eksplozji, po- 
grzebaniu realizacji produkcji zbrojeniowej 
II! Rzeszy w tym kombinacie. 

Na terenie można zauważyć nieźle zacho- 
wane torowisko jednej z bocznic kolejowych. 
Pierwotnie kompleks był obsługiwany przez 
silnie rozwiniętą sieć torów kolejowych. Ślady 
wskazują, iż zostały zdemontowane w latach 
powojennych. O ogromie prac związanych 
z załadunkiem i wyładunkiem materiałów 
świadczą betonowe konstrukcje dla dźwigów. 
suwnic oraz rampy przeładunkowe. Jedną 
z bardziej interesujących budowli jest wysoki 
na około 20 metrów żelbetonowy, okrągły. 
niezadaszony obiekt. Zdarzyło mi się ze zdu- 
mieniem wysłuchać kolportowanych przez 
poszukiwaczy twierdzeń, jakoby był to 


bunkier dziwnej konstrukcji. 


Tymczasem konstrukcja nie ma w sobie 
nic tajemniczego. Jest to zbiornik, w któ- 
rym najprawdopodobniej dokonywano 
syntezy nitrogliceryny, bez której produkcja 
materiałów wybuchowych byłaby utrudnio- 
na. Jak to funkcjonowało w praktyce? Po- 
służę się przykładem. Wyobraźmy sobie, że 
ten zbiornik jest naszym kuchennym zle- 
wem. urządzeniem niezbędnym do prze- 
prowadzenia chałupniczej syntezy nitrogli- 
ceryny. Do takiego zlewu wstawia się „mi- 
skę”, która bezwzględnie musi być zanu- 
rzona w bieżącej (wciąż krążącej) wodzie. 
Składniki włożone do „miski” miesza się 
szklaną pałeczką, wciąż schładzając świe- 
żym dopływem wody. I tyle. Choć pominę- 
łam jeden istotny szczegół. Mianowicie 
charakterystyczny czerwony dym. Gdy coś 
takiego zaczyna się pojawiać, to znak, że 
reakcja wymyka się spod kontroli, Wtedy 
należy silnie chłodzić! To „łopatologiczny” 
opis technologii. Ale... powiększmy taką 
produkcję kilkaset tysięcy razy, a zrozumie- 
my konstrukcję obiektu w Krzystkowicach. 
W żelbetowej „beczce” był drugi, gigantycz- 
ny zbiornik (są ewidentne ślady takiego 
rozwiązania), gdzie mieszano składniki, 
wciąż zapewniając bieżący przepływ wody. 
Pojmując ten system produkcji łatwo zrozu- 
mieć dlaczego budowla musiała być nieza- 
daszona oraz czemu tego typu fabryki miały 
tak bogatą infrastrukturę hydrotechniczną. 

Wróćmy do budynków. Oprócz zabu- 
dowań produkcyjnych i technicznych kom- 


binat posiadał rozwiniętą zabudowę socjal- 
ną. Większość została 


wzniesiona z cegieł. 


Należały do niej budynki administracji, 
stołówki, kasyno, koszary, baraki podobo- 
zów i szatnie. Niektóre zachowały się 
w stanie umożliwiającym zwiedzanie — np. 
budynki administracji. Warto dodać, że na 
terenie znajdowało się wiele małych i więk- 
szych zakładów budowlanych, elektrotech- 
nicznych i naprawczych. 

A co dla miłośników fortyfikacji? Tu 
muszę rozczarować. Badacz fortyfikacji wła- 
ściwie nie znajdzie dla siebie nic w DAG. 
Co prawda jest spora liczba schronów, jed- 
nak są to maleńkie schrony przemysłowe 
spotykane też w innych zespołach fabrycz- 
nych. Starałam się znaleźć coś będącego 
choć namiastką architektury obronnej i nie 
udało mi się. Niewykluczone, że na tym 
terenie, w jego skrajnych częściach lub na 
skrzyżowaniach między sektorami mogły 
być umieszczone „garnki Kocha” (obiekt 
żelbetowy odlewany monolitycznie. stoi na 
stopie fundamentowej wkopanej w ziemię, 
jednoosobowe stanowisko obserwacyjne cza- 
sami przystosowane do prowadzenia ognia 
okrężnego — przyp. aut.) ale nie znalazłam 
ani jednego. | wreszcie: temat dla poszuki- 
wacza. Nasuwa się pytanie, co też może on 
zrobić na terenie fabryki chemicznej? Zde- 
cydowanie powinien zająć się obiektami 
socjalnymi. To właśnie w ich bezpośrednim 
sąsiedztwie ulokowane są śmietniki. A te. 


jak wiadomo kryją niejedną niespodzian- 
kę. Jest tam wszystko to. co było kiedyś 
niepotrzebne, a dziś bardzo cieszy poszuki- 
wacza. Począwszy od naczyń, szkieł, przez 
sztućce, porcelanę, butelki po napojach. 
kubki, pióra i inne. Warte spenetrowania 
są też piwnice, w których można znaleźć 
wiele ciekawych rzeczy. W tych pod hala- 
mi produkcyjnymi walają się resztki masek 
p. gaz. Ciekawym zjawiskiem w budynkach 
zakładowych jest zachowana glazura w ła- 
zienkach i toaletach. Choć obtłuczona, 


oparła się szabrownikom. 


W obiektach technicznych można trafić 
na resztki zamówień, fragmenty oryginalnej 
dokumentacji, formularze pisane ręcznie 
i maszynowo. Tereny obozów to stosy potłu- 
czonej porcelany z ciekawymi sygnowaniami 
(RAD i syg. w kształcie koła zębatego), guzi- 
ki. fragmenty zbitych zegarów, tace, resztki 
luster itp. Jednak zdecydowanie najciekaw- 
szym miejscem penetracji powinny być 
strzelnice eksperymentalne lub poligonal- 
ne. niejednokrotnie umieszczane w rejo- 
nach tego typu obiektów. W okolicy Krzyst- 
kowic nie udało mi się znaleźć, mimo kilku 
prób. A szkoda, bo strzelnice obfitują 
w ciekawostki (dla przykładu na strzelnicy 
w MRU były łuski od Lee Enfielda). Jest 
niemal pewne. że na pofabrycznych tere- 
nach można znależć marki narzędziowe. Są 
to metalowe, mosiężne. aluminiowe lub 
wykonane ze stopów niewielkie blaszki 
w kształcie koła, elipsy. sześciokąta czy pro- 
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stokąta, na których jest wybita nazwa zakła- 
du oraz numer. Ogólnie penetrowanie kom- 
binatu niewątpliwie jest ciekawym zajęciem 
dla miłośnika poniemieckich obiektów prze- 
mysłowych. Marsz przez opuszczone i zruj- 
nowane hale, przedzieranie się przez zwały 
gruzu i żelaza z pewnością nie należą do 
zajęć bezpiecznych. Podobnie jak wspinanie 
się na górne kondygnacje obiektów rozpada- 
jącymi się klatkami schodowymi. Nie pole- 
cam też wycieczek po belkach stropowych 
i dźwigarach obiektu, który umownie nazwa- 
łam kotłownią. To z uwagi na jego wysokie 
kominy i część piwniczną ze zsypami na 
węgiel. Niewielką pociechę na całym terenie 
przyniesie detektor metalu. Poszukiwania 
z reguły prowadzi się metodą odkrywki, po- 
dobnie jak na innych terenach pofabrycz- 
nych i poobozowych (MRU. Police, Międzyz- 
droje. Zasieki, Kostrzyn, Jeleń, Miłków i inne). 
Najlepszą porą roku na poszukiwania jest zima 
i wczesna wiosna. Wtedy też najprościej 
odszukać interesujące obiekty. Pamiętajcie 
przy tym, by zostawić po sobie porządek. 
Zdjęcia: autorka 
Podziękowanie dla Grzegorza Franczyka za 
„przekopanie” biblioteki i udostępnienie 
danych dotyczących Obozu Pracy Krzystkowice 
oraz komand pracujących na terenie fabryki 
Literatura: 
W. Lemiesz, O pracy niewolniczej na Ziemi Lu- 
buskiej w latach II wojny światowej; M. Moi- 
dawa. Gross-Rosen, MON, 1990; praca zbiorowa 
pod red. Cz. Pilchowskiego. Obozy hitlerowskie 
na ziemiach polskich 1939-1945; M. Moidawa, 
Gross-Rosen — obóz koncentracyjny na Śląsku 
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Niemcy wykorzystali naturalne przeszkody wodne. Potączyli 
i wybudowali zastawki, jazy oraz tamy 


nymi, uregulowali rzeki 


je kanałami strategicz- 
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Tym razem zostaną przedstawione 
obiekty odcinka południowego tego 
systemu. W poprzednim numerze 
został zamieszczony krótki opis 
fragmentu umocnień dla tych nie- 
cierpliwych Czytelników, którzy chcie- 
li od razu, nie czekając na następny 
odcinek, wyruszyć w teren. 


Podział na południowy, centralny i pół- 
nocny jest zgodny z propozycją podaną przez 
p. Roberta M. Jurgę w jego mapach „Fe- 
stungsfront Oder — Warthe — Bogen cz. 1-3” 
gdyż taki właśnie przyjął się wśród bunkrow- 
ców i eksploratorów. 

Odcinek południowy charakteryzuje się 
dużą liczbą urządzeń hydrotechnicznych oraz 
obiektami z trzech różnych etapów budowy 
systemu. Pierwszy etap. to obiekty MG — 
Schartenstand und Pak — Unterstand z pier- 
wotnej linii Niesłysz — Obra z roku 1935 
(7 szt.), drugi to obiekty tej linii po rozbudo- 
wie w 1936 roku (7 szt.), a trzeci to właściwe 
obiekty O.W.B. (13 szt.) wybudowane w koń- 
cu lub po 1936 roku. Do dzisiaj można tutaj 
obejrzeć mosty przesuwne, tamy. zastawki, 
jazy, no i oczywiście bunkry. Skąd wzięło się 
takie nagromadzenie tych urządzeń technicz- 
nych? Niemcy chcieli do maksimum wykorzy- 
stać naturalne przeszkody terenowe. które 
tworzyły rzeki i jeziora ułożone południkowo. 
Połączono je kanałami strategicznymi, rzeki 
uregulowano i wybudowano na nich zastaw- 
ki. jazy i tamy utrzymujące słup wody na 
odpowiednim poziomie. Utworzono w ten 
sposób długą przeszkodę wodną, możliwą do 
przekroczenia tylko w ściśle określonych miej- 
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Widok na most przesuwny K602 oraz tamę 602 


scach. poprzez przesuwne mosty wybudowa- 
ne na lokalnych drogach (prócz mostów prze- 
suwnych wybudowano też dwa mosty obro- 
towe, ale znajdują się one na północnym 
odcinku rubieży). Przesunięcie mostów na 
bronioną stronę przy pomocy specjalnych 
mechanizmów czyniło drogi nieprzejezdnymi. 
Dodatkowo otwarcie tam spiętrzających wody 
jezior Niesłysz i Goszcza miało spowodować 
zalanie przyległych terenów i utrudnić wkro- 
czenie nieprzyjaciela na teren umocnień. Przy 
każdym stopniu wodnym i moście wybudo- 
wano bunkier broniący te urządzenia przed 
wrogiem. 

Poniżej uproszczony opis kilku najciekaw- 
szych obiektów odcinka południowego. gdyż 
szczegółowy zależy od tego. w jaki sposób do 
nich dotrzemy: pieszo. rowerem, samocho- 
dem, czy też kajakiem 
(taka możliwość też ist- 
nieje). No i trzeba zo- 
stawić pole do działa- 
nia dla odkrywców, 
gdyż nie ma to. jak 
samemu zlokalizować 
interesujące miejsca. 
Podczas zwiedzania 
obiektów należy zacho- 
wać szczególną ostroż- 
ność, oraz zaopatrzyć 
się w turystyczne obu- 
wie i latarkę. Więk- 
szość obiektów jest 
częściowo wysadzona, 
ze stropów i ścian wy- 
stają pręty zbrojenio- 
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we, dlatego trzeba bardzo uważać. Patrzmy 
pod nogi. gdyż w wielu pomieszczeniach 


w podłodze są dziury 


i otwory, w które przy nieuwadze łatwo 
wpaść, pamiętajmy. że na brawurę nie ma tu 
miejsca. Gdy wejście gdzieś może sprawić 
kłopot, nie wchodźmy. zawsze możemy wró- 
cić innego dnia, będąc do tego lepiej przygo- 
towanym. Opisane miejsca są w miarę bez- 
pieczne. ale przecież i na prostym chodniku 
w mieście można złamać nogę. dlatego bądź- 
my rozsądni w terenie. 

Na rzece Ołobok około 300 m na zachód 
od miejscowości Bródki znajduje się most 
przesuwny K622. Jest to najbardziej na po- 
łudnie wysunięty i godny polecenia obiekt 
z dobrze zachowaną maszynownią. Wciąż 
można tam zobaczyć wózki przesuwające 
i opuszczające przęsło mostu, szpule z linami 
oraz potężny hydrauliczny amortyzator. który 
wyhamowywał energię przesuwanego przę- 
sła. Zasada działania mechanizmu we wszyst- 
kich mostach przesuwnych była taka sama. 
stąd w maszynowniach znajdują się te same 
elementy, niezależnie od wielkości mostu. 
W zachodnim przyczółku znajduje się płyta 
pancerna z otworem strzelniczym i szczeliną 
obserwacyjną. Warto zwrócić uwagę na kanał 
taktyczny 621, w który ujęta została rzeka 
Ołobok. oraz pozostałości obiektu 587 (501) 
z pierwotnej linii Niesłysz — Obra. Na połu- 
dniowy zachód od miejscowości Przetocznica 
= S$ycowice znajdują się dwa interesujące 
obiekty: tama 617 i broniący jej bunkier 


Pz.W.598. Tama składa się ze stopnia wodne- 
go. przepustu i maszynowni, w której zacho- 
wały się resztki urządzeń poruszających za- 
stawki. Panzerwerk 598 wybudowany został 
w 1937 roku i w skład jego uzbrojenia wcho- 
dziły: dwa km w kopule 20P7. km w półko- 
pule 2P7. km za płytą 4P7 w wydzielonej 
izbie bojowej, km obrony wejścia za płytą 
7P7 oraz moździerz maszynowy M19 w ko- 
pule 34P8. Obiekt posiadał też kopułę ob- 
serwacyjną 23P8. Z pancernych elementów 
uzbrojenia do dzisiaj zachowały się. 5,5 tono- 
wa kopuła obserwacyjna 23P8, oraz jedyne 
w całości zachowane na MRU unikaty: ważą- 
ca 63 tony kopuła pancerna dla moździerza 
M19 i 41 tonowa półkopuła 2P7. 

Teraz należy udać się do miejscowości 
Ołobok, gdzie czekają na nas mosty przesuw- 
ne, tama i bunkry. Przy wylocie z Ołoboku na 
Rokitnicę znajduje się most K603a. Posiada 
szlaban. oraz dobrze zachowaną maszynow- 
nię. którą przy sprzyjających warunkach at- 
mosferycznych 


można zwiedzić suchą nogą. 


Na południowy-zachód od mostu ruiny 
obiektu 653(505) z pierwotnej linii Niesłysz 
— Obra. 

Nieco mniejszy od poprzedniego jest most 
K603b znajdujący się przy wyjeżdzie z Oło- 
boku na Borów. Niestety tu maszynownia jest 
niedostępna. Kilkadziesiąt metrów za skrzyżo- 
waniem Ołobok — Niesulice — Borów są ruiny 
obiektów 655a i b (506) z pierwotnej linii 
Niesłysz — Obra. Trzeci obiekt, a w zasadzie 
zespół obiektów znajduje się ok. 400 m od 
mostu K603b i jest swojego rodzaju perełką. 
Potężny bunkier o grubości ścian 3.5 m skry- 
wa w sobie tamę 602 mogącą spiętrzyć wody 
jeziora Niesłysz nawet o 3 m. Tuż obok jest 
most przesuwny K602 z zaporą przeciwczoł- 
gową i szlabanem. Od niedawna wnętrze 
bunkra jest dostępne i można z bliska przyj- 
rzeć się tamie oraz pancernym, dwudzielnym 
drzwiom wejściowym. Maszynownia mostu 
znajduje się naprzeciwko zapory ppanc. w po- 
łudniowym przyczółku i przykryta jest ciężką. 
stalową płytą. Posiadała kiedyś uchwyt oraz 
system dźwigni i przeciwwag, które umożli- 
wiały obsłudze bezproblemowe jej podnosze- 
nie. Obecnie uchwyt jest urwany. a niekon- 
serwowane od lat dźwignie nie działają pra- 
widłowo. dlatego otwarcie maszynowni bez 
specjalnych narzędzi jest w zasadzie niemoż- 
liwe. Jeżeli jednak komuś by się to udało. to 
musi liczyć się z tym. że duża ilość wody 
w maszynowni nie pozwoli na jej zwiedzenie 
(podczas mojego pobytu głębokość wody 
przekraczała 120 cm). To ważne strategicznie 
miejsce było dodatkowo bronione przez obiekt 
Pz.W.657 (507b) z rozbudowanej linii Nie- 
słysz — Obra. Usytuowany jest na zalesionym 
wzgórzu znajdującym się na zachód mostu 
K602. Wyposażony był w km-y w kopułach 
20P7 i 2P7 oraz za płyta pancemą 7P7. 
Niestety kopuły wysadzono, ale zobaczyć 
możemy ocalałą płytę 7P7 oraz resztki me- 
chanizmów do podnoszenia podestów wej- 
ściowych. 

Kolejne ciekawe obiekty znajdują się 
w miejscowości Mostki. Są to bunkry z rozbu- 
dowanej linii Niesłysz — Obra. wcielone póź- 


niej do O.W.B. jako Grupa Wa- 
rowna Lietzmann. Pierwszy 
z obiektów to Pz.W.668 (508) 
usytuowany przy drodze Most- 
ki — Przełazy ok. 500 m od 
skrzyżowania z drogą krajową 
nr 2 w Mostkach. Obiekt jest 
wysadzony, ale w przechylo- 
nym na bok stropie zachowała 
się mała kopuła obserwatora 
piechoty typu 9P7. Następny 
obiekt to Pz.W.669 (509) znaj- 
dujący się przy DK nr 2 Poznań 
— Świecko, ok. 300 m za Most- 
kami, na łuku po prawej stro- 
nie. Jest to duży. dwukondy- 
gnacyjny obiekt z garażem na 
działo ppanc. Uzbrojony był w km-y za płytą 
7P7. w półkopule 2P7 i kopule 20P7, nieste- 
ty wszystkie 


pancerze zostały zdemontowane. 


Dolna kondygnacja jest dostępna, a na 
ścianach w wielu miejscach widoczne są nie- 
mieckie napisy eksploatacyjne. Następny obiekt 
tej grupy to Pz.W. 670 (510) położony w cen- 
trum wsi przy drodze do stacji kolejowej. Był 
on wyposażony w dwa km-y za płytami 7P7 
oraz kopułę obserwacyjną 9P7. niestety pan- 
cerze nie zachowały się. Całość maskowana 
na budynek, ginęta wśród zabudowań wsi. 
Do niedawna, oparta o front bunkra, stała 
ceglana ścianka imitująca mur. została jednak 
rozebrana przez miejscowych. Funkcjonalnie 
podobny obiekt to Pz.W:671 (511). znajdują- 
cy się ok.100 m na północ od cmentarza 
w Mostkach. Jest on trudny do zlokalizowa- 
nia. gdyż znajduje się w kępie krzaków i mało 
wystaje nad poziom ziemi. Dobrze zachowało 
się jego wnętrze. a szczególnie napisy i ozna- 
czenia kodowe stosowane na rurach oraz ka- 
blach elektrycznych. Idąc dalej w kierunku na- 
sypu kolejowego zauważymy przejście pod to- 
rami wykonane w celu ułatwienia komunika- 
cji miedzy G.W. Lietzmann a sąsiadującym 
z nią Pz.W.677. 

Następnie udajemy się do miejscowości 
Nowa Wioska. gdzie na jej obrzeżach można 
obejrzeć ostatni już na odcinku południowym 
most przesuwny K705. Wybudowano go nad 
Kanałem Niesulickim o taktycznym numerze 
704. zwanym przez miejscowych Rakownikiem. 
Niedawno maszynownia mostu została oczysz- 
czona i jest dostępna. 
Obok mostu fragmenty 
wysadzonych obiektów 
691a i b (512). 

- Zwiedzanie połu- 
dniowego odcinka MRU 
zakończymy w Lubrzy. 
gdzie na skwerze w rynku 
warto na moment za- 
trzymać się przy pomni- 
ku. Na jego potężnym 
cokole stoi lekki czołg 
pływający PT-76. Cieka- 
wostką jest fakt, że od 
końca wojny aż do lat 
90. stało tam działo 
samobieżne SU-76. 
Gdzie obecnie znajduje 
się to działo oraz kto 


Pz.W.598. Widok na kopuły 2P7 oraz obserwacyjną 23P8 


dokonał zamiany pojazdów, autorowi niniej- 
szej publikacji nie jest znane. 

W Lubrzy możemy zobaczyć jeszcze dwa 
obiekty. Pierwszym jest tama 708 znajdująca 
się na kanale 710, tączącym jezioro Goszcza 
z jeziorem Lubrza. Posiada otwierane mecha- 
nizmem łańcuchowym wrota oraz regulowa- 
ny próg wodny. Urządzenia regulujące są 
sprawne, lecz ze względu na znajdującą się tu 
obecnie elektrownię wodną zwiedzenie obiek- 
tu oraz maszynowni może być utrudnione. 
Drugim obiektem w Lubrzy jest Pz.W.694 
(513) z rozbudowanej linii Niestysz — Obra 
znajdujący się przy skrzyżowaniu dróg Lubrza 
— Bucze — Staropole. Uzbrojony był w km-y 
w kopule 20P7. w izbie bojowej z płytą 4P7 
oraz za płytą 7P7. Obiekt ten jest cały obsy- 
pany ziemią. ale ostatnio dużo się mówi 
o jego odkopaniu. dlatego podczas wizyty 
w terenie może być już dostępny. 

Przedstawiony opis powinien ułatwić zwie- 
dzanie najciekawszych obiektów południowego 
odcinka MRU. nie powinno być problemu 
z lokalizacją i dojazdem w ich pobliże. 

W następnym odcinku zostanie przedsta- 
wiony najbardziej chyba znany odcinek central- 
ny z unikalnym na skalę europejską systemem 
podziemnych korytarzy komunikacyjnych. 

Zdjęcia: autor 
Literatura 
WZ. Owsianowski, Obra i jej dopływy — prze- 
wodnik kajakowy: J.J. Krajniak, M.M, Gielo 
Szlaki wodne Ziemi Lubuskiej; R.M. Jurga. 
A.M. Kędryna Międzyrzecki Rejon Umocnio- 
ny: Odcinek Południowy: Festungstront Oder 
— Warthe — Bogen cz. — mapa wydawnictwa 
Dojnon 
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ZAPOMNIANE BITWY 


Kiedy pierwsze radzieckie wozy dotarły przed zakręt prowadzący na groblę, odezwała 
się niemiecka artyleria. Dowódca pierwszego czołgu zrozumiał, że trafił w zasadzkę 


LESZEK KOTARSKI 


Jadąc ze Słupska w kierunku Gdań- 
ska, za wsią Potęgowo mijamy od- 
chodzącą w prawo drogę do pałacu 
„Pod Bocianim Gniazdem” i wjeżdża- 
my w las. Po chwili, również po 
prawej mijamy położony wśród le- 
śnych jeziorek parking, później stro- 
my zjazd, dwa długie zakręty i wy- 
jeżdżamy na prostą. 


Droga. która ma w przyszłości połączyć 
Berlin z Królewcem wiedzie w tym miejscu 
wąskim przesmykiem pomiędzy torfowymi 
łąkami i płynącą przez nie rzekę Pogorzelicę 
po prawej i wysokim nasypem kolejowym 
linii Szczecin-Gdańsk po lewej. Za łąkami 
wznoszą się piękne wzgórza morenowe. Za 
torami ciągną się bagniste pola. Kilkaset me- 
trów przed wsią Pogorzelice droga skręca w 
prawo i biegnie po wąskiej grobli przecinając 
torfowe łąki i rzekę. Następnie znowu ostro 
skręca w lewo i po pokonaniu niewielkiego 
wzniesienia dociera do wsi. To właśnie miej- 
sce stało się w marcu 1945 r. areną potyczi 
a raczej jednodniowej bitwy. nieznanej b 
żej badaczom historii Il wojny światowej. 
Ukształtowanie terenu sprawiło, że był to 
świetny punkt na urządzenie zasadzki. 

Był początek marca 1945 r. Po zdoby- 
ciu Słupska, oddziały radzieckie w szybkim 
tempie posuwały się na wschód. 9 marca, 
po zdobyciu mostu na rzece Łupawie we 
wsi Łupawa, czołgi 18 brygady pancernej 
gwardii dowodzonej przez gen. Panfiłowa 
pojawiły się na długim, prostym odcinku 
drogi. Kiedy pierwsze wozy dotarły przed 
zakręt prowadzący na groblę 


odezwała się niemiecka artyleria. 


Starszy lejtnant Dimitriewski, dowódca 
pierwszego czołgu zdążył uświadomić sobie 
tylko, że trafił w zasadzkę. Po chwili już nie 


Obelisk w miejscu 
trafienia 

| pierwszego czołgu 
radzieckiego 
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żył, a jego czołg płonął. Rosjanie, po pierw- 
szym zaskoczeniu próbowali rozwinąć natar- 
cie. Jednakże natarcie to zostało szybko 
zatrzymane silnym ogniem dział i karabi- 
nów maszynowych 5 batalionu SS ze Stare- 
go Bornego. Oddziały radzieckie znalazły 
się w pułapce. Topniejące śniegi spowodo- 
wały wylanie rzeczki i jedyną drogą była 
droga prowadząca przez groblę. Marsz na 
wschód został zatrzymany. 

Żeby przełamać opór Niemców, Rosja- 
nie w pobliże osady Schiidlitz (Szydlice) 
leżącej blisko pechowego zakrętu, podcią- 
gnęli haubice należące do 2 gwardyjskiej 
brygady zmotoryzowanej. Ponieważ odle- 
głość była niezbyt duża — do pozycji nie- 
mieckich było około 700 metrów — radziec- 
cy artylerzyści, aby strzelać na wprost mu- 
sieli odsypywać proch z nabojów. Haubice 
szybko rozprawiły się z zabudowaniami 
wioski Wassitten (Ositno), osady Schiidlitz 
(Szydlice) i z 28 budynkami wsi Langebóse 
(Pogorzelice). Mimo dokonania tak dużych 
zniszczeń, oddziały radzieckie nadal stały w 
miejscu przyjmując na siebie celny ogień 
artylerii niemieckiej usadowionej na more- 
nowych wzgórzach ciągnących się za rzeką. 
kierowanych przez obserwatora ulokowane- 
go na wieży kościoła w Langebóse. 

Dowództwo radzieckie podjęło próbę 
obejścia zasadzki od północy. Przez mosty 
pod nasypem kolejowym przedostało się 
kilka czołgów. Ich zadaniem było sforsowa- 
nie rzeki powyżej Langebóse. Rozmiękłych, 
torfowych łąk jednak nie zdołali przebyć. 


Na pomoc wezwano samoloty 


4 armii powietrznej. Kilkanaście sztur- 
mowych Itów-2 do zmroku bombardowało 
niemieckie pozycje. To. i całonocny ostrzał 
artyleryjski hitlerowskich pozycji sprawiły. 
że Niemcy wycofali się. Świtem 10 marca 
radzieckie natarcie ruszyło powoli naprzód. 


Po nauczce. jaką otrzymali na grobli. 
Rosjanie byli bardzo ostrożni. Obawiając się 
kolejnych zasadzek pancerna awangarda 
ostrzeliwała i niszczyła wszystkie budynki 
po obydwu stronach drogi. Zburzone zosta- 
ły fabryki garnków i elementów betono- 
wych oraz huta szkła. Nie darowano rów- 
nież bramie na stadionie sportowym w Lę- 
borku, do którego oddziały gen. Panfiłowa 
weszły jeszcze tego samego dnia. Dziś histo- 
rycy wojenni oceniają to działanie jako nie- 
potrzebne barbarzyństwo, bo Niemcy aż do 
Rumii nie stawiali już większego oporu. 
Jednakże obawa przed powtórzeniem się 
zasadzki z Pogorzelic była silniejsza. 

Dziś czas zabliźnił wszystkie wojenne 
rany i tylko ci, którzy znają tę historię jadąc 
drogą A6 mogą uświadomić sobie, że ze 
strategicznego punktu widzenia Niemcy nie 
mogli lepiej wybrać miejsca na zasadzkę. O 
czasach tych przypomina już tyko pomnik 
wzniesiony w miejscu trafienia pierwszego 
radzieckiego czołgu i groby radzieckich żo- 
tnierzyy. w tym starszego lejtnanta Dimi- 
triewskiego na cmentarzu Armii Radzieckiej 
w Lęborku. Ale nie są to wszystkie ślady. 
Podczas budowy kościoła w Pogorzelicach 
znaleziono dwa groby niemieckie. Wśród 
kości znaleziono też części umundurowania. 
W rowie, po lewej stronie drogi. przy lasku 
pomiędzy nią, a nasypem kolejowym do 
dziś można się natknąć na proch strzelniczy. 
To pozostałości po olbrzymich ilościach pro- 
chowych lasek tzw. siedmiokomorowych. 
które obsługa haubic odsypywała z nabo- 
jów. Gdyby też pokopać w samym lasku, to 
na pewno znajdzie się wiele fantów. Tam 
bowiem kryły się oddziały radzieckie i na 
nie kierowany był niemiecki ogień. Space- 
rując zaś po lesie na morenach natknąć się 
można na ślady okopów i pozycji dział. 
Gdyby chciało się pokopać, to kto wie... 


Zdjęcia: autor 


Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za treść zamieszczanych ogłoszeń 


SPRZEDAM 


Sprzedam wykrywacz typu Pulse Induction z cewką 
60 cm», 3,5 m, zasięgu w gruncie (lekki, udoskona- 
lony. możliwość wielogodzinnych poszukiwań bez 
zmęczenia ręki). głębokościomierz. Cena 1000 zł. 
Tel. 0604 941 336 — prosić Klaudiusza 


Sprzedam wykrywacz Dukat-1. Cewka 28, zerowa- 
nie, dyskryminacja. Wykrywacz Garret 7X-Super — 
dyskryminacja. wskaźnik wychyłkowy. Tanio! Radio 
Shack — nowy z dyskryminacją. bardzo lekki. 

Tel. 0602 637 273 


Sprzedam wykrywacz Garrett CX III, 3 cewki: 32. 
22 i 12 cm oraz płyty — nadajnik — odbiornik. 
słuchawki, baterie, ładowarkę — mało używany. 
Cena 3200 zł. 

Tel. 0501 522 643 


Sprzedam wykrywacze Minelab: Fisher White's i 
inne dwa. Mały poręczny. nowy GPS — wiele funkcji. 
Tel. 0602 637 273 


Sprzedam wykrywacz metali „Radio Shack”. 
nowy z USA. Super dyskryminacja. wskaźnik 
wychyłkowy. bardzo lekki. Cena 650 zł. 

Tel. 0602 637 273 


Sprzedam wykrywacze metali: White's 5900 DI 
PRO z trzema cewkami. typu Puls Induction. 
Cena do uzgodnienia. 

Tel. 0607 326 891 


Sprzedam wykrywacz Sharp Shooter Il. roczny. z 
dyskryminacją. w bardzo dobrym stanie. 

Cena 800 zł. 

Tel. 0606 152 368 


Sprzedam: kuchenkę polową na spirytus, firmy 
DESCA (niemiecka) Il wojna światowa, sprawna: 
manierkę aluminiową z I wojny światowej, sygn. 
U.S ACA 1918, stan dobry: lometkę polową 
oficera Wehrmachtu firmy ELEITZ WETZLAR, nr 
fabr. 153668, powiększenie: 6x30 (brak jedne- 
go pryzmatu), stan dobry. Ceny — propozycja. 
Tel. 0504 456 448, 

e-mail: krasickiQps.pl 


Sprzedam wykrywacz metali, White's IDX rozróżnia 
nie metali, dyskryminacja, jest używany ma około 
0.5 roku, w bardzo dobrym stanie. Do wykrywacza 
dołączam oryginalne słuchawki. Cena 1800 zł. 
Mariusz Korczyński, tel. 0501651543, 
e-mail: abatonQinteria.pl 


Sprzedam OP-1. L-2. maski przeciwgazowe cy- 
wilne i wojskowe, PKL, wyślę za zaliczeniem 
pocztowym. Ceny do ustalenia w mailu. 

Daniel Najmowski, tel. 0601 057 725, 
e-mail: seikQronin.pl. 


Sprzedam wykrywacz metali firmy „ARMAND” z 
zerowaniem. czułość, stan dobry. Cena 200 zł. 
Piotr Sytek, tel. 0500 023 356, 

e-mai ITER.GLQinteria.pl 


KUPIĘ 


Kupię magazynki do MP-40 z wykopu. ale w 
dobrym stanie. - 
Tel. 0691 834 640 — Świdnica 


Kupię hełmy niemieckie w różnym stanie zacho- 
wania, oraz hełmy polskie wz.31 oraz wz.15 
mogą być bardzo zniszczone. 

Tel. 0609 853 292, 

e-mail: robert333Qpf.pl 


Kupię części. mechanizmy, silniki, gąsienice do 
pojazdów pancernych z okresu Il wojny. 
Tel. 601 456 916 


Kupię lub zamienię zdjęcia przedwojenne z 37, 
52. 28 pp oraz wszystko związane z jednostkami 
ze Śremu. 

Tel. 0506 918 058, 

e-mail: kobiera2Qpoczta.onet.pl 


Kupię wykrywacz metali od osób z Białegostoku, 
Moniek i okolic. Cena do 400 zł. 

Łukasz, tel. 0692 453 655, 

e-mail: magnumek15Qpoczta.onet.pl 


Kupię: psie nieśmiertelniki i identyfikatory: mo- 
nety od poszukiwaczy chętnie w ilościach hurto- 
wych także nie przebrane. Dobrze płacę możli- 
wy stały odbiór. Stare butelki śląskie sprzed 
1800 roku z pieczęciami na szkle. 

Mariusz Korczyński, 

ul. Gombrowicza 110, 59-220 Legnica, 

tel. 0501 651 543, 

abatonGinteria.pl 


Kupię monety od poszukiwaczy. Płacę 0.50 zł/szt. za 
boratynki, 3 złote za grosze St. Augusta. Księstwa 
Warszawskiego i Królestwa Polskiego (nie przebiera- 
ne), a także inne monety w ilościach hurtowych. 
Sławomir Łaniewski, 

Lipa 7, 06-461 REGIMIN, 

tel. 0503 613 932, 


e-mail: slawek_monetyQpoczta.onet.pl 
RÓŻNE 


wyślę natychmiast: 9 stron. 37 zdjęć w tym rysun- 
ki i opisy po niemiecku instrukcja obsługi i działa- 
nia. budowy — pancerfaust 60. Wyślij na adres 15 
zł — dodam coś ciekawego gratis — unikat. 

Hilary Rybarczyk, 

ul. Staromiejska 15/1, 64-700 Czarnków, 
tel. 067 — 255 46 27 


POSZUKUJĘ 


Poszukuję wykrywacza Garet na 4 płaskie ba- 
terie. sprawnego. z lat 70-tych. G.1.2.3 — 
odrzucanie, zasięg 1.8 — 2 m, wiadro. Proszę o 
informacje na temat wykrywacza HS-3 (Smęt- 
kowski). W zamian oferuję unikalne radio nie- 
mieckie z lat 30. Lub książkę „Hitler”, duży 
format, po niemiecku. dużo fotografii z 1933r. 
lub mapę Luftwaffe z 1940r. na ceracie, obu- 
stronną i ogapowaną. 

Tel. 067 255 46 27 


Nawiążę kontakt z osobami poszukującymi mili- 
tariów. Najchętniej z Łodzi lub okolic w celu 
wspólnych wypraw w teren. Poszukuję również 
wszelkich informacji na temat bitwy nad Bzurą. 
mapy. szkice itp. 

Tel. 609-853-292, 

e-mail: robert333Qpf.pl 


Poszukuję osób posiadających wykrywacz meta- 
lu (koniecznie wykrywający złoto). zamieszka- 
łych w okolicach Kalisza oraz Wrocławia. 
Mateusz Sitek, 

tel.0600 635 353, 

e-mail: mattisitekQinteria.pl 


Poszukuję: wykazu niemieckich poczt polowych z 
okresu Il wojny światowej: fotografii obrazują- 
cych zniszczenia wywołane przez nalot bombow- 
ców B-17 na Piłę (Schneidemuhl) w maju 1944 
roku; wszelkich informacji dot. działalności Il-go 
Oddziału Sztabu Generalnego WP. a potem 
„dwójki” KG AK na terenie Złotowa (Flatow) - 


Wielkopolskie w okresie przed i w czasie Il 
wojny światowej. 


e-mail: krasickiQps.pl 


Poszukuję osób posiadających wykrywacz metali 
w celu wspólnych wypadów i eksploracji okolic 
Złotoryi koło Legnicy. 

Grzegorz Michalak, 

ul. Nad Zalewem 28C/14, 

59-500 Złotoryja, 

e-mail: dzikiosiol1 Qinteria.pl 


Szukam chętnych z Warszawy na wyprawy poszuki- 
wawcze (XIX w.. pola bitew, archeologia lotnicza). 
Dziewczyny bardzo mile widziane. Piromanom. dy- 
namitardom i zbieraczom niewypałów dziękuję. 
Wojtek z Warszawy, 

e-mail: 1krajQpolbox.com 


Poszukuję części do czołgów, transporterów, itp. 
koła, gąsienice. blachy. mechanizmy. silniki, itp. 
graty. Chętnie kupię. zamienię na części do 
motocykli weteranów lub inne propozycje. 

Tel. 601 456 916 


Poszukuję map linii frontowej. umocnień, roz- 
mieszczenia wojsk, potyczek w czasie Bitwy Gor- 
lickiej w 1914 roku. Z góry dziękuję za pomoc. 
Tomasz Kupiec, 

ul. Kordiana 56/12, Kraków 


e-mail: tkupiecGies.krakow.pl 


PILNE!!! Poszukuję wszystkiego co związane (zdję- 
cia, opisy, dane techniczne) jest z motocyklem 
Eduardo Bianchi. 

Tel. 325 04 62, 

e-mail: fryc123Qpoczta.onet.pl 


Kupon na bezpiatne ogłoszenie dla 
osób prywatnych 


Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne 
ogłoszenie, wystarczy wypełnić kupon. wyciąć 
go i przesłać pod adresem redakcji: 


„Odkrywca”, ul. Turniejowa 21/1, 
53-014 Wrociaw 


Uwaga: honorowane będą wyłącznie 
oryginalne kupony 
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MINIKONKURS 


Cieszy nas, że podczas wakacyjnych wypraw macie ochotę jeszcze chwycić za długopis 


i opisać to, 


Ale warunek jest jeden — listy muszą 


Mosiężny żeton 

Podczas prowadzenia poszukiwań przy 
pomocy wykrywacza metali w Puszczy Augu- 
stowskiej w rejonie, w którym został rozbity 
w 1915 roku XX Korpus rosyjski przez wojska 
niemieckie, znalazłem żeton wykonany z mo- 
siądzu, średnica 23,5 mm o treści: 
Awers — popiersie kobiety: WAS IST EXTERI- 
CULTUR CULTUR D. AUSSEREN PERSONLICH- 
KEIT 
Rewewrs — GEPRUFT U. EMPFOHLEN D.D. 
GESELLSCHAFT E RATIONELLE KORPERPFLE- 
GE BERLIN 5. W. 61 
JAVOL — HAARPFLEGE AOK — TEINTPFLEGE 
UND KOSMODONT — ZAHNPFLEGE GEHO- 
REN ZU DEN UNENTBEHRLICHSTEN HUL- 


FSMITTELN ZEITGEMASSER EXTERICULTUR 
Prawdopodobnie jest to reklama środka 
do pielęgnacji ciała. W związku z tym. że 
pierwszy raz spotykam się z taką formą rekla- 
my, uprzejmie proszę o udzielenie informacji. 
jeżeli to możliwe, co do treści napisów oraz 
przeznaczenia. 
Z poważaniem Jarosław Sosnowski 


Z treści znajdującej się na żetonie istotnie 
wynika, że jest to reklama środków higienicz- 
nych. Napis na awersie głosi: „Co jest kulturą 
ciała? Kultura zewnętrznej osobowości”. zaś 
na rewersie: „Sprawdzone i polecane przez 
towarzystwo racjonalnej pielęgnacji ciała 
z Berlina 
Javol — pielęgnacja włosów 
Aok — pielęgnacja cery 
i Kosmodont — pielęgnacja zębów 
należą do najniezbędniejszych pomocy współ- 
czesnej kultury ciała”. 

„Kosmodont” do pielęgnacji zębów opa- 
tentował Jules Witzel z Kassel w 1889 roku. 
„Javol” do włosów jest nadal produkowany. 
o czym można się przekonać zaglądając do 
Internetu. 


Redakcja dziękuje An- 


FOO arzejowi Mażu! — Gutemu ze 
DWUNASTEJ Stowarzyszenia Miłośników 
PLANETY Archeologii Militarnej Pomo- 
rze za pomoc w identyfikacji 

znaleziska. 
Autor listu otrzymuje 
A książkę A. F Alforda, Zagadka 
dwunastej planety, Kosmiczni 
bogowie starożytnego Egiptu 


Niemiecki szyld 

Jestem czytelnikiem Waszego czasopisma 
już od kilku lat i z zainteresowaniem śledzę 
jego rozwój. Od paru miesięcy z zaciekawie- 
niem przeglądam także strony poświęcone 
Waszemu nowemu mini konkursowi i posta- 
nowiłem zgłosić do niego jedno z moich 
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nowszych znalezisk. Mowa tu o szyldzie NSKK 
(Nationalsozialistisches Kraftfahrkorps) — szkół- 
ce kierowców Wehrmachtu, który został wy- 
kopany i dodatkowo przejechany przez ko- 
parkę na placu budowy we wsi Zdroisko pod 
Gorzowem Wielkopolskim. Jak się później do- 
wiedziałem stał tam kiedyś duży budynek. 
niestety został spalony. Pozostaje mi nadzieja, 
iż ziemia ta skrywa jeszcze nie jedne ciekawe 
rzeczy. 

Krótki opis: 

Wymiary 58x58 cm 

Sam szyld składa się z dwóch blach — 
pierwsza cynkowa, druga aluminiowa ema- 


liowana. Obrzeża są w kolorze złotym i nie- 
bieskim, w środku widoczny czerwony okrąg 
z 10 białymi mniejszymi i białym sześcioką- 
tem. Na samej górze widoczna gapa z liśćmi 
dębu i literami NSKK. Z pozdrowieniami dla 
całej redakcji 

Paweł Kukla 


NSKK (Nationalsozialistisches Kraftfahr- 
korps) Narodowosocjalistyczny Korpus Kie- 
rowców powstał w 1930 roku. Jego przywód- 
cami byli: w latach 1930-1942 Adolf Hiihn- 
lein, a następnie Erwin Krauss (1942-1945). 
Organizacja skupiała początkowo członków 
NSDAP posiadających samochód lub moto- 
cykl. Z czasem wchłonęła 
członków klubów automobi- 
lowych i motocyklowych. 
NSKK w styczniu 1939 roku 
rozpoczęta szkolenie kie- 
rowców na potrzeby armii 
niemieckiej. 

Autor listu otrzymuje 


książkę R. Crossa, 
Operacja „Cytadela” 


Przedwojenna fotografia 

Zwracam się z prośbą o pomoc w identy- 
fikacji załączonego zdjęcia. Uzyskałem je od 
jednego z wnuków przedwojennego policjan- 
ta z mojej miejscowości (Międzychód woj. 
wielkopolskie). Niestety w ślad nie poszły 
żadne informacje z tym związane. Jestem 
policjantem i od pewnego czasu zbieram in- 
formacje dot. historii Policji Państwowej II RP 
w. Międzychodzie. Osoby. które posiadałyby 
wiedzę na ten temat powoli odchodzą z na- 
szego życia i niezmiernie trudno jest dotrzeć 


co znaleźliście. Pamiętajcie - czeka na Was jeszcze wiele interesujących książek. 
być opatrzone konkursowym znaczkiem ze str. 1 


do samych podstaw, a co za tym idzie zebra- 
nie odpowiednich informacji. W miarę możli- 
wości proszę o podanie źródeł, w których 
mógłbym zebrać potrzebną mi wiedzę. Za 
pomoc bardzo dziękuję. 
Pozdrawiam serdecznie całą redakcję 
miesięcznika i życzę dalszego rozwoju. 
Z wyrazami szacunku Jan Wasilkiewicz 


Mężczyźni przedstawieni na fotografii 
noszą mundury Wojska Wielkopolskiego i z 
widocznej przed nimi planszy wynika, że 


APP, 


należą do Żandarmerii Krajowej utworzonej 
w zaborze pruskim, w środowiskach poza 
miejskich. Pod koniec 1918 roku podczas 
tworzenia się na nowo państwa polskiego 
powstawało wiele tego typu formacji mają- 
cych za zadanie utrzymanie porządku pu- 
blicznego. Tworzyły je z reguły regionalne, 
autonomiczne organy władzy jak np. Rada 
Regencyjna w Królestwie Polskim, Naczelna 
Rada Ludowa w Wielkopolsce, czy Polska 
Komisja Likwidacyjna w Galicji. Częściowo 
przejmowały one kontrolę nad administra- 
cją oraz aparatem ochrony bezpieczeństwa 
i porządku publicznego (policją) państw za- 
borczych lub tworzyły własne organizacje 
porządkowe, m.in. w Poznaniu Straż Ludo- 
wą. Lokalne komitety obywatelskie powoły- 
wały Straże Obywatelskie, w których służba 
była honorowa i bezpłatna, władze samo- 
rządowe organizowały milicje komunalne. 
własne organizacje zbrojne tego typu two- 
rzyły również partie polityczne PPS (Milicja 
Ludowa Polskiej Partii Socjalistycznej), ND 
(Straż Bezpieczeństwa Publicznego) oraz 
Rady Delegatów Robotniczych (Czerwona 
Gwardia). 7 listopada 1918 roku Tymczaso- 
wy Rząd Republiki Polskiej z premierem 
Ignacym Daszyńskim powołał Milicję Ludo- 
wą, która pełniła głównie służbę wartowni- 
czą w obiektach rządowych. W okresie od- 
budowy niepodległego państwa funkcje po- 
licyjne pełniła również Żandarmeria Krajo- 
wa, w Wielkopolsce nazywana Polska Żan- 
darmeria Krajowa. Od grudnia 1918 
władze państwowe rozpoczęty likwidację 
dotychczas istniejących organów policyj- 
nych. z wyjątkiem milicji 
samorządowych i formalnie 
- ogólnopaństwowych struk- 
7, tur, które doprowadziły do 
powstania Policji Państwo- 
wej. 


Autor listu otrzymuje 
książkę G. Simonsa, 
Zwycięstwo w Europie 


Przenoszono w nich skromny dobytek — koszule i bieliznę na zmianę, racje 


żywności, przybory do mycia i... zapasy amunicji 
o 


Zofnierskie tornistry 
i plecaki 1939-45 cz.1 


TOMASZ BIENEK 


Tornister to jeden z najstarszych i najbardziej charakterystycznych elemen- 
tów żołnierskiego wyposażenia. W ciągu kilku wieków swego istnienia 
przeszedł ewolucję, w trakcie której zmieniały się materiały, z jakich wykony- 
wano tornistry, obniżano koszt ich produkcji, a nowe modele zastępowały 
starsze wzory. Pomimo to ogólny kształt tornistra nie ulegał zmianie. 


Z czasem na żołnierskich plecach poja- 
wił się młodszy brat tomistra — plecak, 
krytykowany przez wielu konserwatywnych 
wojskowych za brak estetyki, jednak o wiele 
pojemniejszy i bardziej wygodny w użyciu 
niż sztywny i przypominający kostkę torni- 
ster W plecakach i tornistrach żołnierze 
przenosili zapas amunicji i granatów, 
a przede wszystkim swój skromny dobytek 
— koszule i bieliznę na zmianę, racje żywno- 
ści, przybory do mycia i golenia oraz wiele 
innych rzeczy. Tornistry rzadko zabierano ze 
sobą w bój, więc podczas walki najczęściej 
przewożono je w taborowych wozach kon- 
nych lub samochodach ciężarowych. Czasa- 
mi żołnierz posiadał dwa tornistry, z któ- 
rych jeden zawsze wożony był w taborach. 

Po zdobyciu bogatych terenów do żoł- 
nierskich plecaków lub tornistrów trafiały 
nieraz łupy zagrabione przez ich właścicie- 
li. gdyż jak wiadomo oprócz walki, rabo- 
wanie było jednym z głównych zajęć żoł- 
nierzy wszystkich armii. Łupy często zmie- 
niały właścicieli i przechodziły z jednych 
tornistrów do innych, gdyż porzucone lub 
zdobyte w taborach tornistry przetrząsane 
były przez swoich zdobywców w poszuki- 
waniu bądź żywności czy alkoholu, bądż 
też cenniejszych przedmiotów. 

Podczas obydwu wojen światowych na 
całym świecie wyprodukowano niezliczone 
ilości odmian tornistrów i plecaków. Do 
naszych czasów przetrwało wiele z nich, 


Tornister wz. 35 wykonany był z Inu impregnowanego solami miedzi 


a relikty te świadczą o przemarszach wojsk 
czy wielkich bitwach, które pozostawiły po 
sobie militarne pamiątki, odkrywane obec- 
nie przez poszukiwaczy. Bardzo często na 
strychach starych domów, wśród rozma- 
itych rupieci, leżą tornistry, które towarzy- 
szyły swoim pierwotnym właścicielom 
w wojennej wędrówce. Po wojnie wiele 
wojskowych tornistrów używali harcerze 
czy turyści. Niejednokrotnie występowały 
one w całkowicie pokojowej roli, gdy wy- 
pakowane szkolnymi podręcznikami towa- 
rzyszyły dzieciom w drodze do szkoły. 

W pierwszym odcinku cyklu poświęco- 
nego plecakom i tornistrom z okresu ostat- 
niej wojny prezentujemy wyroby polskie. 
Zaraz po odzyskaniu niepodległości w Woj- 
sku Polskim używano wszelkiej maści torni- 
strów pozostałych po pierwszej wojnie świa- 
towej. Najwięcej znajdowało się w użytku 
tornistrów niemieckich wz. 1895. austro- 
węgierskich wz. 1887 i francuskich wz. 
1893 i wz. 1914. Stosowano także austro- 
węgierskie plecaki. W celu ujednolicenia 
wojskowego ekwipunku i zastąpienia utra- 
conych oraz zużytych pierwszowojennych 
plecaków, Departament Intendentury 


opracował pierwszy polski tornister, 


który przyjęto na wyposażenie jako tor- 
nister wz. 25. jego powstanie było pokło- 
siem kilkuletnich prób z tornistrami różnych 
armii europejskich, a wykorzystane rozwiąza- 


jego boki usztywniane były 


deseczkami. W jego wnętrzu przenoszono m.in. zapasowe onuce, przybory do czyszczenia karabinu, 


przybory toaletowe i krawieckie, suchary, kawę 


W, mz 


nserwy. Resztę bagażu stanowił zwój koca, który 
troczono dookoła tornistra i menażka troczona na klapie. Tornistry te, w różnym stanie zachowania, 
pojawiają się czasami na giełdach staroci, powoli jednak stają się coraz trudniejsze do zdobycia. 


1 


Fotografia z instrukcji „Polska armia” wydanej 
wiosną 1938 roku dla oddziałów Wehrmachtu. 
Zdjęcie przedstawia polskiego piechura w 
umundurowaniu i oporządzeniu starego typu. 
Żołnierz posiada m.in. tornister wz. 25 z przytro- 
<zonym kociołkiem oraz zwojem koca, chlebak 
25 z manierką oraz maskę przeciwgazową RSC. 
nia zaczerpnięto z tornistrów austriackiego 
i francuskiego. Tornister wz. 25 wykonany 
był z brezentu, natomiast szelki. oraz ele=- 
menty wykończenia produkowano ze skóry, 
Pasy nośne w charakterystyczny sposób krzys. 
żowały się na plecach a sposób ich mocowa: 
nia był niemal identyczny jak w tornistrze 
austro-węgierskim wz. 1887. Zrolowany kae 
oraz płaszcz troczono do tornistra za pomocą 
stalowych pierścieni, umocowanych za po 
mocą skórzanych wzmocnień na bokach oraz: 
na klapie tornistra. Jego boki wzmocnione: 
były blachą, przez co tornister zawsze zacho- 
wywał swój charakterystyczny. kwadratow! 
kształt. Choć nie był idealny. przetrwał 
w wojsku aż do wybuchu wojny. 
Na początku lat 30. rozpoczęto prace 
nad nowym tornistrem dla polskiego wojska 
który zastąpić miał poprzedni wzór. Pra 
zbiegły się w czasie z próbami przestawief 
produkcji wojskowej z tkanin bawełnianyc 
na Iniane. W latach 20. baza surowcowa b 
piętą achillesową producentów oporządze* 
nia i umundurowania, gdyż większość surow= 
ców oraz barwników importowano zza gra- 
nicy. Produkcję wyrobów dla wojska należa- 
ło przestawić na surowce dostępne w Polsce, 
czyli na len i konopie. omijając pochodzące - 
z importy bawełnę i jutę. Duży nacisk na 
rozwój krajowego przemysłu Iniarskiego wy- 
wierały władze wojskowe. Efektem tych sta- 
rań powstały fabryki oraz przędzalnie w Bia- 
łymstoku, Krośnie i Żyrardowie. 
„..dokończenie na str. 47 
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Kolekcjonerzy łusek będą mogli 
zidentyfikować swoje zbiory 


OZNAKOWANIE 
AMUNICJI STRZELECKIEJ 


AMUNICJA NIEMIECKA CZ. 3 
GRZEGORZ FRANCZYK 


1. 7.92x57 mm Mauser, Frister und RoBmann Berlin. 
wyprodukowany w październiku 1889 r. 

2. 7,92x57 mm Mauser. Arthur Krupp Berdorf. luty 1890 r. 

3. 7,92x57 mm Mauser. Rheinische Waffen und Sprengstoff AG 
Troisdorf, styczeń 1889 r. 

4. 8x50R mm Mannlicher, Polte Armaturen und Maschinenfabrik AG. 
Magdeburg. czerwiec 1917 r (dalej jako Polte AG). 

5. 7.92%57 mm Mauser, Polte AG, czerwiec 1918 r, 
łuska stalowa platerowana miedzią. 

6. 7.92x57 mm Mauser, Polte AG. grudzień 1918 r.. 
blacha na łuskę ze stopu 67/33 %. 

7. 8x50R mm Lebel, Polte AG, luty 1917 r. 

8. 7,92x57 mm Mauser. H. Huck Niirnberg, nabój szkolny. 

9. 7.92x57 mm Mauser, nabój balistyczny o zwiększonym o 30 % 
ładunku do prób odbiorczych broni w fabrykach, 1917 r. 

10. 7,92x57 mm Mauser, Utendórffer Niirnberg (później jako RWS), 
luty 1918 r. łuska stalowa platerowana miedzią. 

11. 7.92x57 mm Mauser, Utendórffer Niirnberg (później jako RWS). 
luty 1918 r, tuska stalowa platerowana miedzią. 

12. 10x50R mm myśliwski, Utendórffer Niirnberg (później jako RWS). 

13. 8x72R mm myśliwski. W. Collath Frankfurt nad Odrą. 

14. 8.15x46R mm myśliwski. Lindener Tonwaren und Patronenfabrik, 
Empelde (Lignose AG Berlin ?). 

15. 6,5x57 mm Mauser. Deutsche Waffen und Munitionsfabrik 
Karlsruhe lub Berlin. 

16. 11.5%43R mm myśliwski, B. Stahl Suhl. 

17. 7.65% 17 mm Browning, Gustaw Genschow 6. Co. Durlach. 

18. 11x60R mm myśliwski. Gustaw Genschow 6: Co. Durlach. 

19. 320 rewolwerowy. Dreyse 6. Collenbusch Sommerda. 

20. 320 rewolwerowy, Braun 6. Bloem Disseldorf. 

21. 8x50R mm Mannlicher, RWS Niirnberg. 1921 r. 

22. 9x19 mm Luger, Gustaw Genschow 6. Co. Durlach. 

23. 9x 19 mm Luger. Rheinische Waffen und Sprengstoff AG Nirnberg. 

24. 7,62x39 mm Nagant. Rheinische Waffen und Sprengstoff AG 
Niirnberg. 

25. 9x19 mm Luger. Deutsche Werke (Deutsche Waffen 
und Munitionsfabrik Berlin - DWM), październik 1920 r. 

26. 7.92x57 mm Mauser, Deutsche Waffen 
und Munitionsfabrik Berlin. 

27. 7.92x57 mm Mauser. Deutsche Waffen 
und Munitionsfabrik Karlsruhe. 

28. 9x19 mm Luger, DWM Karlsruhe, Polte AG, 1924 r 

29. 22 Long Rifle (sportowy bocznego zapłonu), 
Rheinische Waffen und Sprengstoff AG Niimberg (RWS). 

30. 22 Long Rifle (sportowy bocznego zapłonu), 
Rheinische Waffen und Sprengstoff AG Niimberg (RWS). 

31. 22 Long Rifle (sportowy bocznego zapłonu). 
Gustaw Genschow ś. Co. Durlach (Geco). 

32. 22 Long Rifle (sportowy bocznego zapłonu). 
Gustaw Genschow 6 Co. Durlach (Geco). 

33. 22 Long Rifle (sportowy bocznego zapłonu), 

Gustaw Genschow 6. Co. Durlach (Geco). 
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Jeszcze o amunicji 
PIOTR BOCHYŃSKI 


Początkowo przyjęto na oznaczeniach łu- 
sek system czterodziałowy, bez podziału na 
sektory. Wśród wybijanych sygnatur znajdo- 
wały się kod producenta (kody literowe i cy- 
frowe). kod materiałowy, data produkcji. nu- 
mer serii produkcyjnej. W pierwszych latach 
kod producenta wybijany na łuskach był 
umieszczany w owalu. jednak na amunicji 
pistoletowej zrezygnowano z tego już w 1954 r., 
natomiast na amunicji karabinowej spotyka 
się jeszcze ten typ znakowania do połowy lat 
60-dziesiątych (łuski stalowe). 

Na przełomie 1953 i 54 roku przyjęto 
nowy system znakowania amunicji w układzie 
180” z odwróconą datą produkcji w stosunku 
do kodu producenta. jest to ważne z tego 
powodu. że na Węgrzech istniała fabryka sy- 
gnująca amunicje kodem liczbowym 21 z tym, 
że dwucyfrowa końcówka roku produkcji była 
umieszczona w tym samym kierunku. Ten spo- 
sób kodowania wojskowej amunicji strzelec- 
kiej dotrwał do początku lat 90. bez zmian 
i stosowano go przy oznaczaniu każdego ro- 
dzaju amunicji produkowanego w tym okresie 
w Polsce (5.45x39, 7,6239. 7.62x54R, 
9x18, 12,7x107, 14,5x114). 

W celu szybkiej identyfikacji rodzaju uży- 
wanego typu pocisku, opracowano system 
barwnych oznaczeń malowanych na wierzchoł- 
ku pocisku, system ten był przyjęty przez 
wszystkie państwa należące do ówczesnego 
Układu Warszawskiego: 


Kolor Typ pocisku 

żólty ciężki 

srebrny lekki (z rdzeniem 
stalowym) 

zielony smugowy 

Czarny przeciwpancerny 

Szerwony zapalający 

czarno-czerwony przeciwpancerno- 
zapalający 

fioletowo-czerwony | przeciwpancerno- 
zapalająco-smugowy 

czarno-zielony do broni wyciszonej 


Oprócz tych standartowych oznaczeń moż- 
na spotkać również inne specyficzne malowa- 
nia stosowane w Polsce: 

7.62x25 do testowania czerepów heł- 
mów — żółty szczyt pocisku 

7,62%25 gazowy do rewolweru Naganta 
- pocisk kartonowy cały w kolorze zielonym 
lub naturalnym 

7.62x39 miotający wz.43/60 — zagnieciony 
szczyt w formie gwiazdki pomalowany na biało 

7,62x39 do uboju w rzeźni — skrócona 
tuska zagnieciona w gwiazdkę pomalowano na 
niebiesko 

Zestawienie danych na tuskach amunicji 
strzeleckiej w układzie 180” w okresie powo- 
jennym (cywilne) 


Kod producenta Oznaczenia 
MESKO 17 X STR 
MESKO) 1x6 
MESKO 7 x65R 
MESKO) 308 WIN 
MESKO| 30-06 Spr 
MESKO) 9 mm KNALL 
*M* 5 mm CS 
SKN 9 x 18 Mak. 
SKN 9mm LUGER 


Mina przeciwpancerna typu Topfmine 
4531 (To. Mi. 4531) 


Topfmine 4531 - widok ogólny 


Wykonana w całości z części niemetalo- 
wych i dlatego była (i jest do tej pory) 
niewykrywalna przez wykrywacze induk- 
cyjne. Korpus to dwie kształtki połączone 
ze sobą. wykonane z tworzywa sztucznego. 
Wewnątrz znajdowało się 5.7 kg materiału 
wybuchowego. Uzbrajana była wykona- 
nym w całości ze szkła zapalnikiem typu SF 
1. Korpus zamknięty był od dołu zakrętką 
wykonaną ze szkła. w której znajdowało 
się gniazdo na dodatkowy zapalnik żabez- 
pieczający przed usunięciem. Zadziałanie 
następowało w wyniku najechania na minę 
naciskową z siłą ok. 150 kilogramów. co 
powodowało zgniecenie górnej części i uru- 
chomienie zapalnika. 


Topfinine 4531 - przekrój 


materiał: tworzywo sztuczne 

zapalnik: To. Mi. Z. — SF 1 

ładunek: 5700 g materiału wybuchowego 
średnica: 315 mm 

wysokość: 140 mm 

waga: 9000 g 


|Saper myli się tylko raz. Nie starajcie się mu dorównać 
i samodzielnie rozbrajać niewybuchy 


Miny niemieckie -. 


GRZEGORZ FRAN! 


Mina przeciwpancerna typu Topfmine - 
A 4531 (To. Mi. A 4531) 


Topfinine A 4531 - widok od spodu 


Tańsza odmiana miny typu Topfmiń 
4531. Tak jak poprzedniczka była równi 
całkowicie pozbawiona części metalowycl 
Dla obniżenia kosztów produkcji korpi 
wykonano z dwóch kształtek połączon: 
ze sobą. wykonanych z prasowanej mat 
składającej się z mieszaniny pyłu drzewne- 
go. trocin i masy bitumicznej. Wewnątrz 
mieściło się 5.7 kg materiału wybuchowe- 
go. W tej minie również zastosowano 
szklany zapalnik typu SF 1, a korpus zamy= 
kano od dołu zakrętką wykonaną ze szkła, 
w której znajdowało się gniazdo na dodat= 
kowy zapalnik. Zadziałanie następowało: 
w wyniku najechania na minę naciskowź 
z siłą ok. 150 kilogramów. powodująt 
zgniecenie górnej części miny i uruchomi 
nie zapalnika. 


Topfnine 4531 - przekrój 
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materiał: prasowana mieszanina pyłt 
drzewnego. trocin i substancji bitumicznej 
zapalnik: To. Mi. Z. — SF 1 

ładunek: 5700 g materiału wybuchowego | 
średnica: 335 mm 4 
wysokość: 140 mm 
waga: 9000 g 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


W 1929 roku Diegtiariow wraz z Gri- 
gorijem Szpanginem przystosował ręczny 
arabin maszynowy DP dla potrzeb broni 
pancernej. W wyniku dokonanych zmian 
zmniejszył się ciężar broni i wzrosła szyb- 
kostrzelność praktyczna — do 100 strzałów 
ja minutę. Broń po otrzymaniu oznacze- 
ia — karabin maszynowy DT (Diegtiariow 
kowoj) w 1929 roku wprowadzono 
bnie do uzbrojenia czołgów. Konstruk- 
cyjnie różniła się od lotniczej wersji kara- 
binu (DA — Diegtiariow Awiacjonnyj) je- 
dynie niektórymi szczegółami. Zasadnicza 
różnica sprowadzała się do zmian w bu- 
dowie kolby, pierścienia mocującego i ce- 
lownika. Kolba w karabinie maszynowym 
DT miała ruchomą oporę, którą ustawiato 
się w żądanym położeniu za pomocą za- 
zasku. Składała się ona z obsady kolby, 
atrzasku kolby. sprężyny zatrzasku, ru- 
omej opory oraz dwóch listew. Opora 
olby wyłożona była wojłokiem i obszyta 
órą. Budowa kolby pozwalała na regu- 
iwanie jej długości, w zależności od po- 
eb. Odmienny sposób mocowania ka- 
iIbinu maszynowego w czołgu pociągał 
sobą zmianę konstrukcji pierścienia 
ocującego. 

Karabin DT miał specjalny celownik 
loptryjny. Składał się on z suwaków — 
lonowego i poziomego oraz z podstawy 
Elownika połączonej z komorą zamkową. 


Suwak poziomy przesuwał się 


względem podstawy celownika w kie- 
runku poprzecznym. Suwak pionowy prze- 


Karabin maszynowy DT w zbiorach jednego z fińskich muzeów 


jeje ręcznego karabinu maszynowego Diegtiariowa 

aliśmy już w styczniowym numerze „Odkrywcy”. 

ś przedstawimy dzieje wersji czołgowej tej bro 

d 1930 roku była oficjalnie wykorzystywana w woj- 

i przez następne 25 lat stanowiła podstawowe 
brojenie radzieckiej broni pancernej. 


suwał się w wodzi- 
dłach suwaka pozio- 
mego. W suwaku pio- 
nowym umieszczony 
był wizjer umocowa- 
ny zatrzaskami. Za- 
trzaski wizjera pozwa- 
lały na ustawienie ce- 
lownika na odległość 
400, 600. 800 i 1000 metrów. Muszka 
celownika znajdowała się bezpośrednio 
w otworze jarzma kulistego. Magazynek ka- 
rabinu DT różnił się od magazynka wersji 
DA tym, że nie miał dodatkowego umoco- 
wania do szybkiej wymiany. Karabin wypo- 
sażony był w dwójnóg. który przewożony 
był oddzielnie w czołgu. Do mocowania DT 
w czołgach, samochodach pancernych i in- 
nych wozach bojowych służyło jarzmo kuli- 
ste. Za jego pomocą można było nadawać 
karabinowi położenie: w płaszczyźnie pio- 
nowej od 20 do 30 stopni. w płaszczyźnie 
poziomej od — 30 do + 30 stopni. 


Jarzma ważyto 19, 2 kg. 


Jak wiadomo DP działał na zasadzie 
odprowadzenia części gazów prochowych 
przez boczny otwór w lufie. Zasilany był z 
charakterystycznego magazynka talerzowe- 
go o pojemności 47 lub 49 naboi. w zależ- 
ności od roku produkcji. Magazynki o po- 
jemności 47 naboi na talerzu górnym miały 
napis „47”. Magazynek składał się z talerza 
dolnego i górnego. Talerz dolny na ze- 
wnętrznej stronie miał donośnik do po- 
mieszczenia kolejnego naboju. na obwodzie 
— widełki do połączenia magazynka z kara- 
binem maszynowym i przytrzymywacz do 
zapobiegania przekręcania się górnego tale- 
rza. Do strzelania stosowano 7,62 x 54 mm 
naboje karabinowe Mosina wz. 1908. 

W 1944 roku nastąpiła 
modernizacja karabinu ma- 
szynowego DT, która otrzy- 
mała oznaczenie DTM 
(Diegtiariow tankowoj mo- 
demizowanyj). Oprócz zmian 
w rozmieszczeniu sprężyny 
powrotnej i wzmocnienia 
niektórych części, w DT 
zmieniono budowę i spo- 
sób umocowania rucho- 
mej opory. Od 1930 roku 


Do mocowania DT w wozach bojowych służyło jarzmo kuliste. Taka konstrukcja 
umożliwiała szybką zmianę położenia w płaszczyźnie poziomej i pionowej 


Czofgowa „talerzówa” 


Czołg T-34 wcze wenji prodakcyjnych 
z widocznym po lewej stronie przedniej płyty pancerza, nieopancerzonym 
jarzmem karabinu maszynowego DT 


w DT zaczęto uzbrajać wszystkie radziec- 
kie wozy bojowe. Np. w wieży czołgu 
średniego T-34 w pancerzu ruchomym 
działa mocowało się jarzmo kuliste kara- 
binu maszynowego DT. sprzężone z dzia- 
łem czołgowym. Pancerz ruchomy. stano- 
wiący zarazem obsadę dla działa i jarzma 
kulistego, osadzony był na czopach. Za 
pomocą mechanizmu podniesień można 
było nadawać mu kąt podniesienia. Po- 
ziome kąty nadawało się przez obroty 
wieży i za pomocą mechanizmu kierun- 
kowego. Z kolei w czołgu ciężkim KW-1 
jeden karabin maszynowy 7,62 mm DT 
sprzężony z armatą 76,2 mm umieszczo- 
ny był w wieży po jej prawej stronie. 
Drugi wieżowy karabin maszynowy za- 
montowany był w oddzielnym jarzmie 
znajdującym się pośrodku tylnej ściany 
wieży. Kąt ostrzału niezależnie od obrotu 
wieży wynosił w poziomie 30 stopni, a w 
pionie od -15 do +15 stopni. Trzeci 
karabin maszynowy DT na specjalnej pod- 
stawie i ze specjalnym celownikiem okreś- 
lany jako 


P-40 ustawiany był na pokrywie 


włazu wieżowego i przeznaczony do 
prowadzenia ognia przeciwlotniczego. 
Ten karabin maszynowy nie stanowił eta- 
towego wyposażenia KW-1, montowano 
go na co 5-7 wozie. które wychodziły 
z fabryki w latach 1941-1942. 

Z kolei w czołgu lekkim T-60 DT 
umieszczony był w wieży, gdzie sprzężony 
był z działkiem automatycznym kalibru 20 
mm (amunicję stanowiło 780. 945 lub 
1000 sztuk w zależności od tego, czy wóz 
był wyposażony w radiostację, czy też nie). 
w kolejnym lekkim czołgu T-70 DT 
również był umieszczony w wieży, gdzie 
sprzężony był z armatą 45 mm wz. 1938 
(amunicja 945-1000 sztuk). Karabiny ma- 
szynowe DT stosowano również powszech- 


nie w samochodach pancernych: np. lekki 
samochód pancerny BA-20 miał jeden km 
DT w wieży z zapasem 1386 nabojów. 
a BA-64 również jeden km DT (z radiosta- 
cją 1071 naboi. bez radiostacji 1260 na- 
boi) 


Karabiny DT stosowano również w po- 
ciągach pancernych. Np. w wagonie arty- 
leryjskim (skład miał takie dwa) pociągu 
pancernego „Kuźma Minin” umieszczono 6 


* Wykaz czolgów uzbrojonych w karabiny 
maszynowe DT (w wykazie nie podano 
uzbrojenia artyleryjskiego) 


Czołg lekki T-18 jeden km DT| 
Czolg lekki T-18 M jeden km DT 
Tankietka T-27 jeden km DT 
Lekki czoig pływający F37 jeden km DT 
Lekki czolg pływający 1-37 A jeden km DT 


Lekki czołg pływający 
2 miotaczem ognia 0T-37 


jeden km DT 


karabinów maszynowych DT, dwa w wie-  [Czolg lekki T-26 (1931-33) 2 km DT 

żach zdjętych z czołgów T-34, a cztery  |Czołg lekki 1-26 (1933-38) zbior 

w stanowiskach bocznych. EJ kul 1-26 (1935-39) 3 a i 
ekki czołg z miotaczem ognia OT-130. m 

Zdjęcia: htip://wlo.boom.ru/tank/t- Lekki o z miotaczem ognia 07-134 2 km DT 

34gal.htm http: Lekki czołg z miotaczem ognia OT-26 7 km DT 

E Lekki czołg BT-2 2 km DT 

tics.htmśemma Lekki czołg BI-2 3 km DT 

Lekki czołg BT-2 1 km DT 

Na podstawie: Magnuski J, Wozy bojowe | Lekki czołg BT-5 1 km DT 

LWP, Warszawa 1984; Maksymowicz R.. Ręcz-  |ekki czole BI-7 zw DI 

ny karabin maszynowy DP. Warszawa 1971: Mi opa LI ei 

Ę E RS RÓy ekki czołg z miotaczem ognia OT-7 2 km OT 

Torecki $.. 1000 słów o broni i balistyce, przqz czołg 1-30 TkmóT 

Warszawa 1982 Lekki czołg pływający T-40 1 km DT 

Lekki czołg T-50 1 km Or] 

Lekki czołg 1-60 1 km OT 

Lekki czołg T-70 1 km or 

Lekki czołg T-80 Tim OT 

Czołg średni T-24 4 km DT 

Czołg redni 1-28. 5 km DT 

Czołg średni T-29 5 km DT 

Czołg średni T-34-57 2km DT 

Czołg średni 1-34-76 2 km DT] 

Czołg średni z miotaczem ognia OT-34 rkm DT 

Czołg średni 1-34-85 2kmDT 

Rysunek poglądowy DT Czołg średni z miotaczem ognia 01-34-85 1 km DT 

Czołg ciężki 1-35 5ikm DT 

Czołg ciężki KW-1 3 km DT 

Czołg ciężki z miotaczem ognia KW-B 2 km DT 

kaliber 7, 62 mm Czołg ciężki KW-2 3 km DT] 

dlugość 1150mm| | Czołg ciężki KW-1S 3 km DT 

długość lufy 605 mm| | Czołg ciężki z miotaczem ognia KW-85 2kmDT 

masa broni 85ke| | Czołg ciężki KW-85 3 km DT 

prędkość początkowa pocisku 840 m/s. Czołg ciężki IS-1 (15-85) 3 km DT) 

rodzaj zasilania okrągły magazynek 47 naboi| [Czołg ciężki 1-2 (15-122) 2 km OT 

500-600 strzlmin, | [Czołg ciężki 5-3 1 km DT 


Czołgi T-34 z armatą 76 mm (po lewej) i T-34 z armatą 85 mm w Muzeum Oręża Polskiego w Kołobrzegu. 


W obu egzemplarzach widoczne opancerzone 


jarzma karabinu maszynowego DT 


Żofnierskie tornistry 
i plecaki 1939-45 cz. 1 


„dokończenie ze str. 43 


francuskie, jednak 
mocowania i 

regulacji skórzanych 

szelek wzorowany 

był na tomistrze 

austro-węgierskim. 

Boki były usztywniane. Tornister był 

zbyt ciężki; ważył niecałe dwa kilogramy. Innymi 

najczęściej powtarzającymi się zarzutami pod jego 

adresem były: niewielka pojemność i wysokie ko 

produkcji. Obecnie na kolekcjonerskim rynku 

występuje niezwykle rzadko. 


Sukcesem zakończono też prace mat 
podjęciem krajowej produkcji barwnikó 
khaki. Dzięki badaniom prof. Józefa Turskie 
go z Politechniki Warszawskiej, możliwe sta 
się skuteczne barwienie tkanin jednym ba! 
nikiem, podczas gdy poprzednio używam 
mieszanki kilku składników. Metoda wynale 
ziona przez prof. Turskiego oraz nastawieni 
się w produkcji wojskowej na tkaniny Inia 
zaowocowały powstaniem tzw. „polskieg 
Inu”. impregnowanego solami miedzi. 
tego właśnie materiału zaczęto produkowa 
nowe tornistry, które weszły na wyposażeni 
polskiej armii jako wz. 35. 

Nowy tornister był nieco lżejszy od po- 
przedniego modelu i charakteryzował się 
wyższą jakością wykonania. Posiadał parcia- 
ne szelki, natomiast boki usztywnione były: 
deseczkami. W trzech miejscach (na klapie: 
oraz na bokach) posiadał szlufki do troczenia 
zwiniętego koca. Menażkę noszone przypięj 
na klapie, w tym samym miejscu można tt ż 
było przypiąć hełm. Pomimo rozwinięcia. 
produkcji na potrzeby wojskowe, tornistrów 
stale brakowało, więc w użyciu aż do same= 
go wybuchu wojny znajdowały się niewielkie 
ilości tych z lat 1914-18. Prowadzono też 
prace nad wynalezieniem polskiego plecaka, 
których rezultat nie jest do końca jasny 
Prawdopodobnie rozważano możliwość sko+ 
piowania norweskiego plecaka ze stelażem. 
a w niektórych publikacjach znaleźć można 
niejasne wzmianki na temat tzw. plecakó 
typu norweskiego. trudno jednak bliżej okr 
ślić, czy jakikolwiek plecak dla wojska wdro 
żono do produkcji. Stosowano natomiaś 
pierwszowojenne austriackie plecaki brezt 
towe ze skórzanymi wykończeniami, któ 
znajdowały się zwłaszcza na wyposażeni! 
jednostek górskich. Być może mianem pleca- 
ków typu norweskiego określa się plecaki 
austriackie, skądinąd też wzorowane na roz- 
wiązaniach norweskich. Plecaki te zwykle 
stemplowano polskimi pieczątkami z nume- 
rem oddziału. Podobne owalne pieczęcie 
znaleźć można na tornistrach wraz z sygnatu- 
rami wytwórcy umieszczone po wewnętrznej 
stronie klapy. 


Zdjęcia: autor 


POSZUKIWANIA 


Generał Paweł Rotmistrow dowódca 5. Armii Pancernej Gwardii 2. Frontu Ukraiń- 
skiego używał go jako pojazdu dowodzenia 


M3A1 na 
wschodzie 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Ten lekki kołowy transpor- 
ter opancerzony 

z otwartym przedzia- 
tem bojowym 

i z napędem 4x4 
przyjęty został do 
uzbrojenia armii 
amerykańskiej 

w czerwcu 1940 r. 
jako pojazd dla podod- 
działów rozpoznawczych. 
Stanowił on uwieńczenie kilkuna- 
stoletnich prac badawczo-rozwojo- 


wych nad lekkim, szybkim pojazdem, 


m 
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bazującym na istniejącym podwoziu samochodowym, uzbrojonego 
w broń maszynową i służącym do rozpoznania. 


Taki właśnie pojazd skonstruowano w 
zakładach White Motor Company w Cle- 
veland w stanie Ohio. Produkcję seryjną 
podjęto w połowie 1940 roku. W latach 
1941-44 zakłady White Motor Company 
zbudowały ogółem 16 438 wozów M3AT 
w wersji standardowej. Trafiły one do 
armii amerykańskiej oraz w ramach 
„Lend-lease” również do Kanady, Wiel- 
kiej Brytanii (tu także do oddziałów Pol- 
skich Sił Zbrojnych na Zachodzie), od- 
działów Wolnych Francuzów, Chin, 
państw południowoamerykańskich oraz 
do ZSRR. Do tego ostatniego wysłano 
ogółem 3340 wozów (niektóre opraco- 
wania podają liczbę 4017 sztuk M3AT). 
W Armii Czerwonej trafiały prawie wy- 
łącznie do jednostek rozpoznawczych. 
gdzie służyły na ogół wraz z lekkimi sa- 
mochodami pancernymi BA-64 radziec- 
kiej konstrukcji. Powodem był brak pro- 
dukcji tego typu pojazdów w ZSRR. 
W oddziałach rozpoznawczych brygad 
zmechanizowanych znajdowało się na 
ogół 30 takich transporterów. Typowa 
kompania zwiadowcza miała 3-4 trans- 
portery, batalion zwiadowczy korpusu 6- 
8 „Scout Car'ów. a pułk motocyklowy 
armii 13-16 transporterów M3A1. Trafia- 
ły one również do sztabów dużych jed- 
nostek. gdzie używano ich także jako 
wozów dowodzenia wyższych dowód- 
ców. M3A1 używali m.in. generał Paweł 
Rotmistrow dowódca 5. Armii Pancernej 
Gwardii 2. Frontu Ukraińskiego oraz pod- 
pułkownik gwardii 1.1. Gusakowski do- 
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wódca 44. Brygady Pancernej 1. Armii 
Pancernej 4. Frontu Ukraińskiego. 
Zdarzało się. że w transporterach, 
jako uzbrojenie niestandardowe umiesz- 
czano na tylnych stanowiskach radziec- 
kie karabiny maszynowe Maxim, zamiast 
amerykańskich Browningów. W oddzia- 
tach liniowych pojazdy te pojawiły się 
na przełomie 1943 i 1944 roku i od 
tego czasu brały udział w radzieckim 
pochodzie na zachód. Zachowały się fo- 
tografie przedstawiające M3A1 podczas 
walk ulicznych m. in. w Czerniowicach 
w Rumunii, w Mitawie na Łotwie oraz 
podczas walk o stolicę Austrii Wiedeń. 
Pojazdy te brały również udział w wy- 
zwalaniu ziem polskich np. w składzie 
grupy zwiadowczej 28. Brygady Zme- 
chanizowanej 8. Korpusu Pancernego 
Gwardii. która w sierpniu 1944 roku 
zniszczyła niemiecką zasadzkę koło osie- 
dla Łęczna. M3A1 był chyba jedynym 
pojazdem z zachodnich dostaw, który 
żołnierze radzieccy wszystkich szczebli 
oceniali pozytywnie. Jedyną wadą były 
tylko mało wytrzymałe haki do holowa- 
nia, do których podczepiano z reguły 
będące na wyposażeniu jednostek roz- 
poznawczych armat przeciwpancernych 
ZIS-3 kalibru 76.2 mm. Po wojnie po- 
jazdy te pozostawały jeszcze w linii. 
o czym świadczy ich obecność podczas 
defilady z okazji Rewolucji Październiko- 
wej, która odbyła się 7 listopada 1945 
roku. Podobnie jak na innych wozach 
bojowych Armii Czerwonej malowano 


M3A1 w malowaniu 
amerykańskim 


Masa: 5.9 t 
Załoga: 2+6 osób 

Uzbrojenie: i wkm Browning M2 HB 
kalibru 12,7 mm oraz I km Browning 
M1917A1 (lub A4) kalibru 7,62 mm 
Pancerz: 6,4-12,7 mm 

Prędkość max. 88,5 km/h 

Zasięg: 402 km 


na nich m. in. godła jednostek gwardyj- 
skich oraz napisy propagandowe typu: 
„Wpieriod na Berlin" (Naprzód na Ber- 
lin). 

Kilka pojazdów w latach 1944-45 
trafiło również do Ludowego Wojska Pol- 
skiego. Były używane przez sztaby 1 i 2 
armii Wojska Polskiego i innych związ- 
ków taktycznych. a także przez dowódz- 
twa jednostek pancernych i zmechanizo- 
wanych. Służyły one jako wozy sztabo- 
we. dowodzenia. rozpoznawcze, wozy 
łączności. do transportu żołnierzy i za- 
opatrzenia, a także do holowania armat. 
Według opracowania Janusza Magnuskie- 
go „Wozy bojowe LWP” „Scout Car'y” 
służyły w dowództwie wojsk pancernych 
i zmotoryzowanych 1 armii WP. w 2 
kompanii ochrony sztabu 1 armii WP. 
Oficerskiej Szkole Broni Pancernej oraz w 
3 szkolnym pułku czołgów. Według tego 
samego opracowania co najmniej cztery 
transportery M3A1 przetrwały wojnę. 
W kwietniu 1947 roku jeden lub dwa 
pojazdy trafiły do dywizjonu pancernego 
świeżo utworzonej 1 Dywizji Korpusu Bez- 
pieczeństwa Wewnętrznego. która wzięła 
udział w operacji „Wisła”. Ich późniejsze 
losy nie są znane. 

Na podstawie: J. Magnuski, Wozy bojowe 
LWP 1943-1983, Warszawa 1985: J. Magnuski, 

Wozy bojowe Polskich Sit Zbrojnych 
1940-1946, Warszawa 1998; M. Kołomijec. 
1. Moszczanskij, Tanki Lend-Liza 1941-1945, 
Moskwa 2000; 


Fot.: autor 


SPRZĘT 


Jest to bardzo czułe urządżenie, które „widzi” nawet bardzo drobne przedmioty 


głęboko zalegające 


Quick Draw II w terenie 


ZBYSZKO JANISZEWSKI 


Tym razem przedstawię produkt firmy rodem z Teksasu — Bounty Hunter. 
W ofercie firma ma aktualnie siedem modeli, a prezentowany wykrywacz 
mieści się w środku oferty pod względem technicznym i cenowym. 
W Stanach jest jednym z lepiej sprzedających się wykrywaczy tej firmy. 


Quick Draw Il jest wykrywaczem dyna- 
micznym (ruchowym) tzn. „znajduje” przed- 
mioty metalowe, gdy sonda jest w ruchu. 
Pracuje w trybie wykrywającym wszystkie 


Wodoodporna sonda o średnicy 25 cm 


metale oraz w trybie dyskryminacji (odrzuca 
przedmioty żelazne) oraz posiada funkcję 
automatycznego dostrojenia do gruntu. Tryb 
dyskryminacji w QD II został rozbudowany 
o kilka funkcji tak, że do dyspozycji są 
łącznie cztery możliwości pracy związane 
z różnymi wariantami poszukiwań i są to 
wymienione już tryby All Metal i dyskry- 
minacji oraz dwie funkcje eliminujące 
automatycznie żelazo a różniące się elimi- 
nacją niepożądanych przedmiotów z metali 
kolorowych (manualna lub automatyczna). 
Generalnie obsługa wykrywacza jest bardzo 
prosta. Po włączeniu urządzenia i ustawieniu 
czułości na około 3 zakresu skali automatycz- 
nie ustawia się w trybie All Metal/Disc. Na- 
stępnie pokrętłem Disc/Notch ustawiamy za- 
kres dyskryminacji. Jak zaznaczyłem wcze- 
śniej, ma on jeszcze inne tryby pracy, ale 
zdaniem osób testujących wykrywacz ten 
podstawowy tryb jest najbardziej skuteczny. 
Doświadczenia przeprowadzone z różnymi 
metalami (miedź, srebro, złoto) wykazały, że 
optymalne ustawienie pokrętła dyskrymina- 
cji Disc/Notch znajduje się przed środkiem 
zakresu skali. Inne ustawienie sprawia, że 
wykrywacz „nie widzi” przedmiotów ze złota 
(wiedza na pewno bardzo przydatna, gdy 
szuka się na plaży). Warto też opanować 
identyfikację tonalną. która bardzo ułatwia 
identyfikację rodzaju metalu. Najwyższe 
tony sygnalizują drobne przedmioty srebrne, 
średnie — miedź i aluminium. a najniższe — 
nikiel i złoto. Do testu wykorzystano przed- 
mioty o wielkości współczesnej 5-cio gro- 
szówki. Wykrywacz ma bardzo dobrą dyskry- 
minację, „wycina” skutecznie żelazo, w kilku 
przypadkach zasygnalizował obecność meta- 
lu (duże przedmioty żelazne). ale był to 


charakterystyczny niski i przerywany ton 
bezbłędnie zidentyfikowany. 

Wyświetlacz ciekłokrystaliczny infor- 
mujący o prawdopodobnym rodzaju meta- 
lu i wskaźnik głębokości są praktycznie 
nieprzydatne. Wskazania te będą się zmie- 
niały w zależności od wielkości i rodzaju 
metalu. z jakiego jest wykonany przed- 
miot, czasu zalegania, położenia przed- 
miotu w gruncie i odległości od sondy. 
Producent w instrukcji informuje o szacun- 
kowych i prawdopodobnych wskazaniach 
i nie ma co analizować tych pomiarów. 
Trzeci wskaźnik informuje o stanie zużycia 
baterii i jest jak najbardziej przydatny. Wy- 
krywacz zasilany jest z dwóch baterii 9 V 
typu 6F22. Oczywiście producent zaleca 
baterie alkaiczne, ale do testów stosuję 


Wykrywacz 
Quick Draw II 


DUKAT 
sonda 23 cm 
moneta AII metal _ Dyskrym. 
1 gr 15 15 
5 gr 17 17 
50 gr 16 14 
$2 20 19 
centy 
rc KG 18 
JE 17 15 
10c 16 15 
25 c 20 18 
heim około 65 
max. około 120 


Testy QD II z monetami w powietrzu. 
Ustawienie — dyskryminacja: czułość 
5/4 zakresu, 

dyskryminacja w połowie zakresu. 


zawsze najtańsze dostępne w kiosku baterii 
cynkowo-manganowych. Czas pracy na 
tych bateriach wynosi (ze słuchawkami) 
około 15-20 godzin. Zdecydowanie taniej 
będzie zafundować sobie akumulatorki. 
Urządzenie jest czułe, wykrywa nawet 
bardzo drobne przedmioty zalegające głę- 
boko: miedziany guzik o średnicy 14 mm 
na głębokości ok. 18 cm. na podobnej 
głębokości zlokalizował plombę ołowianą, a 
łuskę pistoletową na głębokości ok. 25 cm. 
Wszystkie osoby biorące udział w testach 
QD II zgodnie podkreślają bardzo dobre 
parametry techniczne i zadawalające wyni- 
ki. Kolejnym punktem każdego testu jest 
sprawdzenie jego ergonomii i trzeba stwier- 
dzić, że „spacer” nawet kilkugodzinny w te- 
renie nie męczy, a to dzięki dobrze wyprofi- 


lowanej rękojeści oraz długiemu 
podłokietnikowi. Quick waży 
z bateriami i sondą o średnicy 25 
cm około 1.3 kg. Sonda jest wodo- 
odporna. ale przewód wychodzący 
z sondy (u podstawy) nie jest dodatko- 
wo wzmocniony, przez co narażony jest na 
uszkodzenie mechaniczne. Oprócz sondy 
o średnicy 25 cm dostępna w sprzedaży jest 
sonda 20 cm. 

Bounty Hunter Quick Draw Il u pol- 
skiego przedstawiciela tej firmy można na- 
być obecnie za 1390 zł, a dodatkową 
sondę 20 cm za 200 zł. Jest skutecznym 
wykrywaczem do poszukiwań drobnych 
przedmiotów takich jak monety. guziki, 
plomby. Czy wart jest Waszego zaintereso- 
wania, oceńcie sami. 

Dziękuję za pomoc w ocenie wykrywacza 
Arkowi. Robertowi, Romualdowi Komischke 

i Bogdanowi Skibińskiemu 
Zdjęcia: autor 


Dwa 
pokrętła 
czułości 


i dyskrymina- 

cji oraz trzy 
przyciski wyboru 
funkcji to wszystko 


urządzeniu 
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Korozja metali jest zjawiskiem nieuniknionym, bo wynika z praw natury 


Konserwacja z 


MAREK KOŁYSZKO 


Korozja metali powoduje 
ogromne spustoszenie wśród za- 


bytków. Zarówno te jeszcze nie od- 
kryte, jak i te w muzealnych magazy- 
nach czy kolekcjach zbieraczy narażone 
są na zniszczenia spowodowane proce- 


sami korozyjnymi. Często tylko szybka interwencja konserwatorska po- 
zwala na uratowanie wydobytych z ziemi przedmiotów. 


W zależności od warunków zalegania 
w ziemi różny bywa stan zachowania 
przedmiotów metalowych. Zdarza się, że 
po wydobyciu rozpadają się w dłoniach 
militaria z ostatniej wojny. a niekiedy stan 
odkrytych obiektów archeologicznych jest 
tak dobry, że trudno uwierzyć w kilkuset- 
letnią metrykę zabytków. Perforacja srebr- 
nych monet Jana Kazimierza odnajdowa- 
nych w skarbach, dobry stan zachowania 
wykonanych ze stopu miedzi rękojeści ba- 
gnetów francuskich przy prawie całkowicie 
zniszczonych żelaznych głowniach to rów- 
nież efekty działań określonych procesów 
korozyjnych. 

Postaram się opisać procesy korozyjne 
tak, by po teoretycznych rozważaniach łatwiej 
było zrozumieć praktyczne sposoby ochrony 
metalowych obiektów przed korozją. 

Definicji określających procesy korozyj- 
ne jest kilka. Polega ona na utracie elektro- 
nów przez atomy metalu i tworzeniu się 
jonów. Najprościej można ją określić jako 
procesy destrukcji metalu pod wpływem 
zjawisk chemicznych lub fizyko-chemicz- 
nych. Na skutek oddziaływania środowiska 
metale ulegają zniszczeniu lub tracą pier- 
wotne właściwości. Korozja metali jest zja- 
wiskiem nieuniknionym. Wynika ona z praw 
natury. Metale, z którymi mamy styczność 
w postaci przedmiotów użytkowych, w przy- 
rodzie występują w postaci rud. Są to sku- 
piska minerałów, które zawierają związki 
chemiczne metali (tlenków, siarcz- 
ków, węglanów). W śro- 
dowisku naturalnym 
rudy nie podlegają 


żadnym przemianom. Można ten stan 
określić naturalnym. Wraz z postępem 
cywilizacji człowiek nauczył się otrzymy- 
wać z rud czysty metal. W praktyce 
czystość ta nigdy nie jest stuprocento- 
wa,a 


czysty metal jest nietrwały. 
+ 

Dąży on do remineralizacji — po- 
wrotu do związku, z którego powstał. 
z którego go człowiek przetworzył. 
Powoli, w wyniku kontaktu z otocze- 
niem utlenia się. traci metaliczny po- 
tysk, zmienia swój kształt pokrywając się 
produktami korozji. Rozróżnia się dwa 
podstawowe typy korozji: korozję che- 
miczną i korozję elektrochemiczną. Bywa, 
że z uwagi na wielowarstwowość proce- 
sów korozyjnych może zachodzić zjawisko 
korozyjne o cechach korozji chemicznej 
i elektrochemicznej. 

Korozja chemiczna. zwana także suchą 
przebiega na skutek procesów czysto che- 
micznych, głównie utlenia- 
nia. Czynnikami agresyw- 
nymi dla metalu są oprócz 
tlenu: chlor. chloro- 


Fragment miecza z brązu. Powierzchnię 
metalu chroni patyna barwy zielonkawej 


Korozja elektroche! 
głownia bagnetu wykonana z żelaza 

i w doskonałym stanie rękojeść ze stopu 
miedzi (stopu melchior lub alpaka) 


nalezisk cĄ 


jczna. Zniszczona 


wodór, tlenki siarki, azotu i inne. Korozja 
ta to reakcja chemiczna metalu z otaczają- 
cym go ośrodkiem gazowym lub ciekłych 
nieelektrolitów. Odbywa się zatem nie 
w ośrodku wodnym. lecz w ośrodku cie- 
kłych związków organicznych (reakcja z cie- 
kłymi dielektrykami benzyną czy gazami). 
Korozji chemicznej nie towarzyszy prze- 
pływ prądu elektrycznego. Na intensyfika- 
cję procesów korozyjnych ma wpływ pod- 


Korozja selektywna. Korozji 
uległ jeden ze składników 
stopu, z którego wykonano 
monetę 


wyższona temperatura oraz tworzące się 
produkty korozji. Warstewki szczelne, ściśle 
przylegające do powierzchni metalu utrud- 
niają dostęp gazów do metalu spowalnia- 
jąc w ten sposób proces korozji (np. po- 
wstająca warstwa pasywacyjna na po- 
wierzchni aluminium). Porowate, kruche 
i przepuszczalne warstwy nie stanowią 
ochrony przed czynnikami agresywnymi i nie 
spowalniają korozji (np. rdza na przedmio- 
tach żelaznych). 

Korozja elektrochemiczna jest proce- 
sem niszczenia metali na skutek ich niejed- 
norodności w elektrolitach to znaczy wod- 
nych roztworach kwasów lub soli w skutek 
przepływu prądu elektrycznego. Pamiętaj- 
my. że woda w przyrodzie zawsze zawiera 
pewne związki chemiczne — jest więc elek- 
trolitem. Tylko woda destylowana nim nie 
jest. Odkryto. że metale 


wykazują różną aktywność chemiczną, 


określaną jako potencjał elektrodowy 
mierzony od wodoru. którego potencjał 


przyjęto za zerowy. Poniżej 
przedstawiam potencja- 
ły kilkunastu najpopu- 
larniejszych metali. Alu- 
minium: — 1:32 Ołów: 

— 0.13; Cynk: — 0,76; 

Wodór: O: Chrom: — 

0.51: Miedź: + 0.34: 

Żelazo: — 0,44 Srebro: 
+ 0,81: Nikiel: — 0,25; 
Rtęć: + 0.86; Cyna: — 0.14: 
Złoto: + 1,50. 

Każde dwa metale tworzą parę galwa- 
niczną, przy tym siła elektromotoryczna 
jest tym większa im dalej w szeregu napię- 
cia elektrodowego znajdują się oba meta- 
le. Siła elektromotoryczna równa się różni- 
cy potencjałów obu metali. Korozji będzie 
ulegać ten z dwóch metali, który ma niższy 
potencjał. Będzie on stanowił w ogniwie 
korozyjnym anodę — elektrodę utlenianą. 
Metal mający wyższy potencjał stanowi ka- 
todę. Analizując powyżej przedstawione 
potencjały wybranych metali w parze żela- 
zo — miedź, anodą będzie żelazo, w parze 
żelazo — cynk, cynk będzie anodą ulegają- 
cą szybszej korozji. Intensywność korozji 
elektrochemicznej zależy podobnie jak ko- 
rozji chemicznej od temperatury. typów 
produktów korozji oraz środowiska. 

Cechą charakterystyczną metali jest bar- 
dzo duża przewodność elektryczna, którą 
warunkują występujące w metalu swobod- 
ne elektrony. Na skutek różnicy potencjałów 
wędrują one w kierunku powstającego pola 
elektrycznego powodując przepływ elek- 
tryczności. 

Wyżej wspomniałem o korozji elektro- 
chemicznej z udziałem dwóch metali 
o różnych potencjałach. Nie jest to jednak 
warunek konieczny by zaszedł proces koro- 
zji elektrochemicznej. Wystarczy jeden me- 
tal z powierzchnią o różnych właściwo- 
ściach fizycznych np. z powierzchnią od- 
kształconą i nieodkształconą — tu zwykle 
część zgnieciona w roztworze elektrolitu 
jest anodą i koroduje. Mikroogniwa mogą 
powstawać w przypadku korozji na jednym 
rodzaju metalu na skutek jego niejedno- 
rodności czy uszkodzenia warstewki ochron- 
nej. Przykładowo, warstwy utlenione sto- 
sunkowo dobrze przylegające do powierzch- 
ni zawierające uwodnione węglany pełnią 
rolę ochronną (patynę na brązie). Mecha- 
niczne uszkodzenie patyny 


spowoduje odsłonięcie 
czystego metalu, 


który styka się z elektrolitem (również 
na powietrzu metal pokrywa cienka war- 
stewka wody — kondensującej pary wod- 
nej). pozostaje chroniony w miejscu za- 
chowania patyny. Powstaje ogniwo, gdzie 
zniszczenie odbywa się w głąb uszkodzenia 
i obszarem chronionym. Dla tego samego 
metalu określa się dwa stany: aktywny 
podlegający korozji i pasywny chroniony 
przed korozją. Oczywiście wyższy jest po- 


Przykład korozji ogólnej nierównomiernej na powierzchni 
żeleźca siekierki 


tencjał stanu pasywnego. ponieważ prąd 

przepływa między obszarem aktywnym. 

a pasywnym. Rodzaje zniszczeń korozyj- 

nych. 

Analiza rodzajów zniszczeń pozwala na 
podział korozji na: korozję ogólną opano- 
wującą całą powierzchnię przedmiotu me- 
talowego i miejscową powstającą tylko na 
fragmentach powierzchni metalu. Korozja 
ogólna może być: równomierna - kiedy 
powstaje warstwa korozji o jednakowej 
grubości na całej powierzchni metalu: nie- 
równomierna o dostrzegalnej różnej gru- 
bości warstwie korozji z płytkimi wżerami 
w powierzchni; wybiórcza (selektywna) 
występująca często w stopach, atakująca 
jeden ze składników stopu. Korozja ogólna 
występuje głównie w metalach niezabez- 
pieczanych warstwami ochronnymi. W za- 
leżności od objawów zniszczeń występują- 
cych w metalu można wyróżnić następują- 
ce rodzaje korozji miejscowej: 

+ punktową z głębokimi wżerami na ma- 
łej powierzchni: 

+ podpowierzchniową — inicjowaną na 
powierzchni i rozprzestrzeniającą się pod 
powierzchnią metalu zwykle powodu- 
jącą rozwarstwienie metalu: 

* _ plamistą — w postaci pojedynczych plam 
korozyjnych: 

* — międzykrystaliczną — bardzo niebezpiecz- 
ną spowodowaną korozją naprężenio- 
wą przebiegającą na granicy ziaren me- 
talu początkowo bez zewnętrznych ob- 


Korozja elektrochemiczna. Żelazny ocynkowany 
kubek do zbioru żywicy ma zniszczoną powłokę 
cynkową 


PORADNIK 


jawów i z pojawiającymi się później 

rysami; 

+ nitkową — występującą w obiektach 
z powłokami ochronnymi powstającą 
w wyniku ich nieszczelności; 

+ kontaktową — występującą w połącze- 
niach dwóch różnych metali i tworzą- 
cych się mikroogniw; 

+ szczelinową — występującą w niedo- 
kładnie wykonanych złączach i gwin- 
tach: cierną — będącą wynikiem wza- 
jemnego ruchu elementów konstrukcyj- 
nych i tym samym zdzierania warste- 
wek tlenkowych. 

Rozpoznanie typów zniszczeń korozyj- 
nych ma znaczenie przy wyborze toku po- 
stępowania konserwatorskiego i na jego 
skuteczność. 

Zdjęcia: autor 
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g Przesyłam, mam nadzieję. 


ciekawą zagadkę do rozwiązania. Może 
z pomocą Waszą lub Czytelników uda się ją 
wyjaśnić. Dołączam również zdjęcie pomp- 
ki do wody. Pochodzi ona z niemieckiego 
schronu cywilnego i mam w związku z tym 
pytanie. Czy żołnierze w bunkrach używali 
takich samych? 

Od niedawna jestem Waszym czyte|- 
nikiem, więc nie wiem. o czym pisali- 
ście wcześniej. Mieszkam dość niedaleko 
Wzgórz Górowskich. Tereny te, oprócz 
przesłanej „tajemniczej hali” kryją rów- 
nież podziemną fabrykę zbrojeniową. ta- 
jemnicze bunkry, betonowe drogi prowa- 
dzące w las, tropy Bursztynowej Komnaty 
i utracone rosyjskie ikony. 


Tajemnicza hala 


Grakatań 


Schemat tzw. „tajemniczego bunkra” spod Kamińska koło Górowa Iławeckiego 


Duża ilość słupków sugeruje istnienie 
(lub planowane) wyższe kondygnacje. Ze 
względu na dużą ilość słupków w hali nie 
mogły znajdować się duże urządzenia. 
Nie ma śladu łóż betonowych itp. pod 
jakiekolwiek urządzenia. Wąskie zejście — 
rampa i pochylnia. Czysta produkcja lub 
jej brak w piwnicy z powodu nieistnie- 
nia nawet śladów systemu odprowadzania 
dymu. Brak śladów jakichkolwiek zanie- 
czyszczeń. Budowa nieukończona. Po bo- 
kach hali zsyp — każdy na dwa składniki 
(przegroda pomiędzy). Raczej nie ciecz, 
a coś drobnego i sypkiego. Dziury 
w podłodze obecnie zapchane patykami 
i zalane wodą. Niektórzy utrzymują, że 
prowadzą na niższe piętro. Po sprawdze- 
niu wstępnym do 1 m głębokości przypo- 
minają bardziej zagłębienia technologicz- 
ne pod jakieś urządzenia — maszyny. niż 
zejścia. Zwisający z sufitu element z otwo- 
rem przez środek (lewa część hali, nad 
największym zagłębieniem) nasuwa sko- 
jarzenia z podajnikiem na wyższe piętro. 
Piwnica mimo to wymagała jakiejś mini- 
malnej obsługi, ponieważ na jej lewym 
końcu znajdują się - dwa mniejsze i je- 
den większy — otwory sanitarne. Typowe, 
jak np. pod zlewami. Może ktoś spotkał 
podobną konstrukcję lub wie cokolwiek, 
co pomoże rozwiązać zagadkę. Nazwę 
„tajemniczy bunkier” dla tej hali jako 
pierwszy prawdopodobnie nadał Włodzi- 
mierz Antkowiak. Kamińsk był dużym 
garnizonem niemieckim. 

Tomasz Sowiński 


O tajemniczej budowli w rejonie miej- 
scowości Kamińsk było dosyć głośno, gdy 
w pobliżu odbywał się zlot eksploratorów 
(19997). Pomimo dużych chęci uczestni- 
ków zlotu, wewnątrz budowli niczego cie- 
kawego nie znaleziono. Konstrukcja tego 
obiektu sugeruje. że był to duży magazyn 
żywnościowy. a zsypy świadczą o tym, że 


pewna część magazynu przeznaczona była 
na materiały sypkie (zboża?). A więc nic 
tajemniczego. Trudno powiedzieć, czy był 
to magazyn wojskowy, czy właścicielem 
obiektu był gospodarz pobliskiego mająt- 
ku. W pobliżu Kamińska znajdował się po- 
ligon artyleryjski, w związku z tym w tere- 
nie można spotkać schrony obserwatorów 
oraz ukrycia dla działu obsługi urządzeń 
oraz szereg obiektów pomocniczych. Od- 
nosząc się do zamieszczonego zdjęcia 
przedstawiającego ręczną pompę wodną - 
urządzenia te znajdowały się na wyposaże- 
niu niemalże każdego schronu bojowego, 
biernego, jak i obrony przeciwlotniczej. 
Pełna informacja na temat wyposażenia 
niemieckich schronów znajduje się w książ- 
ce A. Kedyny i R. Jurgi „Wyposażenie so- 
cjalne obiektów fortyfikacji niemieckiej 
1933-1944", Kraków 1999. 


Redakcja dziękuje Wojciechowi Rużewi- 
czowi za pomoc w identyfikacji obiektu 
Piszę do Was po przeczyta- 


niu w lipcowym numerze „Od- 


krywcy” artykułu pt. „Ocalone od zniszcze- 
nia”. Tak się składa, że cmentarze wojen- 
ne, czy też wojskowe (różnie się to określa) 
z Wielkiej Wojny to jedno z moich hobby, 
żeby nie powiedzieć — manii. Cmentarz 
w Łysej Górze odwiedziłem na początku 
grudnia 2000 roku. Był już po „remoncie”. 
Faktycznie jego kształt odbiega nieco od 
pierwotnego. Różne źródła podają nieco 
odmienną formę ogrodzenia. Pan Okta- 
wian Duda w pracy „Cmentarze | Wojny 
Światowej w Galicji Zachodniej” tak to 
opisuje: „Na planie wydłużonego prosto- 
kąta o zaokrąglonych narożnikach z półko- 
listym wybrzuszeniem od strony południo- 
wej. Ogrodzony drewnianymi sztachetami. 


Zapomniane cmentarze 


Założenie symetryczne, wejście główne od * 

strony północnej ujęte kamiennymi słupa- 

mi bez wrót. W południowej części cmen- 

tarza (od strony wschodniej) dodatkowe 

wejście boczne ujęte w kamienne słupki. 
połączone brukowaną ścieżką z przebiega- 
jącą opodal drogą”. Szkic zamieszczony 
przez Pana Romana Frodymę w jego 
trzytomowym przewodniku przedstawia 
obiekt na planie prostokąta ze ściętymi 
bokami w części południowej. Natomiast 

Pan Jerzy J.P. Drogomir w swojej książce 

„Polegli w Galicji Zachodniej 1914-1915 

(1918)” — tom I. zamieszcza oryginalny 

plan cmentarza, z którego wynika, że był, 

tak jak napisaliście, w kształcie trumny. 

W opracowaniu powyższym autor podał 

nazwiska pochowanych tu Niemców. Au- 

striacy i Rosjanie (20 żołnierzy), są niezna- 
ni - z wyjątkiem jednego żołnierza rosyj- 
skiego. Oto nazwiska oraz przynależność 
spoczywających tu żołnierzy niemieckich 

i Rosjanina: 

1. Ktsch. (woźnica) Heinrich KEILBACH — 
21 Bawarski Pułk Artylerii Polowej t 
5.05.15 — grób nr 6, 

2. Res. Inf. (rezerwista) Nikolaus REINDL — 
3 Bawarski Pułk Piechoty t 5.05.15 — 
grób nr 8, 

3. Inf. (piechur) Johann CORRADI — 3 Ba- 
warski Pułk Piechoty t 5.05.15 — grób 
nr 10, 

4. Res. Inf. Lorenz WIMMREUTER — 3 Ba- 
warski Pułk Piechoty t 6.05.15 — grób 
nr 12, 

5. Gft. (st. szer.) Xaver GSCHWENDER — 
3 Bawarski Pułk Piechoty t 5.05.15 — 
grób nr 14, 

6. Kr. Fr. (ochotnik wojenny) Jakob Josef 
ERNST — 79 Pruski Pułk Piechoty t 
7.05.15 - grób nr 15, 

7. Inf. Christian ERNST — 3 Bawarski Pułk 
Piechoty t 7.05.15 — grób nr 16, 

8. Kapitan Otto GALSTER [CALSTER] — 
3 Bawarski Pułk Piechoty t 7.05.15 
- grób nr 17, 

9. Gft. Josef SCHAFER — 3 Bawarski Pułk 

Piechoty t 5.05.15 — grób nr 19, 

Inf. Friedrich KUHN — 3 Bawarski Pułk 
Piechoty t 5.05.15 — grób nr 20, 

11. Inf. Simpert EGGERT [EGGER] — 3 Ba- 

warski Pułk Piechoty t 5.05.15 — grób 
nr 21, 

12. Ut. Offz. Johann FELDMEIER — 3 Bawar- 
ski Pułk Piechoty — sekcja karabinów 
maszynowych t 5.05.15 — grób nr 22, 

13. Kan. (kanonier) Albert BRAUN — 21 
Bawarski Pułk Artylerii Polowej t 
5.05.15 — grób nr 23, 

. Kan. Max BUSCHER — 21 Bawarski 
Pułk Artylerii Polowej t 5.05.15 — 
grób nr 25, 

15. Inf. Eilbote (goniec) Nikita SKRZYPNI- 

KOW — brak pozostałych danych — grób 
nr 34. 
Numeracja grobów przebiega z półno- 

cy na południe — rząd lewy, mogiły 1-17 

oraz z południa na północ — rząd prawy. 

mogiły 18-34. Najprawdopodobniej jedno 


z tych nazwisk należało do ojca żotnierza 
Wehrmachtu, ale które, tego pewnie już 
nigdy nie da się ustalić. Być może syn 
spoczywa także gdzieś na polskiej ziemi. 
Pan O. Duda podaje, że na początku lat 
80., czyli w okresie kiedy zbierał materiały 
terenowe do swojej pracy. brak było już 
tabliczek na poszczególnych grobach. Ze 
źródeł archiwalnych wiadomo, że były 
okrągte, metalowe, emaliowane. Cieka- 
wostką jest zamieszczone przez Was zdjęcie 
słupa informacyjnego. Oryginalnych jest 
już niewiele, jeszcze mniej jest niezniszczo- 
nych. Ten ze zdjęcia należy niestety do 
tych świadomie uszkodzonych. Najpraw- 
dopodobniej już po drugiej wojnie świato- 
wej zostały zamazane na nim napisy nie- 
mieckie. U góry — KRIEGERFRIEDHOF, po- 
niżej numeru ZUGANG. Ciekawy opis tegoż 
cmentarza znajduje się w wydanej w 1918 
roku książce — albumie autorstwa Rudolfa 
Brocha i Hansa Hauptmana „Die Westgali- 
zischen Heldengraber aus den Jahren des 
Weltkriegs 1914-1915", przetłumaczonej 
na język polski przez Henryka Sznytka. 
„Przy drodze prowadzącej ze Żmigrodu 
w stronę Przełęczy Dukielskiej — zlanej 
krwią bramy Karpat, na zalesionym wzgó- 
rzu leży cmentarz wojenny Łysa Góra. Ota- 
cza go płot z leśnych żerdzi. przerwany na 
czołowej stronie szeroką bramą, którą two- 
rzą dwa słupy z łamanego kamienia 
i drewniana kratownica. Urządzenie na 
wiejską modłę jest odpowiednie dla odle- 
głego cmentarza, zagubionego pośród ci- 
chego, bezpretensjonalnego piękna otacza- 
jącej przyrody. Między mogiłami, na coko- 
le wznosi się wykonana z kamienia łama- 
nego ściana pomnikowa w formie trzech 
silnie zwężających się ku górze bloków. 
z których środkowy wybija się ponad po- 
zostałe, tworząc rodzaj piramidy ozdobio- 
nej żelaznym krzyżem (...). Dokonane z ar- 
tystycznym kunsztem rozczłonkowanie ma- 
sywnej bryły pomnika, znacznie spotęgo- 
wało jego ekspresję. Nad całym obszarem 
cmentarza wznosi się on niby czuwające 
oko stroskanego ojca emanując zarazem 
serdeczność i gtęboką powagę. Architektu- 
ra tego pomnika zdaje się przemawiać 
nawet nie wspierana słowami wyrytymi na 
tablicy. Mogiły zdobią drewniane krzyże”. 
Niewątpliwie coś zaczęło drgać przy od- 
budowie i konserwacji cmentarzy galicyj- 
skich. Wiosną tego roku ruszyła społeczna 
inicjatywa odbudowy cmentarza na Rotun- 
dzie (nr 51). Inicjatorem jest Studenckie 
Koło Przewodników Beskidzkich. Duży 
wkład, szczególnie finansowy wkłada 
w remonty poszczególnych obiektów Au- 
striacki Czarny Krzyż oraz organizacje kom- 
batanckie, czy też wojskowe z Austrii i Nie- 
miec. Cmentarze z okresu | wojny świato- 
wej rozsiane są niemalże na terenie całej 
Polski. Są nawet na ziemiach. na których 
działania wojenne nie toczyły się, np. 
cmentarze jenieckie w Pile, czy we Wrocła- 
wiu. Stan ich zachowania jest bardzo róż- 
ny. Niektóre zadbane. pod opieką urzę- 


dów gmin, szkół, czy też wszelakich organi- 
zacji jak też prywatnych osób — np. cmen- 
tarz w Lesku został odbudowany od pod- 
staw przez miejscowego .zapaleńca”. Są 
też zupełnie zapomniane, nieraz trudno je 
zlokalizować w terenie. W latach 50. ubie- 
głego stulecia wójt gminy Kadzidło na Kur- 
piach wręcz nakazał rozbiórkę kilku z nich 
i zasadzenie lasu. W Czernicach Boro- 
wych koło Przasnysza w trakcie budowy 
grobu nieznanego żołnierza na miejsco- 
wym cmentarzu parafialnym świadomie 
zniszczono kwaterę z | wojny. Na jej miej- 
scu znajduje się obecnie ottarz polowy. 
Zachowały się jedynie dwie płyty nagrob- 
ne wciśnięte pod jeden z prywatnych na- 
grobków. Najbardziej niepokojącym zjawi- 
skiem jest działalność wszelakiej maści 
„ekshumatorów”. W rejonie Augustowa 
natknąłem się na dwa obiekty całkowicie 
rozkopane. wokół walały się resztki mun- 
durów, że nie wspomnę o ludzkich ko- 
ściach. Straż Leśna z jednego z nadleśnictw 
na Kurpiach spłoszyła „profesjonalistów”. 
Rozkopując mogiłę, ziemię sypali na bre- 
zentową płachtę i po dokonaniu penetracji 
wsypywali urobek do dołu. maskując na- 
stępnie świeży wykop darniną (tak na mar- 
ginesie, może jest to sposób na militarne 
wykopki na terenach leśnych — wtedy le- 
śnicy patrzyliby łaskawiej na takich eksplo- 
ratorów). W wyniku tej akcji strażnicy zdo- 
byli porzucony wykrywacz metalu. Podob- 
nie jak na cmentarzu w Łysej Górze, prze- 
prowadzono renowację cmentarza w Jagieł- 
ku koło Olsztynka. Remont prowadziła 
niemiecka organizacja Volksbund Deutsche 
Kriegsgraberfiirsorge e.V. Postawiono pięk- 
ne granitowe krzyże, ustawiono równie 
piękny krzyż centralny, natomiast resztki 
oryginalnych krzyży dębowych wyrzucono 
do lasu. Na kilku z nich. na poprzecznym 
ramieniu można jeszcze było odczytać na- 
zwiska poległych. Jedyne co mogłem zro- 
bić to uwiecznić to na zdjęciach. W równie 
fatalnym stanie znajdują się obiekty poło- 
żone w najbliższym sąsiedztwie Warszawy. 
Dziwne jest to tym bardziej, że podwar- 
szawskie gminy do najbiedniejszych nie 
należą. Nadal obowiązuje ustawa z 1933 
roku o grobach i cmentarzach wojennych, 
gdzie jest zapis, że obowiązek opieki spo- 
czywa na gminach. Jednym z nielicznych 
wyjątków jest na tym terenie cmentarz 
w Jesówce koło Piaseczna, zwany Różanką. 
Obecnie jestem w trakcie inwentaryzo- 
wania cmentarzy z Wielkiej Wojny na tere- 
nie Mazowsza i Podlasia. Odwiedziłem już 
około 50 obiektów, ile ich jeszcze nie 
odnalazłem, trudno powiedzieć, tym bar- 
dziej, że u źródeł, czyli w urzędach gmin 
i w archiwach jest bardzo niewiele infor- 
macji. Często tylko dzięki pomocy miejsco- 
wej ludności, czy leśników można zlokali- 
zować dany obiekt. Zwracam się do wszyst- 
kich, którzy mają informacje o cmenta- 
rzach na interesującym mnie terenie o kon- 

takt: m.kwiecinski©lasypanstwowe.gov.pl 
Mariusz S$. Kwieciński 
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OGŁOSZENIA 


WYKRYWACZE METALI 
typu PULSE INDUCTION z selekcją 
UNIWERSALNE ZASTOSOWANIE: 
- sygnalizacja wykrycia wyrobów z metali kolorowych - LED zielona | 
- sygnalizcja wykrycia drobnych śmieci (folie Al, kapsle) - LED czerwona 
- możliwość określania głębokości dowolnego metalu - wskażnik wychyłowy 


- 4-pozycyjny SELEKTOR - eliminator drobnych przedmio! 


2 wymienne sondy - wodoodporna o średnicy 28 cm i 38 


Zasięg w gruncie: 
moneta - 32 em, hełm wojskowy - 130 cm 
max 280 cm (blacha o pow. 1 m') 

Kilka wersji, ceny 900-140 zł 


Z. N. ELEKTRONIK 
42-300 Myszków, ul. Leśna 7e/3 
tel. 0-prefix-34 315 80 91, 0603 352 113 


- if 
Najlżejszy polski wykrywacz 


- masa 0.8 kg (wraz z baterią, 1x 6F22 9V) 
- dyskryminacja, zerowanie 
- praca statyczna/dynamiczna, 
- sondy 23cm, 30 cm, 640 cm. 
Rok założenia firmy 1989 


BETĘCA 
€HFRGWEJ TESKNELGEMH wykrywacz mikroprocesorowy 


CYKLOP 2. z dwukanałowym przetwarzaniem. 


Pierwszy polski 


= YN 
tel. 465 6] 24 
kom. 1 8: 
0601 284 371 j 
startsystemastartsystern.com.pl 


CENNIK REKLAM 


REKLAMY KOLOROWE 
Il i Il okładka 6 500 zł 
IV okładka 7 000 zi 
Rozkładówka 10 000 zł 
cała strona 4 000 zł 
1/2 strony 2 500 zł 
1/4 strony 1 400 zł 


REKLAMY JEDNOKOLOROWE 


cała strona 1 900 zł 
1/2 strony 1 000 zł 
1/4 strony 550 zł 
1/8 strony 300 zł 
RABATY 


do 3 emisji 10% 
od 4 do 6 emisji 15% 
powyżej 7 emisji 30% 


Rezerwacja miejsc reklamowych: do 

10 dnia miesiąca na miesiąc następny. 

Warunki techniczne dostarczonych 

materiałów: 

+ w postaci klisz CMYK + cromalin 
(liniatura rastra 150 Ipi. 2540 dpi) 

* internetem lub piytach CD. (forma- 
ty: cdr. eps. tif — rozdzielczość 300 
dpi, czcionki zamienione na krzywe) 
z wydrukiem próbnym 


w cenie — przygotowanie reklamy 


Kupię pojazdy wojskowe, również 
gąsienicowe. Stan obojętny. 

Stale aktualne. 

Kontakt: 0504 083 476 


Archiwalne mapy topograficzne 


Mapy niemieckie z lat 1912-44 
dla obecnych terenów Polski, 
które leżały w granicach Niemiec 
przed 1914 r., skala 1:25 000 


Mapy niemieckie z lat 1936-44 
dla terenów jak wyżej, 1:100 000, 
Tylko na CD!!! 


Mapy Królestwa Kongresowego 
z roku 1839 w skali 1:126 000 


Mapy austro-węgierskie, 1:75 000, 
z lat 1914-16 dla Małopolski 
i części zaboru rosyjskiego 


Szczegółowy spis na życzenie 
TOPMAP 
Chwarszczany 4, 
74-406 Namyślin 
tel.: (085) 760 54 02 (pn.-pt. 10-14) 
www.topmap.republika.pl 
e-mail: topmapGpoczta.onet.pl 
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WYKRYWACZE METALI 
typu PULSE INDUCTION 


ZASIĘGI: 2-3 m, CENY: 750-950 zł 
SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE I ZDJĘCIA: 
Zapart Przemysław 
28-300 Jędrzejów, ul. Topolowa 5 
tel. 0-prefix-41 386 31 86, 0608 015 644 


ORYGINALNE 
KOLBY 


E 250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


s 200 zł 


Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 


= 480zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


Kolba do pist. MASZ. „Ppsz" 
wz. 41 - 40zł 
BAGNETY: 
MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
MANNLICHER 1895 — 140 zł 
C. GUSTAV Mod. 1896/38 — 140 zł 
NÓŻ - MACZETA INDYJSKA „KHUKRI" — 160 zł 
WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 
e-mail: harrys2Qwp.pl 


SM]  Smierć 
Adolfa Fiihrera 


Hitlera 
Adolf Hitler ode- 
brał sobie życie strza- 
tem w prawą skroń. Do 
samobójstwa doszło w 
bunkrze pod Kancelarią 
lll Rzeszy 30 kwietnia 
1945 roku. Dopiero w 
roku 1956 sąd uznał go za zmarłego na 
podstawie 1500 stron akt (zeznań 42 świad- 
ków). Proces był ściśle tajny. Dlaczego wypi- 
sanie aktu zgonu trwało tak długo? Nikt nie 
widział trupa. Wprawdzie Erich Kempka, kie- 
rowca Hitlera i były wódz młodzieży Rzeszy 
zeznali w Norymberdze pod przysięgą. że 
zwłoki owinięte w koc, ubrane w buty, 
spodnie i skarpetki Hitlera wyniesiono z bun- 
kra. Następnie miano je spalić. jednak mógł 
to być ktoś inny, przebrany w rzeczy wodza 
Ill Rzeszy. Bezsprzecznie zgon Hitlera dało się 
stwierdzić dzięki późniejszemu badaniu 
mostków dentystycznych. Tymczasem dziś, 
po 57 latach śmierć zbrodniarza jest wciąż 
terenem spekulacji oraz domysłów. Autor 
książki wiele lat spędził na badaniu niezna- 
nych dokumentów oraz na rozmowach ze 
świadkami ostatnich miesięcy życia wodza. 
Na 428 stronach rekonstruuje sytuacje i wy- 
darzenia, które mogą wnieść światło do 
sprawy. Fascynujące śledztwo. Warto ocenić 
samemu. 
Anton Joachimsthaler, Śmierć Adolfa Hitlera, 
Legendy i dokumenty. Bellona, Warszawa 2001 


Skalne 


schrony 

Podziemne obiek- 
ty wojskowe i rządowe 
powstawały w Stanach 
Zjednoczonych od po- 
czątku „zimnej wojny” 
i rozbudowywane są 
również dziś. Autor 
opisuje szczegółowo znane mu bunkry, 
schrony i tunele oraz sposoby i urządzenia 
do ich drążenia w twardej skale. 

Przy okazji zagadnienia podziemnych 
obiektów Sauder próbuje wyjaśnić tajem- 
nicę okaleczania bydła przypisywanego ko- 
smitom. Kto jest już znudzony podziemny- 
mi obiektami i fabrykami w Polsce powi- 
nien sięgnąć po tę książkę. 

Richard Sauder. Podziemne bazy i tunele. Co 
rząd USA i Pentagon usilują ukryć przed świa- 
tem?, Amber, Warszawa 2002 


Stynni wodzowie 

Ostry. zdecydowany. za nic mający nie- 
bezpieczeństwo — taki był Wellington. zwy- 
cięzca spod Waterloo. Jeden z kilku wodzów, 
którzy mieli wpływ na losy świata. John 
Keegan. uznany historyk wojskowości na kar- 
tach książki buduje portrety: Aleksandra 
Wielkiego. księcia Wellingtona. Ulyssesa 


* Granta — dowódcy wojsk Północy w wojnie 


John Keegan 


secesyjnej i Adolfa Hi- 
tlera. Przedstawia ich 
na forum i prywatnie. 
Tworzy wielowymia- 
rowe sylwetki. Jak 
walczyli, traktowali 
podwładnych. kiedy 
cierpieli. Jak długo 
w momentach decy- 
dujących mogli obyć 
się bez snu i posiłku. 
283 stronicowa analiza próbuje dać odpo- 
wiedź na pytanie, co decyduje o sukcesie 
bądź klęsce wojskowych geniuszy. 

John Keegan, Wodzowie bez tajemnic, Studium 
geniuszu wojskowego od starożytności do cza- 
sów współczesnych, Amber Warszawa 2002 


Wielkie 
batalie 


Najważniejsze 
„, zmagania wojenne i 
kB bitwy na przestrzeni 
dziejów _ przedsta- 
wione z punktu wi- 
dzenia brytyjskich 
historyków wojsko- 
wości. W książce 
można znaleźć opisy bitew: pod Kannami 
(216 r. p. n.e.), Crecy (1346), Kunersdor- 
fem (1759). Austerlitz (1805), Waterloo 
(1815). pod Chancellorsville i Gettysbur- 
giem (1863 ). Bałakławą (1854), Isandl- 
wana (1879), pierwszą bitwą pod Ypres 
(1914), Gallipoli (1915), bitwę nad Som- 
mą (1916). Cambrai (1917). Blitzkrieg 
(1940), walki o Kretę (1941). obronę 
Singapuru (1942). drugą bitwę pod El 
Alamein (1942) oraz ofensywę w Arde- 
nach (1944). Tekst uzupełniony jest czy- 
telnymi mapkami. 

Wielkie bitwy i kampanie, Bellona, Warszawa 2001 


Tajna broń 
Kolejna książka 
badacza tajnych pro- 
gramów — zbrojenio- 
wych III Rzeszy zawie- 
rająca wyniki badań 
przeprowadzonych w 
archiwach na trzech 
kontynentach. Na 
sM podstawie _ zgroma- 
dzonych dokumentów autor opisuje m.in. 
wprowadzone przez Niemców nowe kon- 
cepcje broni konwencjonalnych. rozwój 
broni odwetowych. kierowanych i elektro- 
magnetycznych. Autor porusza również za- 
gadnienia związane z niemieckimi bada- 
niami nad bronią jądrową, chemiczną 
i biologiczną. Tekst uzupełnia dużo ilustra- 
cji i zdjęć (w tym barwnych) oraz repro- 
dukcje dokumenów. 
Igor Witkowski, Prawda o Wunderwaffe, WIS-2, 
Warszawa 2002 


Wszechświat nieznany 
Istniała prehistoryczna wspólna cywiliza- 
cja, o której nie mówią żadne podręczniki 
historii - taką tezę stawia autor książki. Gra- 


A UDICBPNYZ0J ham Hancock jest tro- 
1 5 picielem tajemniczego 
NIEBA systemu idei, który re- 
konstruuje na podsta- 
wie znaków pozosta- 
wionych na starożyt- 
nych budowlach. Sto- 
nehedge, Teotihuacan, 
kolosy Wyspy Wielka- 
GRAFA HANCOGH «» PODADACA 
lantaytambo były 
wzniesione zgodnie z zasadami dawnej ezo- 
terycznej astronomii. A miały odzwierciedlać 
układy i ruchy ciał niebieskich. Autor próbu- 
je przekonać czytelnika do swej teorii pod- 
czas wędrówki po najbardziej tajemniczych 
zakątkach globu. Stąd już tylko krok do 
tajemnicy ludzkiego życia, śmierci i naszych 
związków z wszechświatem... 
Graham Hancock, Zwierciadlo nieba, Amber, 
Warszawa 2000 


Wilno na co 


dzień 

„We wtorek 20 
bm.. wykorzystując 
tzw. dzień targowy 


i wobec tego znacz- 
niejsze skupienie lud- 
ności na rynku, mili- 
cja i oddziały wojsk 
specjalnych _ NKWD 
przeprowadziły łapankę. Zatrzymano głów- 
nie mężczyzn w wieku do lat 50 i kobie- 
ty do lat 40." — o tym fakcie informuje 
gazeta „Kronika Wileńska” z dnia 21 
marca 1945 roku. Autorka książki Stani- 
sława Lewandowska. emerytowany pra- 
cownik Instytutu Historii PAN wykorzy- 
stuje relacje gazetowe, przeszukuje ar- 
chiwa (utworzone przez okupowanych, 
jak i przez okupantów), rozmawia z ży- 
jącymi świadkami, by zrekonstruować kli- 
mat Wilna z czasów II wojny i nastroje 
mieszkających tam Polaków. Kilkakrotnie 
zmieniały się władze okupacyjne w mie- 
ście. Odeszli Niemcy. Terror i czystki 
zapoczątkowali Sowieci. W piekielnym 
systemie toczyło się. mimo wszystko, nor- 
malne życie. W dniu św. Kazimierza na 
tradycyjnym kiermaszu sprzedawano gli- 
niane naczynia, Hanka Ordonówna za- 
praszana była na występy do polskie- 
go teatru, a młodzież uczyła się na taj- 
nych kompletach. 

400 stron rzetelnej merytorycznie, za- 
razem wstrząsającej lektury. 
Stanislawa Lewandowska, Życie codzienne Wil- 
na w latach II wojny światowej, Bellona, War- 
szawa 2001 
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GIEŁDA 


Na największej polskiej giełdzie internetowej w kategorii kolekcje znajduje się wiele 


przedmiotów określanych szerokim pojęciem — militaria 


Internetowa Aukcja 


Allegro 


Kupować i 


sprzedawać może każdy, kto w Internecie wejdzie na stronę 


www.allegro.pl. Cała procedura jest uproszczona do minimum, ale uwaga: 


Allegro pobiera prowi: 


ę nie tylko za sprzedane przedmioty, ale także za 


ich wystawianie na giełdzie. Szczegóły — w sieci. 


30 sztuk w trzech różnych 
00000 0 ZK s różnych 
GEGG88 | picia wytwórców np.: „GUZ- 
0GGODO o. - WARSZAWA. „B.TK. 
ALPACCA MASYWNY”. Wszy- 

stkie za wyjątkiem 4 szt. posiadają uszka. 


Polskie guziki wrześniowe. 

stanach zachowania. posiada- 
000000 WARSZAWA”. „POLONIA W. 
Cena 30 zł 


Zdjęcie Willisa w Wojsku Polskim. 

Opis na odwrocie: „Wyszkolenie samochodowe na 
Studium Wojskowym. Gliwice 1953 r." Stan bar- 
dzo dobry, format: 83x58 mm. 
Cena 29.99 zł 


Części do polskiego Mausera. 
Stopka do kbk wz. 29 razem ze 
śrubami mocującymi, babka do 
kbk wz. 29 oczyszczona i rozło- 
żona gotowa do włożenia w 
kolbę, sprężyna bączka przed- 
niego do Mauzera 98a. dezak- 
tywowany nabój do UR-a, kor- 
pus zapalnika wz. 24. 


a 


Cena 35 zł 


Wehrpass i Soldbuch żołnierza Wehrmachtu. 
Wehrpass — stan minus dobry. 
poddany defaszyzacji. wystawio- 
ny w Katowicach 16.04.1940 r. 
Uwaga: zdjęcie wyrwane! Sold- 
buch — stan dobry, wystawiony 
we Wrocławiu w 49_ Batali 
nie Zapasowym Grenadierów 
5.10.1944 r. W Soldbuchu znaj- 
duje się Spielerpass drużyny piłki 
nożnej „TORPEDO” przy 8 komp. 865 Pułku Gre- 
nadierów. stan raczej dobry. 

Cena 210 zł 


Pamiątki po oficerze Batalionów Chłopskich. 
W komplecie legitymacja ze zdjęciem. wpisy — 
oficer BCh w rejonie nr 1. ranny. z Lublina, 
stemple, znaczki: dwa zdjęcia w mundurze dato- 
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wane 1941/42 — z VIS-em i pistoletem Mauser 
oraz odznaka organizacyjna. 
Cena 150 zi 


Ładownica do pistoletu Colt. 
US Army Colt Ammo Pouch 1918 
Ładownica M-1918 do istoletu 
COLT M-1911.Stan magazynowy. 
nie używana. Stosowana w 1 i Il 
wojnie światowej oraz w Korei i 
_ Wietnamie. 


Gazeta aWinuk z 1920 roku. 
Zeszyt nr 53. stan bardzo dobry. 
Cena 25 zł 


Hełm szwajcarski model 1916 z lat 30. 

Na hełmie jest herb kantonu — dwa Iwy na koloro- 
wej tarczy. Stan bardzo dobry. na wkładce skórza- 
nej jest pieczątka z nazwą wytworni „ZIHLER A.G 
SACK-FABRIK-BERN" i mało czytelna data 1937. 
Cena 100 zł 


Odznaka 2 pułku ułanów z czasów II Rzecz- 
pospolitej. 

Oryginał, stan bardzo dobry. na 
zapinkę. wymiary: 20x10 mm. 
Cena 122.50 zł 


Niemieckie akcesoria saperskie. 

q Różne typy zapalników do min i 
granatów. zapał prochowy do 
Panzerschrecka (data przydatno- 
ści 1949 ), zapalnik do radziec- 
kiej bomby lotniczej (ze skrzyde- 
łkami). 

Cena 59.99 zł 


Zdjęcie angielskiego czołgu z I wojny światowej. 
=em== Format pocztówkowy. stan 
dobry. Nie podpisane. Na 
zdjęciu rozbity czołg, po- 
bojowisko w tle zniszczona 
kaplica obok bramy stojący 
osiodłany koń. 
Cena 56 zł 


Carski krzyż św. Jerzego. 
Stan bardzo dobry. Orygi- 
nał. Wykonany ze srebra, z 
numerem. nadawany za 
męstwo na polu walki. 
Cena 150 zł 


Legitymacja odznaki Wojsk Wielkopolskich. 
Stan dobry z pieczątkami. Pod- 
pisy członków komisji m. in. 
ppłk. Okoniewskiego. Wysta- 
wiona dla żołnierza 57 pp. 
-, Wraz z datą przystąpienia do 
| powstania, Legitymacja w 
okładce z numerem 8593 
Cena 99 zł 


Zdjęcie generała Berbeckiego na defiladzie. 
> Tzw. urzędowe (prasa lub do- 
kumentacja organizacyjna) po- 

chodzi z albumu po gen. Le- 


r onie Berbeckim od VI.1933 r. 
przewodniczącym Zarządu 
Głównego LOPP Widoczny 


fragment defilady (opis pod 
zdjęciem) na Kresach Północnych — na sztandarze 
widoczny napis — Zrzeszenie Kół Gospodyń Wiej- 
skich Powiatu Nieświeskiego, maszerujący w biało- 
ruskich strojach ludowych. Na trybunie z transpa- 
rentem LOPP przedstawiciele administracji pań- 
stwowej _(najprawdopodobniej wojewoda) oraz 
gen. Berbecki (salutuje) z oficerami towarzyszącymi. 
Fotografia duża — 24x18 cm. Stan bardzo dobry, 
nie odklejane, wycięte wraz z kartą albumu. 

Cena 20 zł 


List obozowy z Oranienburga z 1942 r. 
Na druku obozowym: „Konzen- 
trations Lager Sachsenchausen 
| Oranienburg bei Berlin”. Z obie- 
gu pocztowego, brak znaczka, 
ostemplowania. Oryginał. 


Cena 84.01 zł 


Przykład sztuki okopowej. 

Łuska znaleziona w okopach z 
pierwszej wojny (albo polsko- 
bolszewickiej) — Komarów osa- 
da koło Zamościa. Na łusce 
wyryty Piłsudski, orzeł legioni- 
stów i postać kobieca. Pęknię- 
cia przy postaci Piłsudskiego. 
Cena 120 zł 


W punktach i salonach sieci: EMPiK, INMEDIO, Gar- 
mond-Press, Kolporter, Franpress RUCH w całej Pol. 
sce. Są także jeszcze inne miejsca. w których dostaniecie 
„Odkrywcę: 

Będzin - zamek — karczma „Czarny Rycerz”, Muzeum 
Zagłębia: ul. Świerczewskiego 15; zamek, ul. Zamkowa 1 
Bydgoszcz — Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2; 
sklep. „Major”, ul. Sienkiewicza I 
Chorzów — antyki — starocie 
księgamia „Grandy”. ul. 3 Maja 
Częstochowa — antykwarnia — księgarnia „Niezależna 
ul. Kopernika 4 
Dąbrowa Gór. 
„Kama”, ul. Paryska 7: Firma „KSW. 
Firma „IWA”, al. |. Piłsudskiego 32 
Gdańsk — sklep „Wilitaria”. ul. Czerwony Dwór (targowi- 
sko). „Geant” (punkt sprzedaży prasy). „Gdańska Księgar- 
nia Naukowa”. ul. Łagiewniki 56: księgamia „Ogród 
Sztuk”, ul. Piwna 48/40; księgarnia „Muza”, ul. Garncarska 
33: „Auto — Gum”, ul. Hynka 101: Fundacja na Rzecz 
Odzyskania Zaginionych Dzieł Sztuki „Latebra”. ul. Ara: 
końska 7/1 (wtorki i piątki od 18.00): „PePe Market”, ul. 
Grunwaldzka 615; „Paragraf 22”, ul. Konopnickiej 38 i ul. 
Łagiewniki 52: „Gdański Dom Książki”, ul. Miszewskiego 
16; „Gabinet Numizmatyczny”. ul. Szeroka 119/120 
Gdańsk Osowa — „Sklep w ogrodzie”. ul. Saturna | 
Gdynia - „Denar”, ul. Lipowa 6a/17; „Desant”, ul. 
Portowa 4: „Makro” (punkt sprzedaży prasy): sklep mil 
tamy, al. Zwycięstwa 96/08: 

Golub — Dobrzyń — zamek 

Grudziądz — sklep militarny. al. 23 Stycznia 12 

Iznota k. Mikołajek - „Galindia” Mazurski Eden 
Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11 
Katowice — księgamia „Kranika”, al. Korfantego 5: „Anty- 
ki”. ul. Mariacka 2: „Salon Antyków”, ul, Stawowa 9; 
Antykwariat Dzieł Sztuki Dawnej „Lamus”, ul. Batorego 10 
Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego 

Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2 

Kowary — sztolnia 

Kraków — „Arsenał”, ul Floriańska 20; „Antyki - Milita- 
ria”, ul. Felicjanek 17.Phantom”. ul Sławkowska 13-15; 
ięgarnia „Barbara”, ul. Trębacza 33/2; Galeria Rycerska. 
ul Szpitalna 5 


Retro”, ul. 3 Maja 4: 


market „Real”, ul. Katowicka 1: PPHU 
ul. Wybickiego 4: 


Krosno — „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18 
Kuty — kużnia 

Lesko — Lecznicza Weterynaryjna. ul. Piłsudskiego 48 
(A.P. Kusal) 

Lębork — sklep „Demobil”, ul. Zwycięstwa 3: 


Lidzbark Warmiński — muzeum. pl. Zamkowy 1: 


Lubań — PH. „Dawid”: ul. Żymierskiego 2 
Łeba — „Stamir” — wyrzutnia 

Łomianki — Antykwariat. ul. Warszawska 342: 

Łódź — księgarnia „Gedania”, ul. Pojezierska 2/6: „Księ- 
gamia Wojskowa”, ul. Tuwima 34; „Łódzka Księgarnia 
Niezależna”. ul. Piotrkowska 102: księgarnia „Nike”, ul 
A. Struga 3: księgarnia „Ossolineum”. ul. Piotrkowska 
181; sklep militarny, ul. Brzeźna 3 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5. 
Mirosławiec — Jednostka Wojskowa 3299 - kiosk wielo- 
branżowy 

Morąg — Muzeum im. J.G. Herdera, ul. Dąbrowskiego 54 
Mrągowo — mużeum, ul. Ratuszowa 5. 

Niedzica — zamek 

Nowy Targ — księgarnia „Tania Książka”, ul. K. Wielkiego 4a 
Olsztyn — Muzeum Warmii i Mazur. ul. Zamkowa 2: 
„Dom Gazety Olsztyńskiej”, Targ Rybny 1: Muzeum Przy- 
rody, ul. Metalowa 5 

Opole — Antykwariat „Quo Vadis", ul. Grunwaldzka 19 A 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona) 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 
Otrębusy — Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 21 
Piła - PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada I 
Pisz — Muzeum Ziemi Piskiej, ul. Daszyńskiego 7 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4: 
Xsięgamia „Militarium”, ul. Libelta 3: księgarnia „Po- 
wszechna”. Stary Rynek 63/Kozia 20: Księgarnia Uniwe: 
sytecka, ul. Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mostowej” 
ul. Mostowa 26; 

Przemyśl _ Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26 
Reszel — „Galeria Zamek”, ul. Podzamcze 3 

Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich 
Sanok — punkt sprzedaży, ul. II Pułku Strzelców Podha- 
lańskich 24 
Skarżysko Kamienna 
neczna 90 

Sosnowiec — „Antyki”, ul. Targowa 8; market „Achuan”. 
ul. Zuzanny 20 

Stębark — Muzeum Bitwy Grunwaldzkiej 

Szamotuły — PHU „iwa”, Rynek 18 

Szczecin - kiosk „Mati”, ul. Jasna 82 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, J. Naumowicz, 5z0- 
sa Jeleniogórska 9 

Szczytno — Muzeum Mazurskie. ul. Sienkiewicza 1; 
Środa Wielkopolska — antykwariat, ul. Warszawska 142 
Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15 
Walim — Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26 
Wałcz — „Bar u Majora 

Wambierzyce — skansen. ul. Wiejska 52 


Muzeum Orła Białego, ul. Sło- 


Gdzie można kupić „ODKRYWCĘ” 


Warszawa — „Pełta”, ul. Świętokrzyska 16; Muzeum Kolej 
nictwa. ul. Towarowa 1: „Azymut”, ul. Corazziego 4; sklep 
„Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Galeria Feng Shui „Chi”, ul 
Marszałkowska 17: Księgarnia — Galeria „Nieznany Świat” 
ul. Kredytowa 1: Demobil — Predator, ul. Ogrodowa 4: 
Wroclaw — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14: 
księgarnia „Ossolineum”. Rynek 6; księgarnia „Marco 
Polo”, ul. Wyszyńskiego 96: księgarnia „Paragraf, ul 
Krupnicza 6/8: „Księgarnia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 
19: Muzeum Miejskie Wrocławia — księgarnia. pl. Hirsz- 
felda 16/17: księgarnia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52: 
Dworzec PKP i PKS; „Księgarnia Wydawnictwa Dolnoślą: 
skiego”, ul. Świdnicka 28; „Skalnik”, ul. Polaka 20 
Zagórze Śląskie - zamek Grodno 

Zawiercie — „Denar”, ul. Kościuszki I 

Zamość — salon antyków „Kolekcjoner”, ul. Rynek Wielki 3 
Zielona Góra - księgarnia „Akademicka”, al. Wojska 
Polskiego 69 

Złotoryja — Muzeum Złota. ul. Zaułek I 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7 


Można również skorzystać z elektronicznej wer: 
miesięcznika — www.odkrywca-online.com albo za- 


prenumerować. 


Warunki prenumeraty 

+ Cena I egz. łącznie z wysyłką krajową wynosi 8,50 zł 

+ prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie 

+" Pytania prosimy kierować pod nr tel. 0 71 339 90 76 
lub e-mail: redakcjaGodktywca-online,com 


Prenumerata poza granicami kraju za pośrednictwem 
Internetu; www.exportim.com 


Numery archiwalne 

Do nabycia są jeszcze numery; marzec, kwiecień 2000 - 

cena 6.00 zł za 1 egz. Numery: grudzień 2000.styczen 
grudzien 2001. styczeń 2002 -cena 7,00 zł za 1 egz. 

luty, ; marzec 2002 — cena 8,50 zł za 1 egz. kwiecień 

maj - cena 12,50 zł za 1 egz.; czerwiec — sierpień cena 

8,50 zł za 1 egz. 

Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. ż 0.0. 

62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


ZACHĘCAMY DO ZAKUPU CAŁEGO ROCZNIKA 
„ODKRYWCY” Z 2001 ROKU ZA JEDYNE 60 ZŁ 


Magazyn ilustrowany 


mierz-polsk 


CZERWIEC 
6/2002 


CENĄ 6.00 | 


ZUŁNIEKZ * 


W KOLEJNYCH NUMERACH 


Skarb w rowie 

Odkrywcą było dziecko grzebiące w ziemi pod krzakiem. W sumie 
znaleziono podobno kilka wiader różnych odznaczeń wojsko- 
wych. Później dopiero jedna z dawnych mieszkanek Kątów 
Wrocławskich wyjaśniła, że w 1945 roku na tyłach domów 
mieszkalnych wykopano tzw. szczelinę przeciwlotniczą. Skończy- 
ła się wojna. Został podłużny, nikomu nie potrzebny rów, do 
którego wyrzucano wszystko co się dało. Długość tej szczeliny 
wynosiła około 100 m. Przekopane, czyli sprawdzone zostało 
około 10 m. Odznaczenia wrzucone były na długości około 5, 

j potem już „nie szły”. Ale kto wie co tam może być jeszcze... 


Wielki generał 


Walter Krueger był człowiekiem wielkiego umysłu. Wyróżniał 
się niewiarygodnym zdyscyplinowaniem. Byt także history- 
kiem i biegłym znawcą spraw militarnych. 34 prezydent USA 
— Dwight Eisenhower wymienia go w swej autobiografii jako 
człowieka, który wpłynął znacząco na jego życie. Gdyby 
potraktować poważnie wszystkie wypowiedzi pod adresem 
Kruegera, można by go uznać za najwybitniejszą postać 
kręgów dowódczych w historii świata. Jego perfekcja prowa- 
dzenia wojny irytowała nieco Mac Arthura. Słynny generał, 
lubujący się w szybkim prowadzeniu walk, mimo wszystko 
z podziwem wyrażał się o generale ze Złotowa. 


Starożytni nie miewali kaca... 


Grecy stworzyli coś, co nazwać można kulturą wina. Ale 
napojem codziennym i naprawdę powszechnym było 
piwo, wina natomiast spożywano do posiłków, niemal 
zawsze rozcieńczone z wodą w stosunku 1:3 lub 1:4. Także 
podczas spotkań towarzyskich niemal nigdy nie spożywa- 
no wina w czystej formie. Takie biesiady nazywano „sym- 
posion”, czyli po prostu „wspólne picie”. Alkoholu w Grecji 
zatem właściwie nie nadużywano, a przynajmniej uważa- 
no to za rzecz naganną. A u Spartan i Kreteńczyków było 
to wręcz zakazane prawem. 


PONADTO 


Wojna przed wojną 


Gdy pod osłoną nocy Herzner ze swymi ludźmi 
przekradał się wśród beskidzkich lasów, a niezli- 
czone oddziały Wehrmachtu rozlokowane wzdłuż 
całej granicy szykowały się do uderzenia, rozkaz 
ataku został nagle odwołany. Wódz III Rzeszy 
polecił odwołać inwazję, gdy w późnych godzi- 
nach nocnych powiadomiono go o zawartym 
właśnie sojuszu wojskowym Polski z Wielką Bry- 
tanią. Zgasty pracujące już silniki niemieckich 
bombowców, czołgiści z powrotem nakryli swe 
pojazdy brezentowymi płachtami. Życie setek 
ludzi zostało przedłużone o kilka dni. 


Fortyfikacje Prus Wschodnich 


Są najlepiej zachowanym zespołem umocnień tej 
prowincji. Spośród wszystkich 17 punktów oporu 
tej pozycji na szczególną uwagę zasługuje dosko- 
nale zachowany punkt oporu Bakałarzewo przy 
drodze Olecko- Suwałki. Od trzech lat powstaje 
tam nowy skansen fortyfikacyjny. Na przedpolu 
schronu dowodzenia Bw 24 ustawiono zasieki 
przeciwpiechotne oraz zapory przeciwpancerne, 
a we wnętrzu zamontowano większość drzwi 
pancernych i gazoszczelnych, kratowe drzwi wej- 
ściowe oraz ruchome lawety dla ckm we wnętrzu 
51 tonowej kopuły bojowej 20P7. 


